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A  Jeżeli cały naród zdoła

stanąć w warunkach otrzy-r §tu. I Ł
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mywania tych natchnień 
wyższych któremi odzna- 
czają się ludz e wielcy, —  
ma on prawo zwać się 
narodem wielkim.

A. Mickiewicz
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Hiszpanja w ogniu rewolucji
Od kilku  dni*toczą się w  H iszpanji 

bratobójcze w alki w ew nętrzne. O becny 
rząd lewicowy, k tóry  je s t w ynikiem  nie­
dawnych w yborów, tłum i zażarcie powsta­
nie narodowców, szerzące się z zadziw iają­
cą szybkością w całe j H iszpan ji.

Jaki będzie w ynik tych w alk  trudno  
'przewidzieć. W każdym bądź razie, w 
momencie oddaw ania niniejszego a rty k u łu  
do druku, sy tuacja  w  H iszpanji pozostaje 
nadal niew yklarow ana. Zarówno rząd, 
.który dokłada wszystkich sił do zlikw ido­
wania powstania, zapew nia o całkow item  
opanowaniu sy tuacji, jak o  też pow stańcy 
twierdzą o bliskiem  ich zwycięstwie.
. iWedług doniesień prasy  francuskiej, sy­
tuacja w H iszpanji w yjaśni się dopiero po 
"Walnej bitw ie, jaka niebawem ma nastą­
pić pomiędzy wojskiem  rządowem, a pow- 
6tańczem, k tóre z trzech stron zdąża do 
^Madrytu.

Na spotkanie powstańców z M adrytu 
W yruszają wojska rządowe, by u w rót sto­
licy bronić lewicowej republik i H iszpań­
skiej. To spotkanie u podnóża stolicy sił 
rządowych i powstańczych będzie praw do­
podobnie decydującym  momentem w „hisz­
pańskiej rewolucji lipcowej".

Siły wojska wiernego rządowi wraz z 
m ilicją robotniczą, znajdujące się w Mad- 

I: rycie  oblicza się na 150.000, o ilościowym 
l  stanie powstańców nic nie wiadomo. Zre­

sztą zwycięstwo w te j walce nie będzie za­
leżało wyłącznie od ilościowych sił. należy 
ru bardzo poważnie liczyć się z nastrojam i, 
jakie panują rtr narodzie i arm ji, a ponie­
waż nastroje te są wciąż rzeczą zagadko­
wy» Przeto więc ani rząd, ani powstańcy 
rtw os â êczn*e pewni swego zwycię-

; Nawet najw ybitn iejsi politycy, którzy 
2 dużem zainteresowaniem śledzą za wy« 
Padkami rozgrywającemi się w Hiszpanji, 
Hie stawiają żadnych ostatecznych wnio-

ków , gdyż rew olucja  hiszpańska nie do­
szła jeszcze do swego punktu ku lm inacy j­
nego.

O becnie cała Hiszpan ja  eu ropejska i 
j e j  a frykańska  kolon ja  Maroko znajdu je  
się w  ogniu w alki, przyczem obie w alczą­
ce strony  m obilizują w szystkie siły, by

przew ażyć szalę swego zw ycięstw a lub 
p rzegranej, a sy tuac ja  jest tern g ro źn ie j­
sza, że obecna rew olucja b is/pańska jes t 
w alką na śm ferć lub życie H iszpanji lew i­
cowej ,a inoże naw et kom unistycznej z 
Hiszpan ją  narodow o — faszystow ską. — 
K tóra zwycięży — zobaczym y.

Barykady 
wojsk rządo­

wych W 
Barcelonie
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Z poczynań Rządu
u  G ab inet m inistrów  na posiedzeniu  

w torkow em  zw olnił ze S tanow iska głów ­
nego d y rek to ra  k o łe ji inż. K. Springisa, na 
sku tek  osiągnięcia przez niego m aksym al­
nego w ieku , pow ołując na jego  m iejsce 
dotychczasow ego d y rek to ra  finansów  cand. 
oec. H. M azkalninia.

D la  uskuteczn ien ia  lepszego doboru  
kandydatów  n a  stanow iska państw ow e, 
polecono m inistrow i opieki społecznej W« 
Kubulisowi opracow ać p ro jek t :o w ykszta ł­
ceniu i p rak tycznem  przygotow aniu , k tó re  
je s t konieczne p rzy  obejm ow am u p racy  w  
n iek tórych  dziedzinach; o re je s tra c ji re f­
lek tu jących ; o egzam inach d la  osób, chcą­
cych w stąpić na służbę państw ow ą.

M inistrowi kom unikacji inż. B. Ein- 
bergow i gabinet m inistrów  polecił o p ra ­
cować zagadnienie, dotyczące zorganizo­
w ania kursów  zaw odow ych dla p racow ni­
ków państw ow ych.

M inistrow i A. B erzińszow i rząd  polecił 
u regu low an ie  podziału  rą k  roboczych 
m iędzy w sią i m iastem .

Z agadnienie, dotyczące zorganizow ania 
ogólno • kszałcącego k u rsu  d la  urzędników ,

Eod ją ł  osobiście ̂  p rezes ra d y  m inistrów. 
>r. K. U l m a n i s .

— M inister A. B erzińsz w yznaczy ł 89 
członków  oraz  50 kandydatów  Izby P racy .

N a sk u tek  ustaw y, p rz y ję te j sw ego cza­
su przez G ab inet M inistrów , Izba Pracy; 
dzielić  się będzie  na  10 sek cy j: adm ini­
s tra cy jn ą , rzem ieślniczą, ochrony  p racy , 
k u ltu ra ln ą , do sp raw  m łodzieży, p raw ną, 
sam orządow ą, pośredn ic tw a p racy , sp o rtu  
i w ypoczynku, h ig jen y  i gospodarstw a do­
mowego. U roczyste o tw arcie  Izby  P racy  
n astąp i w  d n iu  25 lipca 1936 r. w  stolicy w  
dom u T ow arzystw a Łotew skiego.

Cała Łcrtwa szykuje 
do Święta Pracy

się

— W dniu  20 lipca b. r . nowy minisU 
spraw  zagranicznych W. Munters prZvS  
korpus dyplom atyczny oraz konsnlaïï 
ak redy tow any  p rzy  Rządzie Łotewski®/

Podziękowanie ministra 
spraw zagranicznych 

W . Muntersa
N ic mogąc osobiście odpowiedzieć tym 

w szystkim , k tó rzy  nadesłali mnie życzenia 
pow inszow ania, pozwalam sobie tą dróg* 
n a jse rd eczn ie j podziękow ać organizacjom 
osobom urzędow ym , kolegom pracy oraj 
p rzy jacielom , k tó rzy  swojemi życzenia»} 
i pow inszow aniam i dali radość i zachętę 
do dalszej, p e łn e j odpowiedzialnej! 
p racy .

22 b. m. w  sali obrad  m in isterstw a 
sp raw  w ew nętrznych  odby ła  się konfe­
re n c ja  p rzedstaw icieli K am ery  P racy , in- 
s ty tu cy j państw ow ych oraz robotn iczych  
organ izacy j zaw odow ych, pod przew od­
nictw em  m in istra  A. Berzińsza.

• N a k on ferenc ji by ł obecny p rezes K a­
m ery  P racy  K. Egle, w ice - d y re k to r  adm i­
n is tracy jnego  w ydzia łu  O , C elens, n a ­
czeln ik  w ydzia łu  in fo rm acji i p ro pagandy  
J. M eżaraups, kom endan t m. R ygi p łk . 
M alcenieks, p re fek t m. R ygi P. Pom m er, 
naczelnik  politycznego w ydzia łu  ] . Fricl- 
richson, naczeln ik  po lic ji k o le jo w e j J. 
O zoliń, pom ocnik naczeln ika  polic ji k ry ­
m inalnej, K. B roks, naczeln ik  ry sk iego  po­
w iatu  J. Legzdińsz i inni.

M inister A. B erzińsz zaznajom ił obec­
nych na k on ferenc ji z program em  Św ięta 
P racy  i stanem  p rac  przygotow aw czych . 
M inisterstw o kom un ikac ji w yśle  spec ja ln e  
dodatkow e pociągi d la  p rzyw iezien ia  ro ­
botników  z p row incji ao  s tac ji Jug ły . 
C żłonkom  p ro w in c jo n a ln y ch  o rg an izac ji 
zaw odow ych będzie p rzysług iw ała  75% 
zniżka na ko lejach .

W edług dotychczasow ych danych  z p ro ­
w inc ji p rzybędzie  ponad 5.000 ty s ięcy  u- 
czestników .

Na stac ji Jug ła  gości sp o tk a ją  sportow ­
cy  - robotnicy , k tó rzy  odprow adzą ich do 
m iejsca uroczystości ,gdzie będą  posta­
w ione sp ec ja lne  nam ioty , w  k tó rych  moż­
na będzie zostaw ić n a  p rzechow anie bagaż 
i w ierzchnie ub ran ie . U czestnicy u roczy­
stości z Rygi będą  przew ożeni autobusatni 
t ok reślonych  zaw czasu punktów .

Na dzień uroczystości zarząd m. Rygi 
zw iększy ilość w agonów  tram w ajow ych .

Zabezpieczony je s t pow ró t d la  uczest­
n ików  tem i samemi środkam i lokom ocji, 
jak iem j oni p rzyby li do Jug ły .

D roga W odza p rzy  Jug łe  od godz. 1 p. 
p. będzie w olna ty lko  dla członków  rząd u .

Na Święto D zieci i Święto P racy , dzieci 
będą p rzy tran sp o rto w an e  z m iejsk ich  p la­

ców  autobusam i, gdzie muszą oni zebrać 
się p rzed  godz. 10 rano.

O  godz. 5 p. p. Święto D zieci będzie za­
kończone ,poczem nauczyciele  sk ie ru ją  
j e  z pow rotem  do R ygi.

D la  żyw ien ia  dzieci są zorganizow ane 
dw a b u fe ty , gdzie o godz. 12,45 będzie w y­
dane  śniadan ie , a  o godz. 4,30 p. p. obiad.

W  p aw iljon ie  N r. 8 p rzez  ca ły  czas 
trw a n ia  uroczystości będą  w ydaw ane dzie­
ciom słodycze, w  innych  zaś dop ie io  po 
w zięciu  udzia łu  w  zaw odach. W bardzo 
licznych  punk tach  na  obszarze uroczystości 
iW* E. F. za in s ta lu je  liczne głośniki.

M inister A. Berzińsz zwrócił się do Za« 
rząd u  m. Rygi z propozycją obniżenia bfc 
le tów  tram w ajow ych  z czasie od 10 rano 
do 2 p. p. i 10 w ieczór do 2 w nocy.

Po zakończeniu konferencji Min. A, k 
B erzińsz i reszta  uczestników  udali się na |  
m iejsce, gdzie się odbędą uroczystości I  
Św ięta P racy , celem zapoznania się z pra- i* 
cam i przygotow aw czem u

N a te ren ie  gdzie się odbędą uroczy» f  
stości Św ięta P racy , b u d u je  się nad este f  
dę, w  centrum  k tó re j wznosi się miasto * 
pracy , z sym bolam i pracy. Czołowe miej' 
sce za jm u ją  trzy  najw ażniejsze gałęzje 
przem ysłu  — leśnego, metalurgicznego i 
teksty lnego.

Na estradzie  odbędzie się wielkie w 
dow isko z podkreśleniem  rytm u pracy. 1

Tu w niedzielę 
odbędzie się 
Wielkie 
Święto Pracy

W centrum — minister A. B e r z i ń s z  zapoznaje uczestników konferencji * pracami przy*®*
towawczemi do Święta Pracy w Jugle. Na prawo od ministra komendant m. R yp płk. M»I«B 
nacz. wydz. inform. i propag. J. Meżaraups, p. o. gener. sekr. Kamery Pracy W. Feldman, dalej n***1 
polit. wydz. J. Frydrychson, prefekt Rygi P. Pommer, naci. powiatu ryskiego J. Legzdińsz, 
sport, organ. rob. ŁA8 J. Rubenis i p. o. szefa proto kułu min. spraw. zagr. W. Kalniń. Na 
m inistra — nacz. poi. kolejowej J. Ozoliń, reżyser J. Muncis i prezes Kamery Pracy K. Egle.

na(2.

lewo
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Wiadomości bieżące

Przed ew. wejściem Łotwy 
do Ligi Narodów

— Wejścia Łotwy do Rady Ligi Naro­
dówi w której to sprawie państwa Bałtyc­
kie (Łotwa, Estonja i Litwa) wystąpią na 
jesieunem zgromadzeniu Ligi z odpowied­
nim wnioskiem — przypisuje srç wielkie 
znaczenie.

Jak wiadomo Rada Ligi Narodów skła­
da się z członków stałych (przedstawicieli 
Anglji, Francji, Włoch i Rosji Sowieckiej), 
i 2 członków niestałych, obieranych na 3 
lata (obecnie — Polska i Hiszpanja) oraz 
7. pozostałych członków powoływanych 
na 3 lata), którymi — wędtug dotychcza­
sowo stosowanej praktyki — są: trzej 
przedstawiciele państw Południowej Ame­
ryki, przedstawiciel grupy państw północ- 
njch (Skandynawja, Finiandja, Holand­
ia  i Szwecja), przedstawiciel dominjów an­
gielskich oraz 2 przedstawicieli państw 
Azjatyckich,

Ponieważ poza Radą Ligi pozostaje 
szereg państw w niej niereprezentowa- 
nych, przeto wystarały się one o dodatko­
we miejsce w Radzie, które w r. 1935 przy­
padło Portugalji.

Na jesieni b. r. termin urzędowania 
przedstawiciela Portugalji w Radzie Ligi 
się kończy.

Na froncie gospodarczym
— W maju b. r. Komisja Walutowa 

zezwoliła na zyżycie zagranicznej waluty 
W wyskokości Ls 10 796.000.

Jeśli chodzi o poszczególne państwa, to 
waluta zagraniczna zużytKowana została w 
'Anglji (69 proc.), w Niemczech (ponad 
kwoty przewidziane przez kłiring — 6,9

Snroc.), w Ameryce (3,7 proc.), w Polsce 
2,8 proc.), w Belgji (2,5 proc.), w Holandji 
2,2 proc.) etc.

— W Rezekne, w okresie trwania wy­
stawy, w której znajdzie swoje odbicie ży­
cie kulturalne i gospodarcze całej Latgalji, 
odbędą się m. in. również specjalne „dni 
rolnictwa”, zorganizowane przez Łotewską 
Łzbę Rolniczą, oraz zjazd nauczycieli lu­
dowych.
i Wystawa, jak już wiadomo, otwarta zo­
stanie 6 października. Zamknięcie wysta­
wy nastąpi w dniu 13 października.

I 10-ciu przewodników (gidów) potrze- 
t; buje się ao oprowadzania i opiekowania 

|ię Wycieczką z Polski, która 3-go sierp-1 
. nia b. r. przybędzie do Rygi na statku MŻS 

(.Piłsudski'4,
! Osoby, pragnące wziąść w tein udział, 
pędą musiaty przejść specjalny kurs pod 
przewodnictwem wykwalifikowanego 
przewodnika (Gida) Józefa Moczulskiego. 

[ ,, Zgłaszać się można w Sekretarjacie re- 
[ ipkeji „Nasze Źycie“ w godzinach urzę- 
i uowych do dnia 30 łipca b. r.

— W wyniku konferencji aeroklubów 
Państw Bałtyckich (Łotwy, Estonji i Lit­
wy) delegacja litewska podjęła się opra­
cowania projektu, mającego na celu zorga­
nizowanie niezależnej komunikacji lotni­
czej pomiędzy Łotwą, Estonją i Litwa.

ja k  donosi prasa łotewska, komuniKac- 
ja  ta miałaby być podjęta już w roku 
przyszłym.

Następna — trzecia skolei ■— konfe­
rencja aeroklubów państw Bałtyckich od­
będzie się w lecie roku przyszłego w Talli­
nie.

— . : Prasa łotewska zwraca uwagę na 
możliwości taniego podróżowania czy wy­
cieczkowania po Łotwie.

M. in. wysuwana jest kwestja biletów 
świątecznych, które są ważne od godz. 13 
dnia przedświątecznego (np. sobota) do 
godz. 12 dnia poświątecznego (np. ponie­
działek), przyczem wykupuje się je  na 
drogę ,,tam“ i ,,spowrotem“ po cenie dale­
ko niższej niż normalna (np. z Rygi do 
Daugawpilsu normalnie podróż trzecią kla­
są wynosi Ls 11,20, za biletem zaś świą­
tecznym tylko Ls 8,40).

Ponadto biura turystyczne udzielają 
50-cio procentowych zniżek wszelkim gru­
pom turystycznym, liczącym conajmniej 
10 osób*" oraz organizują na własną rękę 
święta zbiorowe wycieczki krajoznawcze.

— Drugie ogólno • łotewskie święto żniw 
odbędzie się dniu 13 paździerknika b. r* 
w Rezekne.

— W konkursie na samoloty potrzebne 
dla nowo zakładanej linji lotniczej Ryga* 
Llepaja przyjęło udział 9 firm zagranicz* 
nyeh.

— Niejaki Paweł Bilewiez wniósł cło 
jednego z urzędów państwowych podani» 
zprosbą o dostarczenie środkow na wydo­
bycie z rzeki Iłujtste skarbów, które 
komo zostały tam ukryte w czasie vfojny 
rosyjsko-franćuskiej w r. 1812.

—- Lokal przy ul, Katolu 23 został, za 
zezwoleniem Zarządu Miejskiego stolicy, 
wydzierżawiony na 3 lata dla potrżeb 5 
miejskiej polskiej szkoły podstawowej w 
Rydze.

Kronika sportowa
— Prezydent Państwa dr.K. Ułmanis zo* 

ofiarował kwotę Ls 5000 na cele sportu i 
w. f. (wychowania fizycznego) w Łotwie, 
kierując swą ofiarę do Łotewskiego Komi­
tetu Sportu i W. F.

—Specjalny pociąg scfŁołwy na Olimp­
iadę do Berlina odejdzie dnia 31 lipca b. r« 
z Rygi. Do Berlina pociąg przybędzie W, 
dniu otwarcia Olimpjady (1 sierpnia b. r.)< 
Część wycieczkowiczów z Łotwy przebyć 
wać będzie w Berlinie przez 9, inna część 
— przez 14 dni. Ogólna ilość uczestni­
ków wycieczki wynosi przeszło 500 osób.
i; — Na ostatniej zawodach pływackich 

padło 8 nowych rekordów łotewskich.

Cyfry..: cyfry:;.
r• Ilość statków, które zawinęły do por­

tu Ryskiego w przeciągu pięciu mie­
sięcy r. b., wynosi 451. W tym samym cza­
sie w r. ub. ilość statków wynosiła 409. 
Dla portu w Liepai odpowiednie cyfry wy­
noszą: w r. b. —; 234, w r. ub. — 214. Dla 
portu w Wentspils — 203 i 213 oraz dla 
portu w Ainażi — 13 i 12-

Razem do portów łotewskich w tym sa­
mym czasie zawinęło w r. b. — 736 stat­
ków.

— Ilość gazet wydawanych w Łotwie w 
roku 1935-tym wynosiła 51. Więcej niż po­
łowa, bo aż 27, ukazywało się w. Rydze. 
Reszta ukazywała się: w Kurzeme — 6, w 
Widzeme —- 10, w Zemgalji — 6 i w Lat­
galji — 2.

Powyższa ilość gazet ukazywała się w 
pięciu językach: w łotewskim — 36' 
(70,6%), w niemieckim — 7 (13,7%), w ro­
syjskim -*» 5 (9,8%). w żydowskim — 2 
C3,9X) oraz w litewskim — 1 (2,0%).

Codziennie ukazywało się 13 gazet, 
dwa razy w  tygodniu — 4, raz w tygodniu 
-rr 28, dwa razy na miesiąc —- 1 oraz raz 
na miesiąc —- 2 gazety. Z 13 gazet ukazu­
jących się codziennie 8 wychodziły w ję­
zyku łotewskim, 2 w niemieckim, 2 w ro- 
syskim i 1 w żydowskim.

Jeśli chodzi o czasopisma, to w r. 1935- 
ym ukazywało się ich w Łotwie ■—- 166, 
przyczem w Rydze wychodziło 134 czaso­
pisma, w Widzeme — 10,, w  Kurzeme — 8, 
w Zemgale — 9 i w Latgalji —» %

Według jeżyków dzieliły się one jak  
następuje:

w języku łotewskim 140 (84,4%)
„ „ niemieckim 8 (4,8%)
„ „ rosyjskim 6 (3,6%)
,, „ żydowskim 1 (0,6%)
„ , „ polskim 2 (1,2%)
,» „ litewskim i  (0,6%),
„ „ liwów 1 (0,6%)
„ „ angielskim 1 (0,6%)
„ „ francuskim ,1 (0,6%)
,, „ esperanto i  (0,6%)
w językach mieszanych 4 (2,4%)

— Według ostatnich danych statystyce 
nyeh w całem Państwie naliczono na pro­
wincji (poza miastami) 225.960 miejsc za­
mieszkałych.

Dzielą się one na: majątki r—> 1391*
stare gospodarstwa —• 129.393, nowe gospo­
darstwa — 57.840, chutory — 20024, domy; 
robotników — 1219, szkolne budowle —< 
1356 oraz pozostałe lokale mieszkalne —* 
14.737.

— W r. ub. w I szpitalu miejskim w, 
stolicy przebywało około 14.000 chorych, 
którzy spęzili na kuracji w szpitala prze­
szło 300.00 dni. Ambulatorja szpitalne

Edwiedziło 35.000 razy prteszło 16.000 o- 
ywateli.

W Il-gim szpitalu miejskim leczyło się 
w r. ub. przeszło 6000 osób, którzy w szpi­
talu przebywali przez 140.000 dni.
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Gen. Orlicz - Dreszer zginął
w katastrofie lotniczej

TRAGICZNY LOT NAD BAŁTYKIEM. — PPŁK.
LOTH I KPT. ŁAGIEW SKI N IE ŻYJĄ.

G d y n i a .  W dniu 16 b. m, ' o godz. 14,30 
koło mola w Orłowej wpadł do m orza samolot, któ­
rym jechał gen. Orlicz-Dreszer, ppłk. Loth i pilot 
Łagiewski. Wszyscy trze j utonęli.

Zwłoki zostały wydobyte.
PRZEBIEG KATASTROFY

G d y n i a .  K atastrofa  samolotowa, w której 
zginęli gen. Orlicz-Dreszer, ppłk. Stefan Loth i kpt. 
A leksandr Łagiewski, m iała przebieg następujący: 
Samolot wpadł z niewiadomych dotychczas powo­
dów o godz. 14 m. 20 do m orza w odległości 800 
m. na wschód od mola Orłowskiego.

W ypadek zauważony został przez kuracjuszów  
w Orłowej. N ajpierw  do samolotu przypłynęli 
dwaj kajakowcy oraz łódź Polskiego Czerwonego 
Krzyża z plaży orłowskiej. Po pewnym czasie nad­
jechał statek  gdyński oraz łodzie m arynarki wojen­
nej i handlowej, które poczęły holować samolot w 
kierunku mola orłowskiego. W czasie holowania 
czynione były próby wyciągnięcia osób z samolotu* 
wobec jednak tego, że były one przymocowane do 
siedzień, próby te  się nie udały.

Po przyholowaniu do molo i podciągnięciu kad­
łuba, wyciągnięto najpierw  tru p a  ppfk. Lotha, po- 
czem gen. Dreszera i kpt. Łagiewskiego. N a molo 
oczekiwało już pogotowie ratuhkow e oraz lekarz 
orłowski dr. Pokrutyński, który  stw ierdził śmierć 
wszystkich pasażerów. Zwłoki o fiar ka tas tro fy  
przewiezione zostały o godz. 17-ej na Oksywie do 
dowództwa floty. W tym  czasie przybyła na molo 
orłowskie żona gen. Orlicz-Dreszera, k tóra o godz. 
15 przyjechała na  sta tku  „Piłsudski” z Nowego 
Yorku. Gen. Dreszerow a tow arzyszyła zwłokom 
męża na Oksywie.

ŻYCIORYS Ś. P . GEN. ORLICZ-DRESZERA
G enerał dywizji Gustaw  Orlicz-Dreszer, inspek­

to r arm ji, mianowany dnia 4 b. m. inspektorem  
obrony pow ietrznej państwa, urodził się dnia 2 paź­
dziernika 1889. r . w Jadow ie, w powiecie radzym iń- 
skim. Po ukończeniu gim nazjum  w Częstochowie, 
gdzie w 1905 r. przy jm uje najczynniejszy udział w 
walce o szkołę, polską, s tud ju je  praw o we Lwowie 
i Liege oraz kończy w r. 1914 akadem ję handlową 
w H aw rze i w czasie tym  w ybiją się szybko n a  czo­
łowe stanowiska w szeregach młodzieży niepodleg­
łościowej, w yznającej konieczność walki o Polskę 
z bronią w ręku. W latach 1911—1913 odsługuje 
wojskowość w arm ji rosyjskiej i dnia 1. 8. 1914. 
■idzie na wojnę w  szeregach kaw alerji rosyjskiej, 
ale już dnia 14 tegoż m iesiąca m elduje się do wal­
czących w Kieleckiem naszych oddziałów 
i z dniem 1-go w rześnia tegoż roku obej­
m u ję  pluton w 1 szwadronie ułanów. Mianowany 
dnia 2 października 1914 r. w Jakubow icach porucz­
nikiem i w rok potem  — rotm istrzem , dowodzi po­
czątkowo 1 szwadronem, a później 1 dywizjonem 
1 pułku ułanów 1 brygady. Z końcem grudnia 
1916 r. przechodzi do służby w piechocie i jako 
jeden z najczynniejszych organizatorów  odmowy 
r  zysięgi w lègjonach, z dniem 30 lipca 1917 r . 
zostaje internow any przez Niemców początkowo w 
S::czypiornie, potem  w H avenburgu, w R asta tt i w 
Werl.

W listopadzie r. 1918 przyjęty  do w ojska poi» 
skiego w stopniu m ajora, je s t początkowo dowódcą 
okręgu chełmskiego i Wołynia, z dniem 17 tegoż 
miesiąca, obejm uje, jako dowódca, 1 pułk szwole­
żerów Józefa Piłsudskiego, a  mianowany z dniem  
1 kwietnia 1920 r. pułkownikiem, dowodzi kolejno 
w najcięższych miesiącach w ojny r. 1920 początko­
wo brygadą, potem  drugą dyw izją kaw alerji. Po 
wojnie jako dowódca większych ' jednostek kawa-, 
lerii przechodzi kurs dla wyższych dowódców i 
koV zy kurs centrum  wyższych studjów  wojskowych 
w  r. 1.924. M ianowany w tym że -roku generałem  ' 
brygady, przechodzi w r. 1926 jako generał 1 do 
prać przy G. I. S .‘Z., a  mianowany w r. 1930 in- 
•pektorem  arm ji, aw ansuje z dn. 1 stycznia r. 1931' 
do stopnia generała dywizji. .

D ekretem Prezydenta R; P., z dn. 4 b. m. zosta­
je  mianowany inspektorem  obrony pow ietrznej pań­
stwa.

ŻAŁOBA W GDYNI
G d y n i a .  Zwłoki tragicznie zmarłych w ka­

tas tro fie  samolotowej gen. Orlicz - D reszera, ppłk. 
L otha i kp t. Łagiewskiego, złożone zostały w kost­
nicy szpitalu morskiego m arynarki w ojennej na 
Oksywiu. P rzy  zwłokach straż  honorową pełnią 
m arynarze.

W godzinach wieczornych udały się na Oksywie

liczne delegacje organizacyj społecznych i  b . woj­
skowych, które przy zwłokach złożyły kw iaty.

S tatk i lin ji Gdynia — A m eryka opuściły na  
znak żałoby bandery.

Komisarz rządu Sokół w ydał następującą ode­
zwę:

„W  dn iu  16 lipca zg in ą ł śm ierc ią  lo tn ik a  n a  
polakiem  m orzu  znakom ity  żo łn ie rz , in sp ek to r a rm ji, 
in sp ek to r obrony  pow ie trzn e j p ań stw a , gen . dy ­
w iz ji Gustaw O rlicz - D reszer, gorący orędow nik 
m ocarstw ow ości Polski n a  m orzu , gorący  orędow nik 
G dyni. Z g in ą ł n a  w ybrzeżu  polskiem  W tem  m ie j­
scu , gdzie p rzed  dw om a zaledw ie la ty  po b iera ł 
Ślubow anie Żołnierskie od k aw ale rji, z an u rz a ją ce j 
sz tan d a ry  sw oje w fa lach  s ta reg o  B ałtyku . O dszedł 
Żołnierz, k tó reg o  Życie całe  jed n y m  w ielkim  było 
poryw em .

I W tedy, gdy W m undurze  rosy jsk im  m eldow ał 
się K om endantow i w leg jonach , i w tedy , gdy głośno 
W obron ie  sam otnego w odza s ta n ą ł W Sulejów ku, i  
w tedy , k iedy  w w ielką  noc m ajow ą p ierw szy  s ta n ą ł 
p rzy  boku W ielkiego M arszałka , i  w tedy, gdy ideę  
m orza polskiego głęboko zaszczepiał W k ra ju  i sze­
roko  rozsiew ał po Świecie.

Obywatele! Gdynia specjalnie c iężką przeżywa 
Żałobę. N iem a tu  obyw atela, n iem a tu  dziecka,; 
k tó rem u  obcą by łab y  p iękna  ry c e rsk a  postać  gen . 
D reszera . Z naliśm y  go wszyscy, ceniliśm y i kocha­
liśm y za  to  gorące  serce  Żołnierskie, z k tó rem  p rz y ­
szedł p rzed  la ty  n ad  polskie m orze. W e W spólnej 
d ziś Żałobie uczc ijm y  jego  przedw czesne ode jście . 
W zyw am  Was, O byw atele , aby do dn ia , W k tó rym  
odbędzie się pogrzeb  Ś. p. gen. O rlicz-D reszera  n'a 
W szystkich dom ach G dyni w yw ieszone zostały  do 
połow y m asztu  opuszczone f lag i państw ow e. A by­
ście  Wszyscy g rem ja ln y m  u dzia łem  W u roczysto ­
śc iach  Żałobnych zam an ifesto w ali głęboko i  szczerze 
p rzyw iązan ie  do Św ietlanej pam ięci w ielkiego bo . 
jownika o m ocną Polskę na morzu“.

KONDOLENCJA GEN. RYDZA-ŚMIGŁEGO.
W a r s z a w a .  G eneralny inspektor sił zbrojo­

nych gen. Śm igły . Rydz na  wieść o tragicznej 
śm ierci gen. G ustawa Orlicz-Dreszera, wysłał n a  
ręce małżonki zmarłego następu jącą depeszę:

P roszę  p rzy jąć  n a jg łęb sze  w y razy  w spółczucia 
spoW odu trag iczn eg o  zgonu  g e n e ra ła  D reszera^ w 
k tó ry m  a rm ja  s tra c iła  jed n e g o  z na jw aleczn ie jszy ch  
genera łów , a  Po lska  jednego  z na jlep szy ch  i  n a j ­
b a rd z ie j zasłużonych  synów ". ( — )  Śm igły - Rydz,- 
g en era ł dyw izji.

Ś. p . gen. D reszer

Wieści z Polski
GEN. RYDZ - ŚMIGŁY PIERW SZA OSOBĄ 

PO PREZYDENCIE R ZPL IT E J
P rem jer gen. Składkowski wystosował do wszyst­

kich m inistrów i wojewodów pism a treśc i następu­
ją c e j:

„Z godnie  z w olą P a n a  P re z y d en ta  R zeczypos­
p o lite j Ignacego  M ościckiego zarządzam  co n a s tę ­
p u je :

G en. R ydz - Śm igły, w yznaczony p rzez  M ar­
sza łk a  Jó z e fa  P iłsudskiego, jak o  p ierw szy  obrońca 
o jczyzny , p ierw szy  w spółpracow nik  P a n a  P rezy ­
d e n ta  R zeczypospolitej w rząd zen iu  państw em , m a 
być u w ażany  i szanow any  jak o  p ierw sza  W Polsce 
osoba po P a n u  P rezydencie  R zeczypospolitej. 
W szyscy fu n k c jó n a rju sze  państw ow i z prezesem  
R ady  M inistrów  n a  czele okazyw aé m u w inni ob ­
jaw y  honoru  i posłuszeństw a".

NOMINACJE WOJEWODÓW
W a r  s z a  w a. P rezydent RP. mianował b. 

m inistra spraw  w ewnętrznych W ładysław a R aczkie- 
w icza wojewodą pomorskim, dotychczasowego woje­
wodę pombrskiego S tefana Kirtilcłisa wojedodą 
białostockim, oraż dotychczasowego wojewodę biało­
stockiego S tefana W iktora Pasławskiego wojewodą 
stanisławowskim.

95.356 OSÓB WYNOSI PRZYROST NATU­
RALNY W POLSCE ZA I KW ARTAŁ R. B. W a r ­
s z a w a .  Główny urząd i statystyczny ogłosił tym­
czasowe dane, dotyczące ruchu naturalnego ludnoś­
ci w 1-szym kw artale 1936 roku.

W kw artale tym  zarejestrow ano (liczby w na­
wiasach dotyczą 1-go kw artału 1935 ro k u ): m ał­

żeństw  82.613 (85.484), urodzeń żywych 219.086
(223.798), zgonów ogółem 123.730 (145.64(1), % 
czem zgonów niem owląt 27.136 (33.114). Ni&i
znaczny spadek liczby urodzeń został z nadwyżki 
skompensowany przez poważne mniejszenie 
zgonów, tak , iż przyrost naturalny wynosząc® 
95.356 osób, okazał się znacznie wyższy niż w. 
1-szym kw artale ub. r . (78.158).

W przeliczeniu na .1000 mieszkańców lic*b$ 
zarejestrow anych małżeństw wyniosła 9,8 (10,4)j 
urodzeń żywych 2'5,9 (27,1), zgonów 14,6 (li®ï 
p rzyrost zaś natu ra lny  — 11,3 (9,5), liczba 
nów niem owląt na  100 urodzeń żywych wyniósł» 
12,5 wobec 15,1, w 1-szym kwartale ub. roku.

CESARZ IRANU NADAŁ Prezydentowi R U  
prof. Ignacem u Mościckiemu, z okazji 10-lecia 
go P rezydentury najwyższe odznaczenie irański 
order Pahlevi. Równocześnie cesarz Irànu odM®* 
czył wielką wstęgą orderu „Hamayoun:‘ PSwjjM 
Rady Ministrów gen. Sławoj-Składkowskiego i 
n is tra  Spraw Zagranicznych J . Becka.

W  M A JU  B. R. POW OŁANO DO ŻYCIA 
misję organizacyjną Parku Narodowego Tat 
skiego. O twarcia Parku Narodowego . oc?0̂07̂  n 
będzie można dopiero w pierwszej połowie l»3'

W  U R Z Ę D Z IE  M ORSKIM  z g ł o s z o n a  została 
wa lin ja  okrętowa, m ająca utrzymywać rej^ L ^ f 
kom unikację między Gdynią, a portami zatoki P  • 
sykańskiej w odstępach 1 miesięcznych poczł 
od dn. 21 łipca b. r .  -

PO D KOSOW EM  n a  Hiuculszczyźnie 
warownię starożytną i inne resztki grodu sł 
skiego.
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Niedoszły zamach na króla Anglji

Wiadomości 
[ bieżące

ADDIS • A BEBA OBLĘŻONA PRZEZ BANDY 
POWSTAŃCÓW. L o n d y n ,  W edług wiadomo­
ści) pochodzących z w iarygodnych źródeł, Addis- 
Aibeba była w ciągu kilku  dn i odcięta od reszty  
lèaju. Ulewne deszcze uczyniły  lotnisko i drogi 
iuezdatnemi do uży tku , unieruchom iając sam oloty 
i samochody. Jedynym  środkiem  kom unikacji była 
francuska Hnja kolejowa A ddis-Abeba — D żibuti, 
|ecz ruch na n ie j został p rzerw any skutkiem  nieu­
stannych napadów powstańczych band abisyńskich. 
Bandy te zrywały szyny, usuw ając je  n iejednokrot­
ne na odległość 100 m etrów  od to ru  kolejowego. 
,W dn. 6 lipca pociąg, zdążający z D żibuti, został 
między D iredaua a  A ddis-Abebą zaatakow any przez 
bandę Abisyńczyków, przyczem  oddział włoski, kon­
wojujący, podąg , poniósł ciężkie s tra ty ,

WŁOSKIE TOW ARZYSTW O „AZIONE COLO* 
NIAL£“ stw ierdza, że Polsce p rzysługuje  praw o do 
posiadania kolonij zamorskich, nietylko w tym  wy­
padku, kiedy Niemcom zostaną zwrócone ich przed­
wojenne kolon je  w A fryce, ale rów nież dlatego, że 
V dalekich k ra jach  zamorskich polscy rolnicy i ro­
botnicy potrafili tw órczą pracą  zaimponować całe­
mu światu.

KOLONJE DLA NIEM IEC, L o n d y n .  R eu­
ter donosi: M inister obrony U nji Południowo­
afrykańskiej Pirow  w rozmowie z przedstaw icie­
lem Reutera oświadczył: „W edług opinji wpływ o- 
Jpych kół W. B ry tan ji, trudno  znaleźć podstawę dla 
tewałego układu pokojowego z Niemcami, o ile 
Rzesza Niemiecka nie otrzym a w A fryce kompen­
sac ji tery torialnych za utracone kodonje. W Lonr 
pynie silne popaircie znajdu je  przekonanie, iż współ­
praca z Niemcami w A fryce je s t spraw ą żyw otną 
Kia cyw ilizacji europejskiej na  tym  kontynencie"* 

t i Min. P irow  złożył to  oświadczenie po powrocie 
$ Londynu.

SŁOŃCE ZA B IJA  50 OSÓB NA GODZINĘ —- 
! KLĘSKA SUSZY W AM ERYCE. N o w y  J o r k .
[ ÎKilkudniowe, lekkie zresztą, opady nie przyniosły 
; Spodziewanego ochłodzenia, przeciwnie fa la  upałów  

Wzrasta z godziny na godzinę. Liczba ofiar nie- 
; jźwykłej fa li gorąca wynosi już  1780, Ilość zgonów 

^skutek udaru słonecznego wynosi przeciętnie 50 
Ipeób na godzinę. Kostnice w Chicago, Minneapolis 
I Detroit zapełnione są długiem i szeregam i zm ar­
łych, których tożsąmości dotychczas nie stw ierdzo­
no. W D etro it w  ciągu dnia przez 14 godzin pa- 
Bąła przeciętnie co 10 m inut jedna osoba rażona 

i pdarem słonecznym.
K atastrofalną suszą dotkniętych je s t obecnie 12 

Stanów Am eryki Północnej. W stanach północnej 
i I południowej Dakoty po krótkotrw ałych ulew nych 
i deszczach, ku  przerażeniu  rolników, w yrosły na  
i polach gaje  kaktusów, jedynej rośliny, k tó ra  zdo- 
[ lała zwycięsko przetrw ać okres suszy.

Do obszarów, nawiedzonych k atastro fą  p-osu- 
[ fehy, uda je  się specjaina delegacja rządowe s celem 
; przesiedlenia części ludności z obszarów, dotknie- 
•jfcych .posuchą. P rezydent Roosevelt zam ierza na  
fcajbliższem posiedzeniu kongresu przedstaw ić p lan  
bzeroko zakrojonej akcji dla ożyźnienia obszarów, 
które w skutek katastro f ostatnich la t zamieniły się 
w jałowe stepy i pustynie. P lan ten  przew iduje 
Wykonanie szeregu prac m elioracyjnych i nawad­
niających, obliczonych na kilka la t,

KOMINTERN SUBW ENCJONUJE ROZRU­
CHY w  PALESTYNIE. L o n d y n .  „Daily M ail“

|  jdonosi z Jerozolimy, że ta jn a  policja bry ty jska usta- 
I *iłą, że rozruchy tw Palestynie »ą w  znacznej mie­

rze subwencjonowane przez T rzecią Międzynaro­
dówkę. Przed paru  dniami w  północnej części Teł- 
'Avivu wykryto główną kw arterę  p a r tji  kom unistycz­
nej, która pozostawała w stałym  kontakcie z Moskwą 
I stamtąd otrzymała polecenia i  wskazówki co do 
Organizowania rozruchów.

L o n d y n .  W ładze Scotbland * Y ardu opub­
likow ały następu jący  kom unikat:

Podczas pow rotu orszaku królewskiego z u ro ­
czystości w ręczenia nowego sz tandaru  pułkowi 
gwardji* k tó ra  odbyła się w H yde - P arku  wpobli- 
żu  łuku W ellingtona, wybiegł z tłum u jak iś  m ęż­
czyzna,; N iewiadomo, co się działo następnie, lecz 
n a  szosę, pom iędzy króla a żołnierzy eskorty, upadł 
rew olw er. Osobnika niezwłocznie aresztow ano i 
odprow adzono n a  posterunek  policji w H yde-Parku. 
N ie padł żaden strza ł, lecz rew olw er był naładow a­
n y  czterem a nabojam i.

Njaoczni świadkowie incydentu  w H yde - Parku  
jednogłośnie tw ierdzą, że osobnik dotknął rewolwe­
rem  konia królewskiego. Koń staną ł dęba.

W  tejże chwili król się odwrócił i zobaczył, jak  
dwóch policjantów  aresztow ało osobnika. Podczas 
gdy policjanci prow adzili aresztow anego, inny osob­
n ik  usiłował p rzy  w yjściu z Hyde - P ark u  zwolnić 
zam achowca z rąk  policji. Policjanci gwizdkami 
zawezwali pomocy.

ZAM ACHOW IEC
R eu ter donosi: Osobnik, k tóry  wywołał incydent 

w czasie p rzejazdu  k ró la , nazyw a się George An­
drew  Mao-Mahon. Je s t to  Szkot, m a la t 34 i miesz­
ka  oddaw na w Londynie.

SZCZEGÓŁY ZA JŚCIA
W iarogodne spraw ozdania policji, gazet i n a ­

ocznych świadków przedstaw iają  zajście jak  nastę­
p u je : gdy król, po skończonej w H yde - P ark u  ce-

Kronika telegraficzna
W ZM OCNIENIE N IEM IECKICH  GARNIZO­

NÓW NAD R EN EM ? L o n d y n .  „Daily H erald" 
donosi n a  podstaw ie in form acji, k tóre nadeszły do 
Londynu, że kanclerz H itle r m iał wydać zarządze­
nie, aby  garnizony w  N adren ji doprowadzone zosta­
ły  do siły  rów nej garnizonom  po stron ie  francus- 
ld e j, W  SaarbruŚcen np., gdzie było tylko 800 lu ­
dzi załogi, garnizon m a być zwiększony do 15.000 
żołnierzy.

FLO TA  A NG IELSK A  OPUSZCZA MORZE 
ŚRÓDZIEMNE. L o n d y n .  A dm iralicja donosi, 
że opuściły p o rt w  A leksandrji 2 krążow niki an­
gielskie „W arw ick“ i „E xeter“, k tóre  udały  się na 
angielskie wody terytorjailne. Również odpłynęły 
z A leksandrji 2 krążow niki australijsk ie  „A ustralia" 
i  „Sidney“,: k tó re  pow racają  do swych baz.

LIGA1 OBRONY KRAJÓW BAŁTYCKICH 
PO W STA JE W  PARYŻU. Z Kowna donoszą, że 
ostatn io  pow stała w  P aryżu  L iga obrony k ra jów  
bałtyckich, Do kom itetu  weszli H errio t, P au l Bon- 
cou r i inn i, L iga zam ierza wysłać swoich przedsta­
w icieli celem zaznajom ienia się z położeniem ekono- 
m icznem  krajów  bałtyckich.

rem onji, pow racał n a  czele w ojsk do Bouckinghan* 
P alace, m niejw ięcej o godz. 12 min. 20, w s ły n n e j 
ulicy, w iodącej z Hyde - P ąrk u  przez łuk  W elling­
to n a  do pałacu, ją k i i  osobnik, u siłu jąc  przedrzeć 
się przez zw arty , sto jący  p rzed  lukiem , tłum  i 
rzucił rew olw er na  środek jezdnit Ręw<?lw er te n  
uderzy ł w ty lne  kopyto konia królewskiego. K ró l 
spokojnie odjechał dalej, rzucił tylko k ró tk i rozkaz 
jadącem u za nim  ad ju tan tow i, k tó ry  zaw rócił kon ia  
i nad jechał do m iejsca, w którem  powstało widocz­
ne zam ieszanie. Rew olw er podniósł konny polic­
ja n t, k tó ry  zsiadł z konia i najspoko jn iej schował 
broń do kieszeni.

Tym czasem  grupa ludzi, w k tó re j znajdow ał 
się spraw ca zajścia, zaczęła go bić i  z trudem  
polic ja  w yrw ała go z rąk  tłum u. Zabrano go na­
tychm iast do najbliższego posterunku  policyjnego, 
znajdu jącego  się w H yde - P arku . Całe za jście  
było tak  zlokalizow ane, że publiczność w iw atu jąca  
n a  cześć króla, w odległości 100 m . od m iejsca 
za jścia  nic nie w idziała i wogóle nie zdaw ała sobie 
z niczego spraw y.

SPRAW CA ZAJŚCIA  
poddany został badaniu  w głównym sądzie policyj­
nym , gdzie ustalono, że je s t on obyw atelem  b ry ty j­
skim, nazyw a się,

GEORGE A N REW  MA-MAHON 
m ieszka w Londynie i zapisany je s t jako  dzienni­
karz  z zawodu.

A dw okat w ystępujący jako jego obrońca, o- 
św iadczył, że feHent jego  p ro testu je  przeciw  pom a­
w ianiu go o usiłow anie dokonania zam achu na k ró ­
la i tw ierdzi, że bynajm niej żadnego zam achu doko­
nać nie m iał zam iaru.

Mac^Mahona zatrzym ano w w ięzieniu policyj- 
nem , oskarżając go o n ielegalne posiadanie b ron i 
pa lnej i  zagrażan ie  życiu ludzkiem u. Rew olw er 
M ac-M ahona posiada m agazyn o 5-ciu kom orach 
nabojow ych, z k tórych cztery  były  naładow ane, 
pierw sza kom ora zaś była pusta. E kspert policyjny 
stw ierdził, że rew olw er nie był używ any od dłuższe­
go czasu. F ak t, że pierw sza kom ora nabojow a by ła  
pusta, przem aw ia raczej na  korzyść Mac-M ahona.

POWODY PO STĘPO W A N IA  SPRAW CY 
ZA JŚCIA

W ydaje się, że is tn ieje  pewien zw iązek m iędzy 
jego czynem, a  głośną spraw ą, rozpatryw aną przez 
sąd w jednej z dzielnic Londynu n a  początku kw iet­
n ia  r . b. — Mac-Mahon, k tó ry  był wówczas w ydaw ­
cą pism a „H um an-G azette“, poświęconego zwalcza­
n iu  kary  śm ierci, zaskarżył znaną działaczkę społecz­
ną  van der B lst o zw rot 65 fu n t. wyłożonych przez 
niego rzekom o na  w ydatki samochodowe w czasie 
wyborów powszechnych.

Mac-Mahon protestow ał w  sądzie przeciw  nie­
sprawiedliwości, albowiem skarga jego  została odda­
lona bez apelacji. Mac-Mahon na  tem  tle  dostał 
pew nej m an ji prześladow czej i napisał do s ir Si­
m ona list, że o ile nie uzyska zadośćuczynienia, to  
dokona czynu szalonego w czasie uroczystości. u

G en. D reszer sk ład a  ra p o rt  M a rsz .. P iłsudsk iem u



Dziai religijny

Ewangelja na ósmą niedzielę po Świątkach
zapisana u św. Łukasza w rozdz. 16, a  i —9,

Won czas: Mówi! Jczns do uczniów swoich tę przypowieść: Pewien człowiek 
był bogaty i miał włodarza» którego przed nim oskarżono, iż trw onił dobra jego. 
Przywoławszy go przeto, rzekł doń: Coźto ja  słyszę o tobie? Zdaj sprawę z wio* 
darstw a twego, albowiem ju ż  dłużej nie możesz włodarzyć. W łodarz zaś mówił 
do siebie: Co ja  pocznę, gdy pan mój odbierze mi włodarstwo? Kopać nie mam 
siły, żebrać się wstydzę. Wiem, co uczy nię, aby mnie p rzy jęli do swych domów, 
gdy będę złożony z wlodarstwa. P rzyw oła! przeto z osobna każdego z dłużni­
ków swego pana. Pierwszego zapyta ł: Ile winieneś panum ojem n? A on odrzekł: 
Sto baryłek  oliwy. On zaś mu powiedział: Bierz sw ój zapis, siadaj zaraz i pisz: pięć­
dziesiąt. Następnie zapytał drugiego: A tyś ile w inien? O n zaś odrzekł: Sto miar 
pszenicy. Rzekł też do niego: Bierz sw ój zapis i_napisz: osiemdziesiąt. A pan po* 
chw alił przewrotnego w łodarza za to, że przebiegle postąjpił; albowiem synowie 
tego św iata są przebieglejsi, gdy chodzi o im podobnych ,mż synowie światłości. Ale 
Ja wam powiadam: Czyńcie sobie p rzy jac ió ł ze zwodniczych bogactw, aby po
śmierci przy jęto  was do przybytków  wie cznych.

NAUKA.
Pochwali! chlebodawca swego nieucz­

ciwego włodarza, ale przecież nie dlatego, 
że niesumiennym by!, gdyż krzyw da 
ludzka zawsze jest ziem i ziem pozostanie, 
pochwali! raczej jego zręczność î  przeni* 
kliwość, z jak ą  się stara! przyszłość sw oją 
zapewnić, jego przebiegłość i spryt, z ja ­
kim się do tego zabrał.

Co w ięcej P. Jezus stawia nam owego 
w łodarza za wzór, abyśm y z rów ną 
roztropnością i mądrością starali się o o- 
siągnięcie naszego głównego celu, abyśm y 
z rów ną w ytrw ałością i przezornością do­
bierali odpowiednie do tego środki.

Naszym ostatecznym celem jest zbawie­
nie duszy. „Na co się przyda człowieko­

wi, choćby św iat cały  zyskał, a na duszy 
sw ojej szkodę poniósł ?“ Czy mamy jed ­
nak  cel ten zawsze przed oczyma? Czy 
pamiętam y o nim we dnie i w  nocy? Czy 
odnosimy doń wszystkie nasze czynności ? 
Czy raczej nie zapominamy o nim, nieste­
ty , zbyt często, tracąc d la  m arnych dóbr 
doczesnych dobra wieczne lub w yrzekając 
się dla przem ijających uciech ziemskich 
rozkoszy niebieskich?

Znamy wszyscy środki, za pomocą któ­
rych możemy duszę naszą zbawić. Czy 
jednak  w  doborze i użyciu tych środków 
jesteśm y rów nie konsekw entni i zdecydo- 
wami, ja k  ów w łodarz? Czy z równą sta­
nowczością, a  naw et pośpiechem staram y 
się z nich korzystać natychm iast, jak  on to 
uczyni!, bo za chwilę już  może być zapóź-

no? Podstawowym warunkiem zbawień' 
jest w iara, bo „kto nie wierzy, będzie 
tępiony". My tymczasem nietylko ie 
dbamy o wzrost i umocnienie naszej W  
ry, ale często zbyt lekkomyślnie narażam* 
się na je j  utratę. *31$

Mamy Sakram enta św., znamy ich akns. 
teczność, a jednak tak  mało i tak rzadko z 
nich korzystamy.

Wiemy, że jeden grzech śmierteW 
w chwili przejścia do wieczności wystać 
czy, by  być potępionym, że chwila smierł 
ci niepewna; możemy tak łatwo z grzech» 
się oczyścić, a jednak pozostajemy nietyl, 
ko tygodnie, ale nieraz miesiące cale •» 
stanie grzecpu śmiertelnego, narażając sil 
w ten sposób na wieczne odrzucenie.

O  ile roztropniejszym by! nietylko ów 
włodarz, ale um ieją być wszyscy Indzie; 
my sami nawet, ale niestety tylko wtedy, 
gdy chodzi o sprawy doczesne, przedewl 
szystkiem o zdrowie ciała lub zdobyci? 
m ajątku!

„Zdaj sprawę z wlodarstwa twego** tale 
odezwie się kiedyś Zbawiciel do każdego 
z nas, i to może ju ż  niedługo. Włodarzami 
bowiem Pana niebieskiego, chwilowej 
zarządcami tego, co nam da!, jesteśmy, 
wszyscy i wszyscy bez w yjątku będziemy, 
musieli kiedyś szczegółowy z tego zdać 
rachunek. Żyj więc zawsze tak, byś się 
wezwania tego lękać nie potrzebował, Ira j 
raczej w  nagrodę za dobre i roztropne w® 
darstwo tu  na ziemi stać móg! dzied/.icenl I 
nieba na wieki.

Nie bójcie się, gdy wszędzie u jrzycie  
trium f źlego,

Gdy naw et najw ierniejsi ,najbliżsi was 
zawiodą;

1 zamiast wciąż się pytać: „Dlaczego 
tak . dlaczego 

Ufajcie, Ja pośpięsze z pociechą 
i osłodą.

Nie bójcie się
Nie bójcie się gdy fale wciąż łódź 

waszego życia 
M iotają tak , że zda się ju ż  tonąć 

wpośród burz,
Jest Ktoś, co was ocali ,uchroni od 

rozbicia,
Nie trwóżcie się więc wcale i wierzcie: 

Jam jest tuż!

Nie bójcie się, gdy prace i walki 
i cierpienia «,

Na kraw ędzi wreszcie grobu stopniowa 
was zawiodą,

Tam w  górze dam wam szczęście, co 
nigdy się nie zmienia,

Za trudy  zaś i znoje tam będę wam 
nagrodą...

N iebieskie żniwa
W słonecznym upale lata dojrzew ają 

plony. Srebrzą się żyta, złoci pszenica. 
Pełnie ją  t ciężę j ą  kłosy czekając żniwa. 
Zaszeleszczą sierpy, zachrzęszczą kosy, 
zaterkoczą żniw iarki. Za niemi pójdą 
w iązarki, zbiorą leżące na pomięci kîosy, 
zwiążą w snopy i ustawią w mendle, 
półkopki i kopy. A na końcu zajadą 
drabiniaste Wozy i zebrany z pól chleb 
powszedni zwiozą do stodół i gumien.

Błogosławione te żniwa chleba po­
wszedniego,o k tóry  codziennie w pacierzu 
prosim y O jca Niebieskiego! Błogosławią 
je  chaty i dwory, błogosławią m iejskie 
aomy, bo naw et mieszczuch, oa pól oder­
w an y , którem u przywożą gotową mąkę

i chleb, rozumie, czem są te  żniwa 
chleba powszedniego, te żniw a ziemskie.

rAle czy one-są najw ażniejsze? Czyż 
w  tym  samym pacierzu przed prośbą
0 chleb powszedni nie prosim y: P rzyjdź 
Królestwo Twoje! A czyż Ten, ó k tó­
rego Królestwo prosimy, nie powiedział: 
„Nie py tajcie  się o to, co będziecie 
jedli, ani o to, co będziecie pili... Szu­
kajc ie  naprzód K rólestw a Bożego, a resztą 
będzie wam przydana." „Jam  jest chleb 
żywy, k tó ry  z nieba zstąpił.”. „Kto 
pożywa tego chleba, żyć będzie na wieki,” 
„Albowiem chleb Boży zstępuje z nieba
1 d a je  życie św iatu."

iW szyecy, 'dobrze znamy te słowa,

a  jakże często i jak  silnie^ trzeba panl 
przypominać, że są dwojakie żniw 
chleba powszedniego i cnleba niebiff 
skiego i że te drugie śą ważniejsze.

I na szczęście dla dusz naszych, 
zaczną się żniwa ziemskie, w yprzedzaj*! 
je  niebieskie. Po spowiedzi i Komunj* 
w ielkanocnej ,po całej ziemi, Poc^ m |  
jąc  od Bożego Ciała, odbywają się 
gresy eucharystyczne, najwspanialsze * 
żniwa duchowne, których celem w 
tylko uczcić publicznie wobec »wi , 
Chleb Niebieski, ale zwieźć Go zarf z3  
do serc wszystkich wiernych na poK MJ 
duszy, jak  chleb powszedni na po* 
ciała.

6



„ N A S Z E  Ź Y C  I  E“ N$

Wtp.ikie &odv krakowskie

Konik Zwierzyniecki harcuje•  • •

(Korespondencja w łasna.)
K raków , w czerwcu 1936 r.

Po wspaniałych ferjach  Sobótek n a  K rzem ion­
kach i szaleństwie tanecznem  n a  placu Szczepańskim 
i św. Ducha przeżyw ał Kraków  w  dniu 18-ym czerw­
ca r. b. jeden z najciekaw szych obchodów ludowych 
— „Lajkonika".

Na Rynku Głównym zapełniły  się try b u n y  dla 
przyjezdnych gości po ostatnie m iejsce, ulice zatłoczo­
no na całej trasie , k tórędy w  dzikich harcach podą­
żał konik Zwierzyniecki z licznym pocztem pachołków 
i muzykantów.

Szczególnie zainteresow ani „Lajkonikiem " byli tu ­
ryści, którzy zwyczaju tego nigdzie poza w awelskim 
grodem obserwować nie mogą.

„Lajkonik" zw iązany je s t tylko z Krakowem i tu  
rokrocznie od szeregu stuleci uroczyście bywa obcho­
dzony w oktawę Bożego Ciała.

Geneza zwyczaju kry je  się w pomroce dziejów. 
Kóżni uczeni różne co do Konika Zwierzynieckiego 
stawiają hipotezy. Jedni upodabniają go do iden­
tycznych niem al zabaw ludowych z konikiem, jakie 
znane są na  całym świecde. Inni uw ażają  „L ajkoni­
ka" za zwyczaj rodzimego pochodzenia, pow stały w 
Krakowie w cechu „włóczków".

Ta druga hipoteza je s t bardziej prawdopodobna, 
a  ze względu na in teresu jącą fabułę szybciej zyskała 
prawo obywatelstwa. W  roku 1287-ym przeżyw ał 
Kraków groźny najazd ta ta rsk ie j hordy. Oblężonego 
miasta broniło dzielnie z za grubych m urów krakow ­
skie mieszczaństwo. Oblężonym skutecznie pomagało 
bractwo „włóczków" n a  Zwierzyńcu, trudniące się 
spławem drzewa na Wiśle.

W czasie w alk zabity  został ta ta rsk i chan, a roz­
gromioną hordę odpędzono w popłochu od murów 
miasta.

Wówczas to  — jak  głosi podanie — w jechał na 
rynek krakow ski naczelnik „włóczków" w s tro ju  ta - 
fcarzyna, «charakteryzow any na chana rozgromionej 
hordy.

S tąd się podobno wywodzi zwyczaj Konika Zwie­
rzynieckiego, tak  pieczołowicie pielęgnowany w 
Krakowie, a w roku bieżącym obrany naw et jako 
symbol wspaniale zorganizowanych „Dni Krakowa".

N ie u lega wątpliwości, że „Lajkonik" pod frywol- 
ną, beztroską napozór zabawą, rozbrzm iewającą m u­
zyką, żartam i i śmiechem — k ry je  — jak  wszystkie 
zresztą zabawy i zwyczaje ludowe —  głęboki sens 
moralny, zaw iera, jakby to  powiedzieć współcześnie, 
pewną ideologię. W wierzeniach ludowych T atarzy  
występują zazwyczaj, jako uosobienie ciemności i 
mocy djabelskiej, jako coś demonicznego, przeciw­
nego dobru i prawdzie.

Sama zresztą nazwa T atarzy , po łacinie: T a ta ri, 
Czyli mieszkańcy T arta ru  — podziemia, je s t dowo­
dem, za kogo uważano mongolskich najeźdźców w 
cywilizowanym, ówczesnym świecie.

Połączenie „Lajkonika" ze świętem Bożego Ciała 
wyjaśnia dalej znaczenie interesującego zwyczaju.

Boże Ciało związane je s t ściśle z m onstrancją, a 
ta  ostatn ia w wyobrażeniach ludowych przedstaw ia 
słońce. „Lajkonik" je s t więc nie jako w alką św iatła 
z ciemnością, praw dy z pbłudą, dobra ze złem. Je s t 
w tym  obrzędzie coś ze Wschodu, z mitycznej, nie­
ustającej walki mocy św iatła i cienia.

***fi Skończyła się właśnie tradycyjna procesja „ma- 
Sfjacka", gdy dano znać, że na Rynek Główny w je­
żdża Konik Zwierzyniecki.

Zafalowały trybuny zapełnione do ostatniego m iej­
sca i w szystkie oczy zwróciły się w kierunku wylotu 
Ulicy Grodzkiej Tamtędy bowiem m iał ze Zwierzyńca 
podążać barw ny korowód prastarego „Lajkonika".

Trudno jednakże coś dojrzeć poprzez zw arty m ur 
tłum u.

R aptem  na  ̂Rynek wdarła się skoczna melodja, a 
za ludzkiej ściany załopotały różnobarwne chorą­
gwie, niesione przez pachołków, przebranych w śre­
dniowieczne stroje.

W otoczeniu muzykantów ukazała się figu ra  
«Lajkonika". Był to T a ta r  z czarną, dużą brodą, 
strojnie ubrany z błyszczącym na głowie kołpakiem, 
jj-ostjum „Lajkonika" jest wznowieniem projektu 
otamsława W yspiańskiego sprzed 30 lat. W yrastał z 
oręwmanego rum aka o bogatym  rzędzie. W ręku 

trzym ał potężną buławę, k tó rą  groźnie 
Dor* * Ze s?cze&°lna satysfakcją umieszczał raz- 
p raz na grzbietach niesfornej publiczności, ucieka- 
tecej w popłochu.

y - ^ aejV^yconą harcam i brodatego T atarzyna pu- 
lrt/; » nieustanne braw a, rzucając hojne datki) 

® „Lajkonik" dość sprawnie łapał w powietrzu.

N ajw iększą uciechę m iała chyba dzieciarnia. Po­
głaskać barw ny stró j T a ta ra  było w owej chwili 
szczytem  m arzeń wielu „milusińskich". Nie jedna 
m atka  z rezygnacją  załam yw ała ręce, pa trząc na 
jaw ną dezercję je j niesfornych synalów, których w 
owej chwili na łańcuchu niktby nie u trzym ał.

Późno popołudniu zakończyły się zabawy „Zwie­
rzynieckiego Konika", Rozbawiona publiczność roz­
proszyła się wśród murów i zieleni m iasta , by nie­
frasobliw ie kontynuować beztroski dzień zabaw na 
skw erach i placach Krakowa. N ajw ięcej wchłonęły 
P lanty , cudownie iluminowane, pozw alające przeżyć 
w szystkim  przyjezdnym  na „Dni K rakowa" jeden z 
najpiękniejszych snów letn iej nocy.

**
. .  Kraków, pam iętajm y nie je s t tylko olb­

rzym ią, czarow ną, usid lającą serce mogiłą w ielkie­
go narodu . . .  Kraków  je s t współczesnęm, wielkjem 
m iastem  i jedną  ze stolic Polski". —  T ak mówił o 
K rakowie M arszałek Józef Piłsudski.

I rzeczywiście, Kraków nie u trac ił swej hege- 
m onji ku ltu ra lne j w k ra ju , pozostał nadal wielkim, 
kipącym  turystycznem  życiem ośrodkiem piel- 
grzym stw a narodowego Rzeczypospolitej.

Rokrocznie roztw iera  p ras ta ry  gród wawelski 
gościnnie swe podwoje n a  przyjęcie tysięcy tu ry ­
stów, ciągnących z najdalszych zakątków  Polski, 
a  naw et z zagranicy,

P rzyznać trzeba, że Kraków jest jednem  z 
m iast, k tóre um iejętn ie  po tra fi ściągnąć do siebie 
gości i przyjem nie im czas u siebie umilić.

A le nigdy chyba nie rozbrzm iewały m ury k ra­
kowskie tak ą  ciżbą głosów, jak  teraz, w czerwcu 
r. b. W śród starych  zaułków i cienistych ulic, 
wśród bu jnej zieleni p lan t przew ala się radosne, 
rozgw arzone mrowie ludzkie.

To na  „Dni K rakow a" ściągnęły ze wszystkich 
stron  Rzeczypospolitej tysiączne rzesze przyby­
szów, by od 9-go do 24-go czerwca ujrzeć wiekowy 
dorobek ku ltu ra lny  południow ej stolicy Polski, 
wziąć udział w szeregu doskonale zorganizowanych 
im prez widowiskowych i rozrywkowych.

Ju ż  na  dw orcu kolejowym wyczuwa się świą­
teczny, radosny nastró j. Gmachy udekorow ane 
chorągwiam i o barw ach narodowych i niebiesko- 
białemi barw am i W awelskiego grodu. Ulice toną 
w powodzi flag , huczą rozgw arem  tłumów, roz­
brzm iew ają pieśnią i muzyką.

Z każdego niemal załomu murów dobiegają

dźwięki o rk iestr i głośników radjow ych. C ały 
K raków  śpiew a i g ra !

Nie widzi się zdenerw ow anych, zmęczonych 
tw arzy. Oblicze każdego przechodnia oprom ienia 
miły uśm iech, niem al każde usta  zdają  się mówić 
do siebie same tylko pieściwe słowa.

Tę łatwość naw iązyw ania kon tak tu  z ludźm i, 
um iejętność stw arzan ia  gościnnej, p rzy jazne j a t­
m osfery w yrobił K raków  oddawna. W spom inał 
ju ż  o tem  M arszałek Jó zef Piłsudski, m ów iąc: 
„ . .  . K raków  w yróżnia się m iędzy innem i m iasta­
mi naszem i tem , że n a jła tw ie j w niem było zawsze 
przeprow adzić w spółpracę ludzi . .

Jeś li Gdynia przem aw ia do nas g igantycznym  
oddechem przestrzen i i zam orskiej dali, jeśli h u t­
nicze piece i czarne sztolnie śląskich kopalń w ołają 
m iędzynarodow ym  językiem  pracy, p rodukcji, 
handlu, zysku, pieniądza, —  K raków  mówi do nas 
pięknem polskiej h isto rji, inaczej mówić nie umie, 
jak  tylko po polsku. Tu każdy kam yk je s t pieśnią  
bohaterstw a narodow ego, a m ur każdy — w spania­
łą legendą i każdy wykusz kam ienny —  płom ienną 
epopeą patrjo tyzm u.

W spaniałe widowiska na tle  starożytnych m u­
rów , osłoniętych obficie listowiem nab iera ją  tu ta j  
specjalnego w yrazu i niezw ykłej plastyki. M elodje 
dochodzące spośród kolorowo ilustrow anych drzew 
i krzewów krakow skich plantów  zdały się być nie­
biańską sym fonją. Rdza m urów  potęgow ała jeszcze 
silniej rom antyczny nastró j. „Sen nocy letniej* 
Krakowa przesuw ał się w całej swej krasie p rzea  
zahypnotyzowanem i oczyma przybysza.

S tud jum  specjalne należałoby pisać o tak ich  wi­
dowiskach jak : „T urn ie j rycerski żywych czasów ' 
według poem atu au to ra  „Legendy o m asztow ej 
sośnie" Janusza  Stępowskiego, m ającego m iejsce 
na dziedzińcu arkadow ym  W awelu czy „K opernik", 
widowisko na podwórcu B ibljoteki Jagiellońskiej, 
wg. L. H. M orstina.

Niesposób w prost wymienić wszystkich im prez 
i rozryw ek, jak ie  m iał do dyspozycji tu ry s ta  go­
szczący w K rakowie podczas jego wielkich dni. N a­
leżałoby poprostu przytoczyć obszerną listę nazw isk 
i tytułów .

Sportowiec m iał szereg pierw szorzędnych roz­
gryw ek lekkoatletycznych i piłkarskich, m iłośnik 
sztuki — bogaty  re p e r tu a r  teatrów , w ystaw  m u­
zycznych, m alarskich i t. p. m uzyk — doskonałe kon­
certy , młodzież poza sportem , in te resu jącą  w ystaw ę 
harcerską, u rządzoną na błoniach krakow skich w  
40 m am iotach, żarliw y w reszcie katolik  uroczyste 
obchody, jak ie tylko w K rakowie m ożna zobaczyć.

Ich przepych i w spaniałość w ykazał dzień Bo­
żego Ciała, kiedy to  ulicami m iasta od K ated ry  
W awelskiej p rzeciągała niezm ierzona procesja. 
Je s t to jedna z najw iększych tradycjonalnych osob­
liwości K rakowa, a  zarazem  żyWy dokum ent od­
wiecznej żarliw ości uczuć relig ijnych mieszkańców 
„Polskiego Rzymu".

U roczystości Bożego Ciała trw a ją  w K rakowie 
cały tydzień. Dzień w dzień wówczas przesuw a się 
ulicami barw ny korowód procesyjny i tłum nie za 
nim podążająca grom ada w iernych. N iegdyś w 
procesjach Bożego Ciała udział b ra li królowie i 
najw yższi dostojnicy państwowi. Biciu dzwonów 
z potężnym  basem  „Zygm unta" na  czele — tow a­
rzyszyła radosna m uzyka i he jnały  z wież kościel­
nych. Rozlegały się donośne głosy kotłów i bęb­
nów, pow ietrze rozryw ały salwy arm atn ie  i z broni 
ręcznej. Za baldachim em  z celebransem , otoczo­
nym honorowym oddziałem w ojska i starodaw nym i 
sztandaram i cechów rzem ieślniczych, podążały 
w ładze wojskowe i cywilne, zarząd m iasta, rad a  
m iejska, senat U niw ersytetu , B ractw o K urkow e, 
kongregacje kupieckie, starszyzna cechowa z buz­
dyganam i i cały szereg  innych organizacyj.

I  w roku  bieżącym  uroczystości Bożego Ciała 
pod względem okazałości i przepychu w niczem 
nie ustępow ały dawnym z przed wieków. W ciągu 
każdego następnego dnia odbywały się tradycyjne 
procesie, by w  oktawę Bożego Ciała zakończyć się 
w spaniałą, olbrzym ią procesią „m arjacką".

W ieczorem zaś, po zakończeniu procesji, odby­
wa się na Rynku Głównym tradycy jne  widowisko 
„L ajkonika”.

Ale to będzie przedm iotem  naszej następnej 
korespondencji. Jesteśm y bowiem obecnie dopiero 
w połowie „Dni K rakow a", czyta jąc z zapartym  
tchem  w ypisaną na  zczerniałych m urach jagielloń­
skiej stolicy „wieiką a  przez wieki idącą powieść".

Leon Wróblewski.
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Zapoznały się w  poczekalni GPU, w kom endanturze.
N a ławacn, ustawionych wzdłuż ścian, dwa razy w tygodniu 

siadyw ały jakieś zbiedzone postacie z tłomoczkami w ręku. ■ 
Była to „pieredacza14 dla w ięźnia — kaw ałek chleba od ust 
(odjęty, garczek kaszy, śledź z kartoflam i lub coś podobnego, 
zależnie od stanu zamożności osoby, p rzyby łe j w  odwiedziny do 
zam knięte! w  lochach GPU ofiary.

Siedziały cicho, pokornie, nieśmiało, od czasu do czasu za­
m ieniając szeptem parę słów z najbliższą sąsiadką, większość 
bowiem tych  zbiedzonych postaci b y ły  kobiety.

U tarło się ju ż  takie przekonanie, że kobiecie, po przekro­
czeniu progów GPU, grozi m niejsze niebezpieczeństwo, niż 
mężczyżnie. Mężczyzna — żywiciel rodziny — może stracić po­
sadę, może byc w ysłany do innego miasta, kobietą zaś ma m niej 
do stracenia.

Jedne czekały w idzenia się ze swemi bliskimi, inne m usiały 
się ograniczyć oddaniem «,pieredaczy“, otrzym ując po chwili 
czekania kartkę  lakoniczifej treści: „D ziękuję. Utrzymałem?’.

— Pani do kogo?
Syn mój ju ż  szósty miesiąc... Â  pani?;

— Tu je s t mój mąż...
Jednej mąż, drug iej syn, trzeciej brat, każda tu ta j, gdzieś 

blisko, w  jakim ś tajem niczym , nieznanym  dla n ie j „podwale”- 
miała kogoś, o kogo się troszczyła, którem u podczas w idzenia się 
starała osłodzić życie nadzieją, wesprzeć duchowo i fizycznie.

— Byłam u  Iwanowa... Błagałam... .On jest w  bliskich sto­
sunkach z jednym  z członków C lK ‘a.«

Inna :
Znajom a m ojej sąsiadki jes t przy jació łką jednego z nich... 

z GPU... O biecyw ała dopomóc.»
Jeszcze inna:

. «*- B yła u adw okata. Pow iada, ze pisać do Moskwy — próżny 
trud. O ni tam  podań tych w cale nie czytają. N ajlep ie j telegra­
ficznie. Sprzedałam  na ry nku  sw oją m antylę, resztę dopożyr 
czyłam i w ysłałam  podanie telegraficznie... O czekuję odpo­
wiedzi...

Nadzieje, nadzieje, nadzieje!*
Próżne!
Los syna, męża, b ra ta  ju ż  jest przesądzony tu ta j, w Mińsku. 

Po paru  badaniach „upołnom oczennyj” staw ia sw ój wniosek, a 
tam...

Tam  niem a czasu n a  w nikanie w  każdą sprawę.
Boże mój! ileż tam  tych spraw!
O d brzegów  oceanu Lodowatego do Czarnego morza, od Bia­

łorusi d© cieśniny B erynga — zewsząd z tego zw iązku „repub­
lik”, z tych kazarm atów  bez k ra t i zakratow anych, z te j  k rainy , 
gdzie w ięzień n ie w ie, czy ma zazdrościć obyw atelow i wolnemu, 
a ,,w olny" nieraz zazdrości uw ięzionem u —- zewsząd płyną, 
p łyną ,,spraw y”, „spraw y", „spraw y”...

„Swiaź z m ieżdunarodnoj ,bużuaziej“ ...
„Szpionaż...” •
„W rieditielstw o.J"
„U czastje w  organizacji iii sodiejstw ije organizacji, diejst- 

w ujuszczej w napraw len ji pomoszczi mieżdunarodnojburżuazji"..*
A rtyku ł 58 sowieckiego kodeksu karnego. P unk ty  różne...
Na ław ie w przedsionku GPU naw iązała się ich znajomość.
Spotykały się tu  ju ż  nieraz. Z w idzenia ju ż  się znały.
— Pani do syna?

Tak. Pani również?...
-ś- Tak...
O kazało się, iz są n iezbyt dalekiem i sąsiadkami. Ta, k tóra 

zdązyła otrzym ać w idzenie się ze swym synem  wcześniej, czekała 
na swą nową przyjaciółkę.

W racały  do domu razem.
To taka  ulga w  nieszczęściu —* zw ierzyć się komuś, podzielić 

swą biedą, podsycać w zajem nie nadzieję, w yrw ać się choć na 
chwilę z otchłani rozpaczy!..,

W racały razem  dwie staruszki ~  m atki. Jedna chuda, w y­
soka, nieco przygarbiona pod brzem ieniem la t i nieszczęścia. —- 
D ruga — mała, przysadzista, okrągła ja k  kiila, d rep ta ła  drobnym  
krokiem  obok sw ej chudej p rzyjació łk i.

Jedna —-  pełna u k ry te j energji, z zaciśniętemi uporem  w ar­
gami spotykała przeciwności losu, druga skłonna do rozlewności, 
cozpacznego łam ania rąk , błagań...

...byle ratow ać syna!
Zwrócono ju ż  na nie uwagę. Znano je. Czekiści, obserwu­

jąc  je  z oddala, uśmiechali się, dowcipkowali pod ich adresem, 
nazyw ając: Pat i Patachon. *

Nadszedł nareszcie ów oczekiwany z drżeniem serca straszny 
dzień. Dzień w yruszenia etapu. Syn jed n e j i d rug ie j skazani 
zostali zaocznym w yrokiem  mińskiego kolegjum  G rU  na 10 lat 
obozu koncentracyjnego na wyspach Białego morza.

Franciszek Olechnowicz

Z niedawnych
Stojąc u  zbiegu dwuch ulic naprzeciw  masywnej żeja. 

bram y DOPR‘u oczekiwały ukazania się więźniów*
Zgrzytnęły odsuwane rygle i otw ierane zamki, brama się 

w arła  i zaczęły się ukazyw ać jakieś postacie z tłomokami * 
plecach.

— Pani! Ja nic nie widzę... Jakaś szara masa..» Ja nie m. 
znaję  mego syna... Gdzie jes t mój sy n 21 — zalewała się łajS 
przysadzista.

— Niech pani nie płacze... Cicho! To pozbawi go harfa. 
O, tam  m achnął czapką *— to  pew nie pani syn . Niech pani Je? 
nie pokazuje.

Strofowała swą przyjaciółkę chuda staruszka, suchemi ocz* 
ma spoglądając n a  kondukt.

.Więźniów uszykowano rzędam i. Rozległa się przestroga 
kafnwoju;

' -i- „Iść środkiem ulicy! Nie patrzeć na stronę! Krok wprawo, 
lub k rok  w  lewo będą uw ażane jako  usiłowanie ucieczki. ,W u, 
zie niezastosowania się do rozkazów konw oju, będzie użyta 
broń... P a rt ja ! szagom marsz!"  ̂ ^

Ruszyli. Na nieznany los. W nieznanie k raje . Czy wróq 
kiedy? Nigdy, G roźna przestroga konwoju spotęgowała jeszca 
bóle matczyne. Zdawało się, że oto, za chwilę, syn wyłamie ą  
z szeregów, by  uścisnąć m atkę i -— zostanie zmasakrowany 
szablami.

W racały  do domu. Jak  zwykle. Jedna z suchemi oczami 
druga — zalana łzami.

; -T- Niech pani się uspokoi, niech pani nie rozpacza... Wszy. 
stko w  ręku  Boskiem... Mam książkę do nabożeństwa... Damr 
pani... Tam pani znajdzie modlitwę za podróżnych... Niech paii 
się modli... To przynosi ulgę... Może Bóg się zlituje... / | | j l  

O dtąd staruszka zam ykała się w  sw ej izdebce i, ukląkłmf 
przed w izerunkiem  O strobram skiej Madonny, który wvwioà 
kiedyś, w  pierwszym  roku w ojny  światowej z Wilna, modliła» 
z książki, zaofiarow anej je j  przez przyjaciółkę.

— „Boże w ielki, O jcze miłosierdzia, k tó ry  wszystko stwo­
rzyw szy w szystko opatrujesz, chowasz i nad wszystkiem z dziwrç 
miłością czuwać n ie  przestajesz, T y każdemu stworzeniu Twem 
naznaczasz pokarm  i dajesz przytułek. T y ptaków, zywnoso 
szukających, uczysz dróg pow ietrznych i szczęśliwie napowiói 
do gniazda je  prowadzisz. Ciebie prosimy Panie, dobroci ni* 
skończona, bądź miłościw podróżnym, ubogim i strapionym, miej 
ich w opiece O jcow skiej, we wszystkich złych przygodach p» 
cieszaj, do znoszenia wszelkich przeciwności męstwem je udaru| 
w  chorobach uzdraw iaj, od zw ątpienia w Opatrzność Twoft 
broń, od wszelkich niebezpieczeństw je  zasłaniaj, za p rz e w  
ników  i stróżów Aniołów Twoich im daj, i szczęśliwie do domu jf 
powróć11... . j

P rzy  ostanich słowach łkanie wstrząsało łonem matki * 
zalew ały oczy. Już nie w idziała liter, drukowane wiersze 
w ały  się w  rów ne pasemka, lecz znała już  niemal napami  ̂
modlitwę. * J

I  tak  dzień w dzień modliła się o szczęśliwy powrót syna w 
domu... ,•»

Syn przysy łał od czasu do czasu listy. Pisał o mewacfi/f 
zorzy północnej, lecz nie o życiu katorgi. Pisał, że ®u 
,,dobrze", lecz serce matczyne wyczuwało; że  to ,,dobrze 
sane jest dla je j  uspokojenia, a  może — inaęzęj pisać nie § 

Po roku  korespondencja się urw ała. Na listy matki syn 
daw ał żadnej odpowiedzi. Tak upłynęło parę miesięcy* w’ 
nęło pół roku, upłynął rok. Staruszka modliła się codzie , 
ja k  przedtem , żarliw ie, lecz nie w ierzyła w skutecznosc s 
próśb modlitewnych. W jak iś sposób rozeszła się 
szeptem kolportow ana z ust do ust p rzez tych, którzy mie . iLi 
nych w  obozie sołowieckim, że na Sołowkach wybuchła ePl 
tyfusu, k tó ra  przepołowiła liczbę więźniów. Staruszka 
się Ju ż  osw ajać z myślą, że syn je j  um arł. . .i j f

Gdy w  tem pewnego razu otrzym ała z Doczty zaw iadom ^  
że przysłano d la n ie j na „Torgsin" dw a aolary. Żyła J u 
nędzy okropnej głodując nieraz. Pomagała je j  nieco p U  
ciołka z poczekalni GPU, stara jąc  się jednocześnie dodać ■ 
Te dw a dolary  spadły ja k  m anna z nieba.

Lecz od kogor . ^ 0
W „Torgsinie** poinformowano: pieniądze przysyła ą
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tragedyj
k u z y n k a , z którą nigdy nie korespondowała i tem bardziej nie 
'spodziewała się pomocy. Nie mogta zrozumieć, skąd to współ­
czucie, a jeszcze w ięcej s— skąd tam w  .Wilnie wiedziano jej 
Adres.

Za parę dni otrzymała list od tejże kuzynki, która pisała:

„Bobek jest zdrów. Uściska. Będziemy przesyłali pieniądze 
na „Torgsin“...

Zrozumiała!!!
„Bobek” tak nazywano w latach wczesnego dzieciństwa je j  

ukochanego Wiciuka — syna! A w ięc Wiciuk żyje! A w ięc  
jakimś cudem trafił do Wilna! Więc uciekłł... Boże! ileż on 
przeżył! Jak to się słało? K iedy?

Tego się nie dowie nigdy. Nawet imię je j syna w ! iście za« 
konspirowano, by nic nie nasuwało podejrzeń.

!Â w ięc żyje!
I dnia tego, gdy odmawiała swoją codzienną modlitwę, już  

nie łzy  rozpaczy, lecz wdzięczności i szczęścia zraszały je j oczy:
»...Ty ptaków, żywności szukających, uczysz dróg powietrz­

nych i szczęśliwie napowrót do gniazda je prowadzisz’ ...

0 teatrze śpiewnym i wymowie dłoni
LA SCALA. Krótkie to słowo m a czar 

magiczny dla każdego, kogo Opatrzność obdarzy. 
^  darem głosu do śpiewu i kto poczuł w sobie iskrę 
bożą podniecającą go do szukania sławy i pienię­
dzy na scenach całego świata.

La Scala, słynny od 158 la t te a tr  śpiewny w 
Jledjolanie, opera całego świata muzyczno-śpiewa- 
czego Europy, centrala, do której dążą młode ta . 
łenty, sacro sanctum pieśni, chrzcielnica gdzie dają 
błogosławieństwo muz na sławę i  bogactwa.

Ktoś, kto śpiewał w la Scala i  śpiewał z powo­
dzeniem, ma markę otw ierającą mu drzwi wszyst­
kich teatrów. Zaśpiewać tam raz wystarcza cza­
sami, by otrzymać engagement do samego Chicago. 
Stały śpiewak la Scali, to najwyborniejszy wybór 
spośród artystów całego świata, przeważnie jednak 
ż Italji. Dzięki cudownemu wynalazkowi rad ja , 
cała Europa może słuchać przepięknych utworów 
operowych, transmitowanych do późnej nocy z da. 
łekiego miasta, kędy cukrowo biała, śnieżna katedra
0 koronkowych wieżach śni cichy sen w księżyco­
we noce otulona, podczas kiedy w olbrzymiej sali 
rozlegają się nieśmiertelne dźwięki najcudowniej­
szych otworów genjuszów muzycznych.
1 La Scala została zbudowana w 1778 r. przez 

Słynnego architekta Giuseppe Piermarini de Fo­
li gno, na  miejscu dwukrotnie spalonych teatrów  
dworskich, na placu, l^ędy ongiś wznosi! się kościół 
Santa Maria della Scala, który fundowała w 1381 
r. Beatrix della Scala, żona duka Barnaby księcia 
Vlsconti, W 1814 r. powiększył scenę architekt 
Canonia.1 Od początku XIX w* grywano tam  co. 
'dzień opery rozmaitej wartości, wyjąwszy w piątek 
i  idlatego był to jedyny dzień, kiedy medjolańczy- 
cy* od 7-ej do 12 i  pół, arystokracja i pospól- 

jjtwo, mieszczanie i straniery (cudzoziemcy); sie. 
Jlzieli w swych łożach i  na krzesłach parteru  czy 
feałęrji, słuchając/ zachwycając się, przyjmując
Srizyty, gawędząc, zajadając, zupełnie jak  u siebie.- 
t f .  Sześć rzędów lóż parterowych i  wyższych, 24tt 
ftaogół, dawało schronienie możnym tego świata* 
jy  całości trzy tysiące osiemset osób mogło się W 
tym ogromie pomieścić. W 1814 r. o la Scala pisze 
Stendhal. Medjołan miał wtedy 152 tys. miesz­
kańców, obecnie prekracza mil jon, ale la  Scala po­
została niezmienna, jędynie obyczaj w teatrze

t iienił się o tyle, że bardziej jes t świątynią sztuki* 
i towarzyskim salonem do płotek światowo-poli. 
cznych jak  w początkach XIX wieku. Sezon ot- 

jFiera się, jak  przed stu laty, 26 października. 
JPęnze Stendhal daje nam w swej książce o Rzy- 
foie, Neapolu i Florencji obraz wieczorów w la 
igeala z la t 1811—18. Cała sala, wielka jak  plac 
y  mieście, tonie w zmroku, tylko scena je s t oświet. 
Ipna, jarzy  się od blasku, a  cudowne dekoracje 
jp z ą  marzyć o bajkach wschodu. Loże, przedłu­
żone w korytarz^ dają obraz sporych saloników,; 
M iny siedzą w  nich wspaniale ubrane, nagie ram- 
niona, klejnoty, djademy, falhany rozłożone wkoło 

ffijteai/ a  wśród nich grono admiratorów, w mun- 
TSurach i  ̂  galowych strojach.' Każda rodzina m a 
jftpoją lożę wynajętą latami* dziedziczną, panie 
jprzymują tu  gości w antraktach, a  w czasie przed.

trawienia, jeśli nie jest zbyt ciekawe, gawędy idą 
wbkiem tempem, bez uwagi na  scenę. Na stoliku, 

jroftjącym pośrodku lożyt leżą gazety, stoją świecz­
niki, przysmaki dla pań, od sali odgrodzić się można 
easłoną. Tam nawiązują się miłostki, zawiązują 
*uci intryg dyplomatycznych. Wszystko, co Euro­
pa ma artystycznego i sławnego, zbiega się do tego 
największego salonu w świecie i  napawa dźwiękami 

i  śpiewu. Prem jera jès t uroczystością 
wyjątkową,, tualety jeszcze pięknięjsze, kobiety za- 
w K Zwyczaj nakazuje by ten, który jest
wybrańcem serca słynnej piękności,- podawał je j 
anuę przy wejściu do loży, w  ten  dyskretny, umó.

.sposób świat dowiaduje się z kim ma się łi- 
yc> j*®ii chce dogodzić fantazji czy uczuciu wiel­

kiej damy. W olbrzymim przedsionku spacerują 
mężczyźni, plotkując, w foyer, zwykle pustem, 
spotkać można tych, co mają sobie coś specjalnie 
ważnego do powiedzenia. Kilku uprzywilejowa­
nych panów, subwenjonujących la Scalę, ma pra. 
wo wejść za kulisy, gdzie, jak sułtani w haremie, 
kokietują artystki. Jedną z przyczyn zmroków, 
jakie w czasie wieczorów operowych panowały w 
tym teatrze, było zamiłowanie publiczności z tań ­
szych miejsc do przychodzenia tu ta j w codzien­
nych sukniach, pieszo, więic zabłoceni często, zlani 
deszczem. Dopiero w 1844 r. nastąpiła zmiana i 
tea tr został doprowadzony do tego stanu, w jakim 
się dziś znajduje. Gdy jest pełen, widok przed­
stawia się magiczny. Scena jest olbrzymia, ale je . 
żeli wszystkie miejsca nie są zapełnione, daje wra­
żenie pustki niemiłej dla oka, bo ogromna ta  sala 
ma przeszło 24 m. długości na 22 szerokości.

Medjołan posiada jeszcze 5 teatrów, których 
am fiteatr może pomieścić 30 tys. widzów. Miasto 
to przechodziło krwawe koleje losu, gdyż przez la ta  
całe w XV w. wydzierały sobie F rancja i Italja, 
A ustrja i Hiszpanja. Bonaparte uczynił z Medjo- 
lanu stolicę Republiki Cisalpińskiej, Legjony Pol­
skie brały czynny udział »w tworzeniu te j jednostki 
politycznej. Odebrana przez Austrję, od 1815 do 
1848 r., cierpi jarzmo, które zrzuca po przegra, 
nej Radeckiego, walcząc przez 5 dni na ulicach 
miasta. Kobiety, dzieci, młodzież biorą udział w 
walce, by przeklętych Tedesci (Niemców) wyrzu­
cić, wiwatują na  cześć wolności i  Piusa IX, wywie­
szając trójkolorowe sztandary. Ale znów A ustrja 
staje się panem sytuacji na la t 10, aż bitwa pod 
Magentą w 1859 r, ostatecznie łączy prowincje 
lombardo-weneckie z całością Italji, k tórej hasłem 
jest wtedy znane powiedzenie króla Wictora Ema. 
nueła „Italia fa ra  da se“ —> Ita lia  sama się tworzy. 
Dumne to zdanie dziś spownością rozbrzmiewa 
echem w szeregach zwolenników Mussolieniego.

WYMOWA DŁONI». Tacy już jesteśm y: śmie­
jemy się z  wróżb* kpimy sobie z przepowiedni i z 
innych zabobonów, a  kiedy jakaś brudna cyganka 
czy czasami ktoś w jakiemś towarzystwie wywróży 
nam _ z ręki czy c kart, uśmiechamy się znów po­
błażliwie, ale potem, do siebie, pocichu, mówimy i 
«No, no, wcale nieźle. Dobrze się na mnie pozna, 
ła. A  z tą  dużą zmianą na jesieni —  to może i 
będzie prawda. I  że choroba była —  to też. Kto 
wie, może te  wróżby to wcale nie takie głupie .■

Rzeczywiście, słychać czasami o doprawdy nie­
samowicie trafnych przepowiedniach, zastanawia­
jących trafnych oceanach ludzi j okoliczności. Oczy­
wiście, można na to zawsze machnąć ręką i powie­
dzieć: przypadek* ale i  przypadkami rządzą jakieś 
prawa.

Otóż właśnie różni ludzie — uczeni spróbowali 
ująć sztukę wróżenia w prawa i prawidła stwo. 
rayć naukę, chiromancję. Zawiłe linje i nierówne 
„tereny" naszych dłoni podzielili, pokiasyfikowali, 
nadali określone znaczenie, zrobili z tego jakby al­
fabet, którym natura  wypisała nam na dłoni księ­
gę żywota. I  próbują tę księgę tłumaczyć.

Cóż —  możemy wiełzyć, lub nie —  zawsze miło 
ÿast usłyszeć o sobie przepowiednię i wróżbę, i 
zawsze przyjemnie jest, gJy się chóć w części zga­
dza. Spróbujmy więc tak  dla własnego, domowego 
użytku, rzucić ókicm na zasady i prawa te j nauki 
(czy „nauki")' —  chiromancji. Nauczmy się i  my 
Śs czytać księgę naszych losów, wyrytą na dłoniach.

Przedewszystkiem małe ręce oznacają naogół 
wybitnego człowieka, o wielkich ideach, człowieka 
wielkich czynów. Małe ręce m isł np. Napoleon, 
Cezar i Aleksander Wielki.

Powierzchnia r%Łt przypomina mapę z dolinami, 
górami i  nizinami* Najmniejsze wzniesienie czy 
wklęśnięcie ma — podobno —  swoje znaczenie. 
Szerokie wzniesienie pod kciukiem „pagórek Wene-

ry) oznacza zmysłowość i zmysł estetyczny. Wznie­
sienie pod palcem wskazującym —  koleżeruskość, to- 
warzyskość, wzgórek pod środkowym palcem —■ 
stanowcze, pewne postępowanie w każdej sytuacji 
życiowej, pod czwartym palcem — dobroć, szla­
chetność i miłosierdzie, pod małym palcem —  
zmysł humoru.

Kłótliwi ludzie posiadają wypukłe wnętrze dło. 
ni, pokojowo usposobieni, na tu ry  pasywne —• 
wklęsłe.

Ważny jest również stosunek długości palców 
do dłoni. Jeśli palce są krótsze niż dłoń, można 
być —  tak  tw ierdzą chiromanci — pewnym, że na­
leżą one do łudzi, którzy nie znają uczuć subtel­
nych, —  łudzi, którymi rządzą instynkty m ater- 
jalne.' Jeśli palce są dłuższe, wskazuje to na dużą 
uczuciowość. Jeśli palce są równie długie jak dłoń, 
znaczy to, że ich posiadacz jes t człowiekiem o sil. 
nych uczuciach, kontrolowanych jednak przez roz­
sądek i rozwagę.

Ludzie, którzy trudno zaw ierają znajomości i  
przyjaźnie, nie potrafią dostatecznie rozstawić pal­
ców, natom iast dzielni szczęściarze czynią to z ła t­
wością.

Palce wygięte do gór3r oznaczają lekkomyślność* 
zagięte w dół — skąpstwo. Najkorzystniej o czło­
wieku świadczą proste palce. Z kobietą o prostych 
palcach można się np. śmiało żenić (podobno!).

O wiele trudniej jest czytać z linji rąk. Tu­
ta j trzeba umieć bardzo precyzyjnie patrzeć, bo n a j­
mniejsze odgałęzienie, czy punkt m a swoje zna­
czenie.

Istnieje sześć głównych litiijï lin ja  życia, lin ja  
głowy, losu, linja Apollina, Merkurego i łin ja  serca.

Długa, głęboka, spokojna łin ja  Życia oznacza 
osiągnięcie sędziwego wieku i wygodne życie. M a. 
łe wysepki n a  te j linji oznaczają choroby, odgałę­
zienia idące ku  górze świadczą o duchu inicjatywy* 
odgałęzienia opadające — niepowodzenie zawodo­
we. Każda kropka — to inne przeżycie.

Pod pagórkiem W enery kończy się lin ja  życia. 
Nagłe urwanie linji oznacza nagłą śmierć. Po­
wolne je j zanikanie — uwiąd starczy.

Prawie w tem samem miejscu co lin ja żyda* 
rozpoczyna się lin ja głowy. Jeśli przebiega nau . 
kos przez rękę — oznacza dobroć i zrozumienie dla 
losu bliźnich. Niejednokrotnie podobno stwierdzo. 
no, że samobójcy m ają wybitnie opadającą lin ję 
głowy. N atury trzeźwe natom iast wyróżniają się 
prostym rysunkiem te j linji.

l in ja  serca zaczyna się przy małym palcu i  
biegnie niemal równoległe do linji głowy. Jeś li 
jest ona niespokojna, poplątana oznacza choroby 
serca, wczesną śmierć. Gdy przebiega spokojnie* 
wskazuje na  głęboką uczuciowość.

Najbardziej wszystkich interesuje jednak łinja; 
losu* Któż nie chciałby wiedzieć co go czeka? 
Otóż linja losu, biegnąca od ujścia lin ji życia do’ 
środkowego palca, jeśli je s t bardzo prosta przepex- 
wiada piękną drogę życia. Kropki i plątaniny ozna­
czają drogę cierniową. Załamanie oznacza zmia. 
nę w życiu, nieszczęście, zmianę zawodu. W zyg­
zakach biegnąca lin ja właściwa jes t przestępcom. 
Jeśli zaczyna się nie przy kiści ale dopiero koło 
środka ręki, może przepowiadać późne powodzenie 
w życiu.

U ludzi, którym nieszczęśliwa miłość przynosi 
śmierć, kończy się lin ja  losu dokładnie na  lin ji se r­
ca. Jeśli kończy się na linji głowy oznacza to nie­
szczęśliwy los, pech.

Linja Apollina ciągnie się od czwartego p ak a  
do linji losu. Kto je j nie ma —  ten  nigdy niczego 
w życiu nie osiągnie.

L inja Merkurego (często kilka linij obok siebie) 
biegnie od linji losu do małego palca. Wyraźnie 
zaznaczona — oznacza zdolności kupieckie. Spot. 
kanie z linją Apollina dowodzi sukcesów na polu 
handlowem.



I słychać piosenkę dal
a nadto tańce ściśle związane z pracą. Tote- 
szość pieśni ludowych ma rytm  i * charat* 
neczny. ^

Pieśń mało je s t zapewne młodszą od całej ludzr 
kości* Zarówno potrzeby bytu  fizycznego jak  i  
rozwój duchowy,; stworzonego „na obraz i podo­
bieństwo Boże" jestestw a, wymagały nietylko poro­
zumienia się słowem, ale i  oddania za pomocą p ieśni 
podświadomie jeszcze nurtu jących  myśli i uczuć* 
Pierwotnego człowieka otaczała wokół przepiękna* 
dziewicza przyroda, śpiew ały m u p tak i dźwięczne 
piosenki, porykiwał przeróżnem i tony zwierz dziki,; 
Bzumiały m u hym ny praw ieczne bory  i morza* 
szemrały srebrzyście strum yki, dzwoniąc po kam y­
kach. Ciszę przeryw ały pośw isty w iatrów  lub buki 
piorunów. Przestw orza i ziemia grały  odwiecznym 
lytm em  życia, k tóry  znajdow ał żywiołowy oddźwięk 
w duszy i ciele króla stworzenia. W ładza przyro­
dy niezrozum iała, a  potężna budziła w  nim  szczęście 
i zgorzę zarazem. Stosunki plemienne rozw ijały w  
sercu miłość lub nienawiść, a  sp rzy jające lub  prze­
ciwne okoliczności stw arzały uczucia w esela lub 
sm utku. Łącznie z tem  w szystkiem poczynała się 
w piersiach jego sam orodnie m ełodja i instynktem  
natu ry  rw ała ku wyzwoleniu. _

Oto narodziny pieśni, a  więc i muzyki, te j n a j­
p ierw otniejszej, a  jednak najszlachetniejszej ze 
sztuk pięknych, k tó ra  je s t najw iększą ozdobą do­
czesności, najsubteln iejszą w yrazicielką je j właści* 
wości i  tajem nic, a  k tó ra  równocze.śnie zespala^ nas 
tak  silnie i bezpośrednio, jak  żadna innat ze zródj* 
łem natchnienia, idącem z zaświatów*

Pierwsze przejaw y pieśni siłą rzeczy musiały; 
być tylko przeciągłem i okrzykam i, wydawanem i ra n ­
kiem ku czci słońca, lub wieczorem przy  ognisku* 
Z biegiem czasu wydoskonalały się one n a  pierwofr* 
ne hym ny relig ijne, obrzędowe i wojenne* W dał* 
szym rozw oju ludzkości pow stają liczne piosenki* 
m ające za tem at wszystko, co je s t zw iązane z ży­
ciem codziennem i obyczajem danego szczepu, a  
więc pieśń miłosna oraz pieśni opiew ające czyny 
bohaterów, które przeobrażały się zwykle w  epos 
narodowy. Poezja  taka , złączona tysiącem  w iązań 
z danem plemieniem czy narodem , odźwierciadla

Ja n  Kochanowski — pod lipą w Czarnolesiu układa 
swe pieśni

Rys. J . Kossak

najlepiej jego cechy indywidualne, a jednocześnie 
działa sugestywnie na jego jednostki. Dlatego to 
swojskie melodje w surmacłi wojennych rozniecają 
entuzjazm  w żołnierzach.

W rodzonemi właściwościami Polaków są: pogo­
dne usposobienie, bitność, religijność i patrjotyzm , 
a  poezja rodzinna je s t najw ierniejszym  cnót tych 
obrazem.

„Po długiej dolinie tęskne tony cieką
I  słychać piosenkę daleko, daleko!
I  gdzie się obrócisz, nad Wisłą, nad Bugiem
Brzm i n u ta  serdeczna za bydłem, za pługiem,
Po wodzie srebrzystej, po zielonym gaju...
Jakby  jedna dusza była w całym k ra ju  !“

(Lenartow icz).
N iestety, polskie pieśniarstw o przedhistoryczne 

je s t nieznane, gdyż melodyj i słów nie zapisywano, 
a  tylko ustn ie przekazywano następnym  pokole­
niom* M usiały one siłą rzeczy z biegiem wieków, 
zwłaszcza po przyjęciu chrześcijaństw a, uledz przek­
ształceniu lub zapomnieniu.

W  pierwszym okresie państwowości polskiej o- 
środkam i nauki i  ku ltu ry  były przeważnie klaszto­
ry, w których zgrom adzeni obcy zakonnicy, wyk­
ształceni i  kształcący po łacinie, odnosili się nie­
chętnie do utworów ludowych, zaw ierających 
pierw iastki pogańskie. Skutkiem, tego za­
ginął niewątpliw ie is tn iejący  epos, opiewający bo­
haterskie czyny K rakusa i W andy, śmierć Popiela 
w Mysiej Wieży, mlekiem i miodem płynące la ta  
rządów gospodarnego kołodzieja-Piasta i t. d.

l/udowe pieśni historyczne, k tóre się do dziś 
zachowały, poza śladam i wspomnień o T atarach, 
nie  sięgają dalej w przeszłość, jak  po wojny szwedz­
kie. One tó , te  prawdziwe wojny chłopskie, w 
których lud  b ra ł czynny udział ze słynną obroną 
Jasne j Góry, są  głównym tem atem  poematów ludo­
wych.

N iektóre jednak piosenki ludowe i dziś jeszcze 
śpiewane, zdradzają  i te raz  bardzo w yraźnie swoje 
odległe, może naw et i pogańskie pochodzenie. Ta­
ką klasyczną . pieśnią, pam iętającą niewątpliwie 
czasy bożka Światowida, je s t śpiewana w różnych 
w arjantach , niem al w całe j Polsce, śpiewka wesel­
n a  o chmielu:

„A żebyś ty  chmielu po tykach nie lazł,
N ie zrobiłbyś ty  z panienek niew iast —

Oj chmielu, oj nieboże,
Niech ci Pan  Bóg dopomoże" i t. d.

Lecz i  większość przez bezim iennych artystów  
ułożonych piosenek ludowych, to dalsze ogniwa 
tych, co się zrodziły ongiś wśród niw Lechitów i 
Polan za K rakusa i P iasta, a  może i wcześniej 
jeszcze. U legały one nieustannym  zmianom, w 
każdej wiosce i w ustach  każdego śpiewaka brzmiąc 
nieco inaczej, jednak zawsze i wszędzie zachowu­
jąc  swój charak te r prasłowiańsko - polski, swój 
sty l swojski, i  swój bezpośredni związek z ludem i 
jego  na tu rą , dolą, w iarą, obyczajem, o taczającą go 
przyrodą. P ieśni te  rzadko są źródłem historycz- 
nem, można je jednak zawsze nazwać odległem 
echem przeszłości. N abierają  one naw et w pew­
nych okolicznościach znaczenia ry tuału . Takiemi 
są pieśni obrzędowe, a  więc: weselne, św iętojań­
skie, dożynkowe, kolędowe i t. p. Pieśni ludowe 
Welkopolski, Mazowsza, Lubelskiego, Krakowskie­
go i t. d., mimo rozległości tych dzielnic Polski i 
dużych regjonalnych różnic w rytm ie i melodji po­
ryw istych kujawiaków, zamaszystych mazurków i 
skocznych krakowiaków, posiadają wiele cech 
wspólnych, a  przedewszystkiem tę , że są tak  dziar­
skie i pogodne, jak  ten  lud, k tóry  je  śpiewa —  we­
soły, krewki, tow arzyski, czasem tylko w padający 
w ton żałosnej tęsknoty.

N aw et piosenka kaszubska, jako że z biegiem 
W isły płynęła ku morzn, o wiele cech wspól­
nych z tą , ze środkowej Polski. Więcej odróżniają 
się od niej dźwiękiem i treścią , wskutek odrębnych 
warunków bytu, ju rne  śpiewki górali o zbójnikach, 
będących niejako bohateram i szczepowymi, lub 
zw arte w form ie, a tętn iące rytm em  zbiorowej 
pracy, piosenki górników śląskich. N ajw ięcej jed­
nak, bo niejako rdzennie, różnią się od nich na­
m iętne, a rzewne dumki z Pogranicza Wschodniego, 
gdzie miejscowa ludność polska, zmieszawszy się z 
rusińską, stworzyły sobie odmienny św iat ducha.

Człowiek pierw otny myśli swe i uczucia w yra­
żał w znacznej mierze gestem, dlatego więc wszyst­
kie ■ czynności swoje, zdarzenia i przeżycia z tań ­
cem zespalał i w nim uplastyczniał. Dowodem te ­
go są tańce religijne, wojenne, weselne i żałobne,

Mimo naiwnie nieraz, albo i nieudolnie stó 
nego tekstu, pieśni te, czarem melodji rodzimf 4°* 
ry tm u Wrodzonym rasie, porywają. Krzeszą 
iskry nietylko z podkówek, ale i serc. żywiołowi I 
ich niema w sobie nic z niższych pierwastków jl 
nyeh obecnie tańców. To nie namiętność p o i  
w nich się odbija, ale samo najbujniejsze żyd* 
najczystszych i najpiękniejszych jego przejawach 
Przyrównać je  można do pola kłosistego w eora7 
południe letnie. Sunie para za parą zama8zysc- 
lub skocznie się okręcając, oczy i usta śmieją a!! 
radośnie, rum ienią policzki weselem, rozgorączko 
wana krew  płynie w artko w żyłach, jak krvni^m',i • » 4 i • v ***VŁUVstrum ień górski. ’

„Hej, mazury, hejże ha!
Póki wiosna życia trwa,
Póki serce równo bije,
Póty szczęścia człek użyje!
Więc parobki, dalej w hopki,
Gdy muzyka gra!

A rtystą  symbolizującym, bezimienną rzesza 
genjuszy, którzy wyczarowali naszą pieśń ludową, 
to zbiorowa dusza ludu polskiego. Ona to, jako 
najistotniejsza część organizmu narodowego, dala 
podwaliny do rozwoju narodowej muzyki i poezji 
w których zaklęty duch Narodu Polskiego i tenęe- 
ram ent rasy, sprawiły, że wielcy muzycy i poed 
którzy sięgali i  sięgają do te j skarbnicy muzy lud* 
wej po natchnienie, s ta ją  się przez to uwieibianjl 
mi wieszczami słowa i tonów.

Sławny na  św iat cały genjalny kompozyty 
F ryderyk Chopin, polak z krwi i ducha, choé i 
obcem nazwisku, wszystkie swe fantazje muzyczne 
zabarwił kolorytem ludowym. Ułożył też pierwszj 
kilka artystycznych pieśni na tem at ludowy z 
akompaniamentem na fortepian, a  słynne mazraki, 
których jest przeszło 50, zajm ują największą część 
jego twórczości.

Jednak prawdziwym odtwórcą ludowej sztuki 
muzycznej, o epokowem znaczeniu dla rozwoju mu* 
zyki narodowej, je s t dopiero Stanisław Moniuszko, 
znakomity au tor pierwszych polskich oper: „Halki*! 
„Strasznego Dworu", „Hrabiny" i t. d. Pierwiastek

Złocą się w sercu stalne pancerze, 
Podzwania echo trąb  srebrnych granie i 
Oto na  wojnę jadą rycerze / , • . in.
Z brzękiem, a szczękiem, a  ze śpiew»» ’ 
W szumne sztandary w iatr bujny tfzsP* /  
Orły się pa trzą w marsowe lica, —
I  bije w niebo na  wolnym stepie: 
„Bogarodzica! Bogarodzica!"



ko, daleko...

Mal. Józef B rand

Płowce i Grunwald, błoń O bertyna 
Wiążą się z tobą, pieśni aniele!
Ty na K rzyżaka i T atarzyna 
Wiodłaś rycerzy, lecąc n a  czele; 
Dla swego p taka, dla swego słońca 
Krwi się serdecznej la ła  krynica, 
W niebie poczęta, ziemi broniąca: 
„Bogarodzica ! Bogarodzica !“.

swojski rep rezen tu ją  w n ich  polonezy, m azury , tań - 
ce góralskie, a rje  o charak terze  piosenki rodzinnej. 
Wielką też zasługą ulubionego m istrza  jest, wy- 
,j#ny przezeń w 12 tom ach, „śpiew nik  Domowy “< 
jest to zbiór m elodyjnych pieśni solowych, dumek,, 
mazurków i i .  d., opatrzonych przepysznym  akom ­
paniamentem, a  dorobionych do tekstów  Mickiewi-» 
cza, Odyńca, W asilewskiego, Syrokom li, Czeczota 
i t. d. Pełne świeżości i u roku, o zabarw ieniu  patr*  
jotycznem, stanow iły one codzienny re p e r tu a r  m u- 
,-yczny naszych babek i  m atek. Śpiewały je  w nie­
woli trzy pokolenia. Toteż w tym  sm utnym  okre* 
sie ucisku i beznadziei sta ły  się one prom ieniem  
jasnym dla dusz, a  balsam em  kojącym  d la  serc 
krwawiących.

Idfeję Moniuszki, k tó ry  rozpoczął erę artystycz­
nego pieśniarstw a polskiego, podtrzym uje cały leg- 
jóh następców: Ja n  Gall i P io tr M aszyński opraco­
w ują  pieśń ludow ą na  chóry, S tanisław  N iew iadom ­
ski komponuje dw a cykle pieśni, jeden do słów 
Konopnickiej p t.: „Jaśkow a D ola", d rug i do słów 
GawaJewicza p t. : „Z wiosennych tchnień". A  głów­
ny spadkobierca M oniuszkowskiej i Chopinowskiej 
tradycji — W ładysław  Żeleński, łączy w sobie 
wspólny im liryzm , bogactwo m elodyjnych inw en- 
cyj i szlachetność stylu, ze zdobyczami now ej m ur 
zyki, zachowując jednak  w  swych kom pozycjach 
koloryt i archaizm  pieśni ludow ej. P ieśn iarzem  o 
nucie ludowej je s t też  Zygm unt Noskowski, k tórego 
najcenniejsze piosenki zna jdu ją  się w  „Śpiewniku 
dla dzieci" —  Konopnickiej.

Ignacy Paderew ski, jako pieśniarz, k ieru je  pieśń 
potóką na  nowoczesne tory . P ieśni najstarszego z 
grona „Młodej Polski", zm arłego przedw cześnie 
tragiczną śm iercią, Mieczysława Karłowicza, prze­
pojone są  jakby  w przeczuciu przyszłego losu, 
myślą o w iekuistej tęsknocie, śm ierci i wszechbycie, 
a w „Rapsodji L itew skiej" —  m elancholją, w ła­
ściwą W ileńszczyźnie i je j mieszkańcom. F itelberg, 
Różycki, Szymanowski, Opieński i większość innych 
muzyków kultyw uje w  swych utw orach pierw iastki 
ludowe i  narodowe.

Wielra też  poetów pisało w iersze tak  m elodyjna 
w układzie, tak  śpiewne, rytm iczne i uczuciowe, 
że dla tych rymowanych ty łk a  utw orów  zaliczyć 
ich można do pieśniarzy polskjch. Byli nim i czę-

F rzed  bitw ą racław icką —  kosynierzy śp ie w a ją  p ieśń  m o d litew n ą  „ S e rd ec zn a  M atko i"
Mai. Jó ze f Chełm oński

ściowo: J a n  Kochanowski i Mickiewicz, W incenty 
Pol i Syrokom la i praw ie wszyscy poeci polscy, ża 
trudno  wyliczyć dziś całe ich zastępy. Bardem  po­
łudniowo - wschodnich kresów  naszych był Bohdan 
Zaleski, piszący tęskne dum ki i szum ki ukraińskie. 
P ieśnią  je s t „B itw a pod R acław icam i" i większość 
rym ow anych zw rotek T eofila Lenartow icza. Pie­
śniarzem  był zarówno Niemcewicz, tw órca „Śpie­
wów H istorycznych", jak  i Or-Ot. P ieśn iarką  n a j­
czystszej wody — M arja  K onopnicka, k tórej w raż­
liwe, w ysubtelnione nerw y, w yczuwały najin tym ­
niejsze d rgania duszy chłopskiej i złączonej z je j 
dolą niepodzielnie duszy pól, gajów  i całej te j zie­
mi, oprom ienionej słońcem, m głą tęsknoty  zasnutej.

Ponad pieśnią ludow ą rozw ija się w Polsce m u­
zyka re lg ijna  w raz z pieśnią w ojenną, a  pobożność 
przodków, lubiących rozpoczynać każdą spraw ę z 
Bogiem, łączyła je  często w jedno. M atką ich, to 
an tyczna pieśń m ary jn a  „Bogurodzica*, k tóra , po­
p rzez w szystkie w ieki istn ien ia  królew skiej Rzeczy­
pospolitej, by ła  hym nem  narodow ym , państwowym  
i  w ojennym . W edług legendy ułożyć m iał ją  św. 
W ojciech, w edług innej w ersji, napisał ją  jak iś 
braciszek zakonny na  życzenie św. K ingi. W każ­
dym  razie  n a js ta rszy  je j odpis, jak i posiadam y, 
pochodzi z r . 1408. Pieśń „Bogurodzica" była jed­
nocześnie m odlitw ą b łagalną i hym nem  pochwal­
nym , ucieczką i pokrzepieniem  dla w ątpiących i 
strw orzonych i aktem  w iary  i nadziei dla um iera­
jących w bitwie. J e j  skandow ana, rytm icznie me- 
lodja w iodła m arszem  w zwycięski bój za O jczyznę 
pancerne hufce skrzydlate j husarji, k tóre, niby w oj- 
Ło archanielskie, idąc ufn ie  pod znakiem  sw ej N ie­
bieskiej Królowei, odpierały  mężnie źaborcze n a ­
jazdy K rzyżactw a i B isurmanów.

Znana powszechnie pieśń kościelna „K to się w 
opiekę" —  układu „W ieszcza z C zarnolasu", J . Ko­
chanowskiego, śpiew ana była też  często podczas wo­
jennych pochodów. Większość jednak  staropolskich 
pieśni relig ijnych pisano po łacinie. C hóralna pieśń 
„Gaudę M ater Polonia" —  sięgająca wieków śred­
nich, a  opracow ywana różnerm czasami przez róż­
nych kompozytorów, — w Pólsce O drodzonej za­
czyna lub kończy wiele relig ijnych hib śwfeckich 
uroczystości. M istrzami, którzy w czasach zyg- 
muntowskich krzewili kościelną m uzykę chóralną 
byli: Wacław z Szam otuł i M ikołaj Gomółka, zà
czasów saskich G rzegorz Gerwazy Gorczycki. A u­
torstw o pieśni: „Omme die" — przypisyw ane je s t 
powszechnie królewiczowi św, Kazimierzowi.

Praw ie we wszystkich pieśniach kościelnych i 
narodowych, pierw iastek relig ijny  łączy się z p a trjo - 
tycznym  niepodzielnie. W prost za traca  się granicę 
między niemi. Przykładem  tego są przedewszyst- 
kiem kolendy bożenarodzeniowe, te  najbardzie j 
polskie ze wszystkich pieśni pobożnych. Praw dzi- 
wemi hymnam i narodowemi są  też  dwie kościelne 
pieśni Karpińskiego, mianowicie ostatn ia  stro fka 
kolendy „Bóg się rodzi":

„Podnieś rękę, Boże Dziecię, błogosław krainę
m iłą",

oraz prześliczna, a  stosunkowo m ało znana jego  
pieśń na Boże Ciało:

„Zróbcie Mu m iejsce, P an  idzie z N ieba 
Pod postaciam i w ina i chleba.
Z agrody nastze widzieć przychodzi 
I ja<k się dzieciom Jego  powodzi".

W chwilach narodow ej żałoby i m yśl m uzyczna 
zw raca się ku  Bogu, u  k tórego  szuka ratunku* 
P ieśn i błagalne: „Boże coś Polskę", „Serdeczna
M atko" i C horał: „Z Dymem Pażarów " krzep ią  
zbolały naród  i jednoczą go w  ufnem  oczekiwaniu: 
zbaw ienia. W  „Rocie" (M. K onopnick iej), w sło­
wach „Tak nam  dopomoż Bóg" —  B oga bierzem y za 
św iadka i u  niego szukam y poparcia dla n asze j 
przysięgi.

Po rozbiorach Polski, gdy nad  całą ziemią’ 
rozpostarł się k ir  żałobny, zrodzenie się idei stwoi- 
rzen ia  Iegjonów polskich p rzy  boku „boga wojny'* 

(Dokończenie na str. 1 2 )

Mówi ojciec  do *Wej Basi cały  z ap łak an y : 
S łu ch a j jen o , pono  na«i b iją  w ta ra b a n y  . .  «

Rys. J . KossaK



Reflektorem po
GORKIJ — TENOREM. Mało komu wiado- 

mem jest, że zm arły niedawno wielki pisarz Gorkij 
był właściwie... świetnym tenorem  i  zam ierzał na  
tem  właśnie polu zrobić karjerę.

W młodości swej był przyjacielem  Szalapina i 
razem s nim tu ła ł się po Rosji w poszukiwaniu 
pracy. Postanowili, w ykorzystując swe ta len ty , do­
stać się do chóru opery i tu ta j  G orkij zdał swój eg­
zamin śpiewaczy znakomicie, podczas gdy wielki 
Szalapin przepadł z kretesem .

I  być może, że G orkij stałby się słynnym teno- 
rem, a  nie pisarzem , gdyby nie to , że, p racu jąc 
przy kolei zaziębił się bardzo poważnie tak , że do 
końca życia m iał chrypkę. O w ystępach śpiewa­
czych mowy być naturaln ie  nie mogło.
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N ajs ta rszy  rękopis „B ogurodzicy”  z n a jd u ją c y  się W 
B ib ljo tece  Jag ie llo ń sk ie j W K rakow ie

150.000 DOWCIPÓW. Młody fo tograf wiedeń­
ski obchodził dziesiątą rocznicę swej niezwykłej 
m anji zbierania dowcipów. W ciągu tych dziesięciu 
la t zebrał ich już .150.000, w ycinając ze wszystkich 
możliwych pism i gazet, porządkując według tem a­
tów.

Fechner, właściciel tego najweselszego zbioru 
św iata, bynajm niej jednak nie jes t wesoły. Je s t 
poważny i odnosi się do swej m anji z pasją  nauko­
wą: „K tóry tom  zechciałby pan zobaczyć: teściową, 
nasze dzieci, m ęża-pantoflarza?*

Fechner tw ierdzi, że ani jeden dowcip nie jest 
w jego zbiorę powtórzony i można m u wierzyć. 
Prow adzi on swój zbiór sumienie, czyta codziennie 
ok. 300 dowcipów i  zna wszystkie napamięć.

To je s t jego traged ją . Fechner nie umie się 
śmiać. W szystkie dowcipy już zna. Gdy siedzi w 
kinie lub w tea trze  n a  jak ie jś kom edji, gdy inni 
zanoszą się ze śmiechu, on szepcze sobie tylko: 
„Tom trzeci, s trona  27“.

Nie m a jednak  zam iaru zaniechać zbierania. 
Do m iljona dowcipów jeszcze daleko. Czy znajdzie 
ich aż ty le?

DLACZEGO EURO PA  NAZYWA SIĘ  EURO­
PĄ ? Istn ieje  ta k  s ta ra  anegdotka o pewnym as tro ­
nomie, k tó ry  pokazywał mapę księżyca i, wskazu­
jąc palcem  na  jeden  punkt, powiedział: „A to  jest 
k ra te r  Tycho“. Laik spojrzał na uczonego z nie­
słychanym podziwem i zawołał: „N auka je s t cudow­
na, odkrywa rzeczy zdumiewające. Ale niech pan 
mi powie, skąd pan wie, że ten  k ra te r tak  się na­
zywa?"

Rzeczy m ają  swe. nazwy i jeśli naw et powyższa 
anegdotka nie je s t p raw dą, dowodzi ona, że ludzie 
sądzą słusznie, że nazw a nie je s t tylko naklejką 
be£ związku z przedm iotem.

Je s t rzeczą ciekawą zajrzeć z kulisy słów n a j­
pospolitszych, na jbardziej używ anych i dotrzeć do 
ich źródeł.

Skąd naprzykład pochodzą nazw y części świa­
ta ?  Dotychczas opierano się tu  raczej na legen­
dach i przypuszczeniach, niż na badaniach sum ien­
nych, Przypuszczano, że słowo „Europa" pochodzi 
z fenickiego „ereb“ — „ziemia, gdzie słońce zacho­
dzi". Czy tak  je s t dopraw dy?

H ans Philipp w ydał publikację, wyjaśniającą,- 
że w  rzeczyw istości „E uropą" nazyw ali starożytni 
tylko niewielkie tery to rju m  położone na  północ od 
Grecji. N azw a Orpos, albo Europos zachowała się 
i później jako innej prow incji M acedonji, Tak

I słychać piosenkę daleko, daleko...
(Dokończenie)'

— Napoleona, było prom ieniem  św iatła, k tó ry  roz­
jaśn ił ciemne mroki. Form owane na  obczyźnie 
pułki polskie, pod dowództwem H enryka Dąbrow­
skiego, wydawały się być zaczątkiem  arm ji polskiej 
do walki z zaborcą. Radość ogarnęła wszystkie 
serca polskie. W 'tym  to  nastro ju  zrodził się Hymn 
Narodowy „Jeszcze Polska n ie  zginęła", zw any p ier­
wotnie „M azurkiem Dąbrowskiego". Napisał go 
Józef Wybicki w Regjo, w lipcu 1797 r., a  melodję 
doń skomponował Michał Ogiński, tw órca prześlicz­
nych polonezów. Ze śpiewnemi jego zwrotkam i na 
ustach, z nadzieją w sercach, w znojnym  trudzie, 
walczyły Legjony do ostatnich tragicznych dni epo­
pei napoleońskiej. M azurek Dąbrowskiego, ta  
prawdziwa pieśń żołnierska, odźwierciadllająca cno­
ty  wojaków: pogodę, żywość, ufność w  swe siły  i  
w zwycięstwo słusznej spraw y, krzepił dusze, do­
dawał otuchy, s ta jąc  się ulubioną pieśnią starszych 
i młodszych wiarusów. Te jego w alory ideowe wraz 
z m elodją przypom inającą radosne tony  skowronka 
w poranek wiosenny, zdecydowały, że został w ybra­
ny na Hymn Narodowy.

L ata  walk orężnych i konspiracyjnych o niepod­
ległość, były okresem poczęcia się i mnożenia poî>- 
skiej pieśni wolnościowej. Z okresu powstania ko­
ściuszkowskiego mamy ich kilka, jak  również i z li­
stopadowych dni 1831 r. N am iętną, tę tn iącą  ży­
ciem „W arszawiankę" napisał francuz Delavigne,; 
przetłóm aczył ją  na polski Sierkiewicz, a  m u­
zykę doń dorobił K. Krupiński. K rótkie, jak  roz­
kaz m anifestu powstańczego, wiersze je j refrenów  
poryw ały powstańców, zagrzew ając ich do męstwa.

Oto dziś dzień krw i i chwały,
Oby dniem wskrzeszenia byli

W  gwiazdę Polski Orzeł Biały,
P a trząc  lo t swój w  niebo wzbił.
A  nadzie ją  podniecony 
W oła do nas z górnych stron:
Pow stań Polsko, sfcrusz kajdany  
Dziś tw ój try u m f albo zgon!
Grzmijcie bębny, ryczcie działa,
Dalej dzieci w  gęsty szyk,
Wiedzie hufce, wolność, chwała 
T ryum f błyska w  ostrzu pik.
Leć nasz Orle, w  górnym pędzie 
Sławie, Polsce, św iatu służ!
K to przeżyje — wolnym będzie,
A  kto um rze — wolnym już!

Przegrana  w alka zmusiła i pieśń patrjo tyczną 
do skrycia się w raz ze spiskowcami w podziemiach. 
W ędruje ona razem  z nim i do tu rm , n a  wygnanie, 
n a  Sybir, ucieka w lasy w 63 r., — naw yżej w chwi­
lach w ystąpień dem onstracyjnych pokazuje się pub­
licznie, aż przepow iadana oddaw na w ojna światowa 
sta ła  się faktem  dokonanym  i Legjony Piłsudskiego 
ruszyły w bój o zm artw ychwstanie Polski, ś lad  w 
ślad za nimi podążyła najm ilsza tow arzyszka żoł­
n ierza —  piosenka, a  właściwie cały legjon pieśni* 
wśród których na  czoło wysunęła się „Pierwsza 
E rygada". Nucona przy ogniskach i rowach strze­
leckich, rozbrzm iew ająca podczas marszów i ata» 
ków, pozostanie ona zawsze najukochańszą pieśnią. 

„Legjony —  to żołnierska nu ta!
L egjony —-  to  ofiarny stos!"

Polska Odrodzona stw orzyła całą masę najroz­
m aitszych pieśni, piosenek i mazurków żołnierskich* 
wśród których n a  plan pierwszy w ysuw ają się pieśni 
najnowszych naszych broni: lotnictwa i m arynark i

naprzykład Herodot mówi o królu perskim 
„chciał on przeprowadzić swoją armję do Grec ii’ 
przebyciu ziemi Europy". J > P°

W m iarę poznawania dalszych ziem północnv^ 
nazwę tę rozszerzano i n a  inne terytorja i za « 
stantyna nazywano tak  wszystkie ziemie wokół rT 
zacjum. Wreszcie nazwano Europą wszystkie Ł 
je  jeszcze dość mało znane, rozciągające tit  ,  
północy, zamieszkane przez „barbarzyńców".

N azwa „Azji" także pochodzi od Greków h 
już Homer wspomina o morzach Azji, a HeródJ! 
daje  to imię zapleczu kolonij jońakich; stopniom, 
nazwa ta  przechodzi na  wszystkie ziemie odkryte na 
wschodzie.

Jeś li chodzi o A frykę, to Grecy nazwali znana 
im tylko północną część „czarnego lądu" T.iKja a 
dopiero Rzymianie po podbiciu Kartaginy nazwali 
nową prowincję „A frica"; mieszkało tam bowiem 
posłuszne im plemię Afrykanów.

Że „Ameryka" pochodzi od imienia jednego z 
je j odkrywców Amerigo Vespucci, jest rzeczą ogól- 
nie wiadomą, ale & ąd nazwa „Australji"?

Otóż imię „ terra  australis" od którego nazwa U 
pochodzi m a swe źródło w  dziwacznej teorji geo- 
g raficznej Ptolemeusza. Narysował on mapę stria- 
ta , na  k tórej A zja i  A fryka były jednym kontynen- 
tem , którego południowa granica była imaginacyj. 
ną lin ją  przechodzącą przez dzisiejszą Somalję i 
Indje. Na południe od te j linji mieściły się ziemie 
nieznane „ terra  australis", które według obliczeń 
ówczesnych istnieć tam  musiały, bo inaczej... głob 
nasz nie m iałby równowagi.

W wiele stuleci potem, w X VII w., gdy odkryto 
rzeczywiście nowe lądy n a  południu nazwano je za 
Ptolemeuszem „A ustralją".

W IEŚCI Z CHARBINA. Po pięcioletnim poby­
cie w Charbinie powrócił m arjanin  o. Józef Her­
manowicz, b. dyrektor Liceum św. Mikołaja w 
Wilnie.

— Czy liczną jest kolonja polska w Charbinie! 
— zapytujem y.

—  Polaków w  Charbinie je s t około 8.000. Po­
siadają swoje gimnazjum im. Henryka Sienkiewi­
cza oraz parę  szkół powszechnych. Pozatem jut 
organizacja połeczna p. n. „Gospoda Polska", dwie 
ochronki — dla  chłopców i dziewcząt.

Obecnie wśród koionji polskiej panuje ten­
dencja je j umacniania. Podczas, gdy kiedyś p  
ukończeniu przez dziecko średniego zakładu nauko 
Wcgo starano  się wysłać go dla uzupełnienia naalt

M arsz, m arsz D ąbrow ski » ziemi włoskiej 

Polski !
Rys. J-
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świeae
Ho kraju, obecnie dzieci najczęściej pobierają wyż- 
lie wykształcenie w zakładach naukowych, r. to 
celem powiększenia zastępów inteligencji n a  miejscu.

— Jak się przedstawia życie katolickie?
— Katolików posiadamy w Mandżur-Di-Go (tak  

brzmi pełna nazwa nowego państwa) według ofic­
jalnych danych statystycznych 160 tysięcy na 
ogólną liczbę mieszkańców zgórą 32 miljony. W 
tem: misjonarzy księży katolickich 226 (białych) i 
g3 Chińczyków. Stolicą państwa jes t Hsin-tsin, co 
w tłumaczeniu n a  język polski oznacza: Nowe 
Miasto. Charbin zaś liczy około pół miljona miesz­
kańców. Wyznawcy katolicyzmu należą przeważ­
nie do 3-ch narodowości: Polacy, jak  już wspom­
niałem, w liczbie około 3-ch tysięcy, — (posiadają 
dwie swoje p arafje), Rosjanie i Ukraińcy (wschod­
niego obrządku) około 3.000, posiadający również 
dwie parafje.

Do polskich parafji należą również katolicy 
łacińskiego obrządku i in. narodowości, jak  to : 
Litwini, Niemcy, Francuzi, Anglicy i inni.

Rosjanie posiadają Liceum św. Mikołaja dla 
chłopców, Kolegjum s. s. Ursziulanek dla dziewcząt, 
gdzie pracują jako wychowawczynie przeważnie 
Polld, i przełożoną jest Polka —  M arja śliwowska,; 
ciesząca się w Charbinie ogólną sym patją i uzna­
niem, oraz Progimnazjum s. s. Franciszkanek, gdzie 
robotę wychowawczą prowadzą Francuzki i Polki.-

— Jak się przedstawiają Rosjanie pod wzglę­
dem liczebnym?

— Do sprzedania kolei Mandżurskiej było ich 
około 70.000. W roku zaś ubiegłym, po calkowi- 
tem przejściu kolei w ręce japońskie, 20.000 wy­
jechało do Sowietów i bardzo wielu do Chin.

Obecnie można przypuszczać, że jest ich w 
Charbinie nie więcej 20.000.

Pozostali stanowią element t. zw. w jęz. bolsze­
wickim kontrrewolucyjny.

— Czy się wyczuwa agitację bolszewicką? Czy 
Charbin stanowi dla niej g runt podatny?

—  Bezwzględnie nie. Agitacja śród mas robot­
niczych zaznacza się słabo. Bolszewicy przerzu­
cili punkt ciężkości do samej Japonji.

BUNT KOBIET W WALENCJI. Donoszą z 
Madrytu: W piątek doszło do prawdziwego buntu 
kobiet w hiszpańskiej wiosce Villalonga, w pro­
wincji Walencja. 200 kobiet te j wsi zamknęło 
swych mężów w mieszkaniach i zebrało się na placu 
targowym, żeby tam protestować przeciwko prze­
wlekaniu umów z robotnikami rolnymi, co do ro­
bocizny.

Żandarmi usiłowali rozpędzić cały ten  babiniec^ 
a gdy to nie skutkowało, oddali salwę w powietrze. 
Ponieważ i  to nie pomogło, mrasieli wystąpić z ki­
jami i pałkami gumowemi. Dwanaście kobiet zra­
nionych przeważnie lekko, odstawiano do szpitala.

UBEZPIECZENIE OD MAŁŻEŃSTWA KRÓ­
LA. Nięlada kłopoty m ają obecnie agenci potęż­
nego towarzystwa ubezpieczeń „Lloyds" w Londy­
nie, w związku z mającą za rok nastąpić koronacją 
króla Edwarda VIII.

Na dzień ten  bowiem wiele firm  angielskich 
przygotowuje mnóstwo pamiątkowych przedmiotów* 
jak portmonetki, scyzoryki, torebki i  t. d. Wyo­
brażony na nich będzie w stro ju  koronacyjnym 
monarcha angielski.

Zachodzi jednak obawa, że wrazie,- gdyby król 
Zo tego czasu się ożenił, przedmioty te mogłyby się 
stać bezwartościowe, gdyż zwyczaj wymaga, aby, 
król przedstawiony był w towarzystwie swej mał­
żonki.

Od tego właśnie wypadku nieprzewidzianego 
małżeństwa starają się zabezpieczyć przedsiębiorcy 
angielscy. Jakkolwiek agenci Lloyda twierdzą, że 
wszelkie pogłoski o projektach matrymonjalnych 
Edwarda VIII, który jest zatwardziałym kawale­
rem, są przedwczesne, to jednak robią kontrakty 
ubezpieczeniowe nader niechętnie i wymagają bar- 
8zo wysokich stawek asekuracyjnych.

RUCH KULTURALNO-OŚWIATOWY W POL­
SCE. Poziom kulturalny społeczeństwa decyduje o 
rozwoju państwa, o jego stosunkach społecznych i 
gospodarczych, a tem samem o roli danego państwa 
w świecie. To też nowoczesne państwa szczégôlnie 
troskliwą opieką otaczają prace kulturalno-oświa­
towe.

W Polsce, odrodzonej do niepodległego bytu po 
Wiekowej niewoli, sprawy kultury szczególną posia- 
uają doniosłość, gdyż zaborcy przez cały czas swe­

go panowania wszelkiemi sposobami hamowali roz­
wój kultury  polskiej. Odrodzona Polska, przy 
olbrzymich zadaniach na każdem polu, odziedziczy­
ła ogromne zaniedbania w dziedzinie kulturalno* 
oświatowej. W ciągu osiemnastu la t niepodległości 
zdołano osiągnąć bardzo poważny dorobek, świad­
czący chlubnie o Polsce i Polakach.

Prace kulturalno oświatowe, prowadzone, przy 
poparciu państwa, przez samorząd terytorjalny oraz 
instytucje i organizacje społeczne, obejm ują całok­
ształt zagadnień oświaty pozaszkolnej.

Z ram ienia władz szkolnych działa na obszarze 
Państwa 124 instruktorów oświaty pozaszkolnej, 
prowadzących pracę kulturalno-oświatową wśród 
starszego społeczeństwa i dorastającej młodzieży, 
pozostającej poza szkołą. Fachowo przygotowa­
nych pracowników oświatowych dostarczają corocz­
nie organizowane kursy instruktorskie, których w 
r. 1933/34 było 209 z ponad 3.000 słuchaczów, 
głównie spośród nauczycielstwa i dzialaczów spo­
łecznych. Ten coroczny kontyngent fachowych 
oświatowców przyczynia się do stałego rozszerzania 
pracy kulturalno - oświatowej oraz pogłębiania 
je j metod.

Najważniejszym działem oświaty pozaszkolnej. 
są kursy dla dorosłych, początkowe, zwalczające 
analfabetyzm wśród starszego pokolenia, pozbawio­
nego szkoły w swej młodości za czasów zaborczych, 
oraz kursy dokształcające o wyższym poziomie, roz­
szerzające zakres wiedzy, zwłaszcza w dziedzinie 
wiedzy o Polsce. W ostatnim roku na  obszarze 
całej Polski istniały kursy dla dorosłych w liczbie 
5.688 zespołów, obejmujących 121.709 słuchaczów 
obojga płci. Bardzo żywą działalność w dziale 
oświaty pozaszkolnej rozwija wojsko, które w la­
tach 1927— 32 objęło akcją nauczania 512.900 sze­
regowych, z czego ponad 190.000 stanowili anal­
fabeci, którzy w czasie służby wojskowej zdobyli 
umiejętność czytania i  pisania. Za całe osiemna- 
stolecie niepodległości liczba osób, które w wojsku 
nauczyły się czytać i_ pisać, dosięga pół miljona.

Ogniskami, skupiającemi prace kulturalno- 
oświatowe w Polsce, są rozsiane po calem Państwie 
w pokaźnej liczbie 13.887 świetlice i 773 domy 
ludowe. Rozwój tych ostatnich daje miarę tempa 
pracy oświatowej w Polsce: gdy w r. 1919 istniało 
zaledwie 115 domów ludowych, to w latach 1920— 
28 Mczba ich wzrosła o 226, w latach zaś 1929— 32, 
mimo znacznego pogorszenia się warunków gospo­
darczych, w całej Polsce przybyło aż 392 domy lu­
dowe, przyczem na ogólną liczbę 773 w miastach 
było 84 domy ludowe, na wsi zaś — 689, przyczem 
160 posiadało własne, specjalnie na ten  cel wybu­
dowane, gmachy.

Rozpowszechnieniem książki polskiej i zawar­
tych w niej walorów kulturalnych zajmowały się 
liczne bibljoteki oświatowe, których, według ostat­
nich danych, jest w .Polsce 8.526 (3.412 w mia­
stach, 5.114 na wsi) z 6 miljonami 164 tysiącami 
tomów. Dodać należy, że liczby te obejmują jedy­
nie bibljoteki publiczne, obok nich zaś istnieją licz­
ne księgozbiory i, czytelnie przywatne oraz 1.000 
bibljotek wojskowych z 85.500 tomami.

Tak rozpowszechnione wśród ludu polskiego za­
miłowanie do pieśni znajduje swój wyraz w istnie­
niu 4.675 zespołów śpiewaczych, przyczem niektó­
re stoją na bardzo wysokim poziomie i liczą nie­
raz po kilkaset nawet członków.

Poza istniejącemu w większych miastach i po- 
stawionemi na bardzo wysokim poziomie artystycz­
nym 57 teatram i stałemi i 31 objazdowemi zespo­
łami, istnieje na obszarze Polski ponad .8.000 :,ma- 
torskich zespołów teatralnych, głównie ludowych, 
urządzających przedstawienia o własnych siłach 
przy pomocy fachowej Związku Teatrów Ludowych.

Dbałość o zachowanie zabytków bogatej kul­
tury  ludowej, zwłaszcza ciekawej sztuki ludowej, 
znajduje wyraz w  powstawaniu licznych muzeów 
regjonalnych, gromadzących co ciekawsze okazy lo­
kalne. Ostatnio Mczba muzeów regjonalnych osiąg­
nęła 57 na ogólną ilość 146 muzeów polskich.

Spośród społecznych organizacyj oświatowych, 
istniejących sprzed wojny, szczególnie żywą dzia­
łalność rozw ijają: Polska Macierz Szkolna (248 
kół, 19.448 członków, 773 bibljoteki z 428.000 to ­
mów), Towarzystwo Szkoły Ludowej (419 kół, 
32.257 członków, 2.951 bibljotek z 509.00 tomów), 
Towarzystwo Ozytelni Ludowych (240 kół, 12.059 
członków, 1.311 bibljotek z 345.00 -tomów).

Spośród powstałych w niepodległej Polsce spo­
łecznych organizacyj, prowadzących prace kultu­
ralno-oświatowe, na czoło wybija się Związek Strze­
lecki, prowadzący 3.596 świetiic, 3.349 bibljotek i 
czytelni i posiadający 10.050 instruktorów.

Pracę kulturalno-oświatową wśród młodzieży 
prowadzi nadto Związek Harcerstwa Polskiego, 
oraz organizacje młodzieżowe^ Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskiej, Związek Młodzieży Ludowej,

P lak ie ta  złożona przez Polaków z Z agranic) 
Muzeum Belwederskiem

Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. oraz Katolicki 
Związek Młodzieży Męskiej d Żeńskiej, obejmujące 
działalnością głównie środowiska wiejskie, na tere­
nie miejskim działa, gdy idzie o prace oświatowe, 
szereg lokalnych organizacyj, a  spośród ogólnie 
polskich — Organizacja Młodzieży Pracującej, 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego oraz sze­
reg centralnych organizacyj zawodowych.

Na szczególne podkreślenie zasługuje masowy 
i nader wydajny udział w pracach kulturalno- 
oświatowych wśród społeczeństwa polskiego —  nau­
czycielstwo, zwłaszcza szkół powszechnych. Nau­
czyciel polski nie ogranicza się do swych zajęć 
zawodowych na terenie szkoły, lecz ofiarnie i z za­
pałem działa i poza szkolą nad zwalczaniem anal­
fabetyzmu i podniesieniem poziomu kulturalnego 
szerokich warstw społeczeństwa. Wielkie to zada­
nie, polegające na odrobieniu zaniedbań z okresu 
niewoli, spełnia dzisiejsze pokolenie polskie w nie­
zwykle trudnych warunkach, zdołało jednak osiąg­
nąć wyniki, stawiające Polskę w rzędzie państw 
silnych —  swą kulturą.

L irnik  wioskowy.
Rysunek Andricllego do poematu Syrokomli



P o ^  n * * * , ą (J ubowiązkach dobrego Polaka-KatoliW!
Szanowny Panie R edaktorze !

Byłbym niezm iernie zobowiązany Sz. 
Redaktorowi, gdyby Pan zechciał W po- 
ezytnem Swem piśmie zwrócić uwagę pol­
skich robotników na rzeczy na pozór tak 
mało znaczące, a jednak w istocie bardzo 
ważne, a mianowicie: Mnie samego, jako  
robotnika, bardzo interesuje życie kole- 

ów robotników i zauważyłem, że nasi 
ochani robotnicy, t. zn. pięć nadobna i 

brzydka, w domu, t. j. w Polsce, są chrześ­
cijanam i, a tu w Łotwie,-jak za dotknięciem 
różdżki nie czarodziejskiej a już  popro- 
stu d jabelsk iej, po przejściu granicy, od- 
razu przeradzają  się w pogan.

Robotnica) k tóra  w Polsce có miesiąc 
chodziła do spowiedzi, tu, siadając za stół 
do posiłku, zapomina uczynić znak K rzy­
ża Św., a na pytanie, dlaczego tak  robi, 
powiada, że gospodarz z n iej się śm ieje 
(nie wiem, na ile to praw da, bo ze mnie 
np. to wcale n ik t się nie śm ieje, a w prost 
odw rotnie — ja  sam pracodaw cy swemu 
mówiłem, że czworonog, gdy idzie do ko­
ry ta , to chrząknie p rzynajm niej, a u was 
to nic...).

Dziś naprzykład jes t niedziela, godz. 
10 rano, ziemia od słońca aż d rży  ,ja  sia­
dam na row er i jad ę  do znajom ych. O ka­
zu je  się, że dziew czyny grabią siano. To 
tak , jakby  w tym roku nie gorące a 
w prost mokre lato było i dzisiejszy dzień 
to  jeden  jedyny  pogody, a w ięc trza  się 
śpieszyć, bo inaczej będą s tra ty  w  gos­
podarce. A przecież by ła  pogoda w czoraj 
i będzie ju tro , a zrestą choć w  tym  cza­
sie, kiedy Msza Św. odpraw ia się po koś­
ciołach można przerw ać robotę.

Wiadomo przecież, że Polacy prędko 
w  obcych stronach w ynaradaw iają  się, a 
dlaczego? Dlatego, że nie szanują sw ojej 
re lig ji, k tóra jest łącznikiem między w y­
chodźcą a ojczyzną. Kto ,kto, ale kobie­
ta  powinna pamiętać o tem, że re lig ja  
je s t podstawą szczęścia małżeńskiego i 
rodziny, a k tóraż z moich koleżanek po 
fachu nie chce zostać m ężatką i założyć 
w łasnej rodziny?

Dlaczego Żydów bardzo m ały procent 
w ynaradaw ia się? Bo Żyd w sobotę nie 
jpójdzie pracować, on wie, że Pan Bóg dał 
fjf dni na pracę, a siódmy na odpoczynek.

Tu w Łotwie znajdu je  się sama mło­
dzież, sam kw iat naszego narodu, ale coś 
ten  kw iat nie kw itnie tak,* jak  powinien 
kw itnąć. Nie trzeba nam, robotnikom, 
zapominać, że jesteśm y Polakam i i kato­
likam i, a zresztą proszę przeczytać pkt. 1, 
§ 2, kon trak tu : tam jest dokładnie po­
wiedziane, co trzeba, a czego można n»° 
robić*.

Będę Szanownemu Panu Redaktorowi 
bardzo wdzięczny, jeśli Pan nie rzuci do 
kosza mojego listu ,a tylko oszlifuje go i 
.w ydrukuje.

Pozostaję z głębokim czacunkiem
Robotnik P. T.

Szanowna Redakcjo!

Proszę udzielić m iejsca w  »,Kąciku 
Robotnika Polskiego44 w naszej gazecie 
dla moich k ilku  słów. Żyjąc tu ta j w  Łot­
wie, w charakterze robotnika polskiego, 
już  drugi rok bez przerw y, zauważyłem 
dużo wad między kolegami i koleżankami, 
przebyw ającem i u gospodarzów łotew­
skich, a mianowicie: robotnicy polscy
przebyw ając u gospodarzów tutejszych 
(większość gospodarzów jest w yznania la ­
terańskiego) małą zw racają uwagę na 
św ięta i niedziele, tem bardziej w naszej 
re lig ji w ystępujące święta. Nie mówię 
0 w yjątkach , lecz zdarzają się w ypadki 
bardzo częste, że robotnicy, bez żadnych 
powodów, zapom inają o sw ojej relig ji i
Kromka powiatu Łańcuckiego

obowiązkach dobrego Katolika - Polaka 
co musi i ma nas cechować a tembardziei 
na obczyźnie. Bogobojność każdego paü. 
stwa ocenia się według postępowania je! 
go obywateli, wobec czego my, Polacy 
musimy dbać o to i starać się utrzymywać 
tradyc ję  naszych przodków, co nawet w 
niewoli będąc przeszło sto pięćdziesiąt 
lat, nie ugięli się przed wpływami ob. 
cych.

Więc w związku z tem apeluję jaknaj. 
goręcej do kochanych kolegów i koleża­
nek, ażeby w miarę możliwości, wzięli 
pod uwagę tych parę moich słów, które 
rzucam w nasze grono za pośrednictwem 
naszej ukochanej gazety, jedynej polskiej 
w Łotwie. Z poważaniem

A lbin Walukiewicz

Z waszych stron
O d rodzin do em igrantów  z powiafu Handzlówka zorganizowało Stowarzyszę- 

łańcuckiego. O becnie u nas p raca  połowu — - - —
tętni. Żniwa w całe j pełni._________ | -------1   D zięki Bogu
obeszło się bez jakichkolw iek klęsk. U- 
rodzaje w spaniałe. Jak  starzy  ludzie mó­
wią je s t to dobra w różba. Pogoda dopi­
suje, a  naw et część zboża została ju ż  zwie­
ziona.

Jestćśm y bardzo ciekawi czy i u Was 
są ju ż  żniwa ,czy okolice są piękniejsze od 
naszych i ja k  pracujecie, ręcznie czy ma­
szynowo? Nie zaniedbujcie częstego pisa­
n ia  do W aszych najbliższych ,k tó rzy  każ­
dego W aszego listu oczekują z utęsknie­
niem.  ̂ C zytajcie „Nasze Życie“.

Z gm iny Kosina. D nia 27 czerwca b. r. 
p rzyby ł do Kosiny celem dokonania w i­
zytac ji tu t. p ara fji Ks. Biskup D r. Barda, 
O rdynarjusz  d jecezji przem yskiej, w ita­
ny na granicy pow iatu przez przedstaw i­
cieli w ładz i społeczeństwa z p. Starostą 
St. R. Bogusławskim na czele. Przyjazd 
Ks. Biskupa, k tó ry  po odpraw ieniu osobi- 
stem nieszporów i wygłoszeniu kazania u- 
dzielał Sakram entu bierzmowania, zgro­
madził setki w iernych. Następnego dnia 
dokonał Ks. Biskup uroczystego poświę­
cenia kam ienia węgielnego, pod budowę 
nowego kościoła, poczem udał się do Bia- 
łobrzeg, - by przeprowadzać w izytację 
tam t. parafji.

Mieszkańcy grom ady Kosina powzięli 
myśl uczczenia po wsze czasy pamięci Bo­
hatera legjonowego, tut. rooaka ur. dnia
11. XI. 1896 r. w Kosinie, ucznia tamt. 
szkoły powszechnej- śp. płk. Lisa — Kuli 
— w ybudowaniem  szkoły jegó imienia. W 
tym celu zawiązał się Komitet miejscowy

gid przewodnictwem p. W ójta W alentego 
ąbka.

W gromadzie Białobrzegi odbył się 
dnia 5 lipca b. r. wielki festyn ludowy, 
który przy sp rzy jającej pogodzie udał 
się znalcomicie i przyniósł w ydatny do­
chód na budowę nowego kościoła.

Z gm iny Łańcut — wieś. W gromadzie

nie Rodziny W ojskowej kolonję letnią 
d la dzieci z Kresów Zachodnich, głównie 
z Katowic.

Z gminy Grodzisko Dolne. W groma­
dzie Grodzisko Górne Wasz rodak ks. 
K upla Jan  odprawił dnia 29 czerwca b. % 
pierw szą Mszę św., kazanie zaś wygłosił 
ks. Czerwonka z Ameryki, który jest o- 
becnie na • wycieczce w Polsce. Wielkie 
uznanie zdobył sobie chór dziewcząt, 
k tó ry  odśpiewał szereg pieśni. W groma* 
dzie Dębno w przysiółku Chałupki odby­
ła  się dnia 12 Jipca b. r. przepiękna uro­
czystość poświęcenia polskiego kościółka, 
w ybudowanego staraniem i ofiarnością 
ludności z Chałupek i Grodziska Dolnego. 
W uroczystości wziął udział p. Starosta 
Bogusławski i przedstawiciele Samorząd»* 
w całym powiecie.- W gromadzie Sarzyną 
stw ierdzam y bardzo ożywioną działal­
ność spółdzielczą, czego dowodem jest 
silny rozwój zbiornicy ja j  i spółdzielni 
mleczarskiej.

Pozatem idee spółdzielcze krzewią si$ 
w całym powiecie. W północnej czeso 
powiatu organizuje się na zasadach spo'; 
dzielczych dostawę mięsa, zaś w części 
południowej dostawę zboża dla wojska oo 
drobnych rolników.

— Z powiatu Przeworskiego. Dnia 29> 
czerwca b .r. w Nowosielcach odbyła 
wspaniała uroczystość chłopska, w której 
Uczczono pamięć bohatera Pyrza. Okry1 
się on sławą w w ojnie z Tatarami (|P$| 
szło 300 lat temu. Na uroczystości “V 
osobiście G eneralny Inspektor sił zpr.0jj 
nych, G enerał Rydz-Śmigły, który w  
na kopcu bahatera wieniec ze 
„V irtuti Militari". Prócz najróżnorodiu J 
szych delegacji, zebrało się na uroezy8 _ 
ści około 100.000 chłopów. Nad usyP 
nym kopcem krążyło przeszło 100 sa© 
lotów rożnego typu, a p r z e d  kopcem 
filowało wojsko różnej broni, oraz pr 
szedł pochód chłopców.
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H. Jabłońska

O przodownikach w zespołach
Na wstępie stów parę o tem, co rozumiemy przez zespół kul* 

hiralny. A więc określamy tem mianem w odróżnieniu od luź­
nej gromady, taką grupę ludzką, która posiada jakąś więź 
wspólną.

Może to być więź ideowa, lub kulturalna, w ynikająca ze 
wspólnej postawy życiowej, wspólnych zainteresowań, lub 
umiłowań.

Im więcej tych momentów łączących występuje, tem peł­
niejszy i doskonalszy jest zespół.

W tworzeniu się i życiu zespołu między innemi ważną rolę 
odgrywają jednostki przodownicze.

W każdej gromadzie w ystępują także jednostki, odczuwają­
ce potrzebę skupiania ludzi.

Są to albo urodzeni organizatorzy, którym  nie wystarcza 
korzystanie z gotowych form współżycia, lecz pragną sarnią te 
formy przekształcać, albo też ludzie o tak  mocnych i wyraźnie 
.wykrystalizowanych zainteresowaniach, iż tworzą ośrodek pro­
mieniowania na innych.

Jeśli zjawi się w grupie ludzkiej jednostka, posiadająca wiel­
kie umiłowanie jakiegoś przedmiotu, a przytem aktywna, mi- 
mowoli przeciąga ona ku sobie jednostki m niej aktywne, o 
zbliżonych, lecz słabiej zarysowanych, lub nieuświadomionych 
zainteresowaniach. Siłą jakiegoś rezonansu wewnętrznego budzi 
się wspólny dźwięk i zjaw ia się nić wiążąca ludzi.

Tych przodowników, których instynkt wewnętrzny pcha do 
podporządkowywania sobie innych, możnaby określić jako typy 
wodzów. Najczęściej są to silne indywidualności, k tóre w yła­
dowują nagromadzoną energję w barazo różnych kierunkacnt

Jeśli poziom ich wewnętrzny etyczny, umysłowy i społeczny 
jest dość wysoki, a dodatni kierunek zainteresowań daje  natu­
ralne ujście nagromadzonym siłom, jednostki takie mogą się 
stać niezmiernie pożyteczne.

Niezawsze jednak właściwości przodownicze idą w parze z 
chęcią i umiejętnością wykorzystania ich W dobrym kierunku. 
Niezmiernie często zdarza się, iż gromada bezkrytycznie daje 
się nieść zbiorowym wyczynom łobuzerskim i ku rozbijaniu 
Wszelkiej pozytywnej pracy.

.W każdym człowieku tkw ią bowiem różne możliwości i za­
leżnie od tego, które z nich przemówią silniej, kształtuje się 
oblicze zespołu. iWażnem więc jest fo, jakie typy przywódców 
opanują zespół i ku czemu pchną .

W zespole o mocnej postawie w ewnętrznej i rozbudzonym 
krytycyzmie obawa przed supremacją jednostek bezwartościo­
wych jest mniejsza, lecz  w zespołach mało wyrobionych zda­
rza się to dość często.

Warto zastanowić się, na czem polega siła atrakcyjna, którą 
posiadają pewni ludzie, umiejący zawładnąć innymi. Czasem 
tkwi ona w  jakimś nieokreślonym uroku osobistym, w tupecie 
i pewności siebie, czasem wynika z ujmującego sposobu bycia, 
to znów z 'umiejętności ImptmOWanitf"— odwagą, siłą-, zręczno!- 

I cią, wiedzą i t. p.
Najlepiej oczywiście, jeśli czynnikiem decydującym w tych 

sprawach jest siła wewnętrzna i wartości etyczne.
..Jakkolwiek się te sprawy układają, nie możemy zlekceważyć 

W życiu zespołu roli jednostek przodowniczych;
. Zagadnienie sprowadza się do umiejętnego ich wykorzysta­

nia, a okaże się wtedy nieraz, iż w najgorszych pozornie wich- 
rzycielach tkwią możliwości dodatnie.
• . J ednostki aktywne znaleźć tylko muszą ujście dla swego 

i instynktu przewodzenia i jeśli ujścia tego nie mają w. konkret- 
neJ pracy, szukają go często na drodze niewłaściwej.

świetlicy jest cały szereg czynności mniej, lub więcej

odpowiedzialnych, które powierzone być muszą ludziom ene** 
gicznym i zainteresowanym spraw ą.. Czy będzie to taki czyi 
inny rodzaj zajęcia — śpiew ,te a tr/ wycieczka, czytelnictwo Î 
t. d., czy przeprowadzenie lokalu, wszystko to są zupełnie kon- 
kretne w ypadki, kiedy organizatorzy i przodownicy są niez* 
będni. Każde bowiem poczynanie zespołowe wymaga jednost­
ki, k tóra potrafi skoordynować pracę innych.

Nie zawsze jednak ludzie o dobrej woli m ają dar rozpalania 
w otoczeniu uczuć i zainteresowań potrzebnych. Jak już  mówi­
liśmy — często dar ten towarzyszy dążeniom ujemnym.

Jednak ten sam osobnik, który przewodzi w najgorszemu 
potrafi nieraz dobrze i solidnie pracować, jeśli obarczy się go 
odpowiedzialnością i powierzy zupełnie konkretną funkcję.

Możnaby na poparcie tego twierdzenia przytoczyć cały sze­
reg przykładów, zaczerpniętych z życia. Mamy więc takie w y­
padki, gdzie jednostka, która najw ięcej niszczyła lokal świet­
licowy, zostawszy gospodarzem, stała się najstaranniejszym  je ­
go opiekunem, ci którzy hałasowali i przeszkadzali, gdy powie­
rzono im czuwanie nad przebiegiem zebrań, najgorliw iej zaczęli 
przestrzegać porządku i t. d. i t. d.

Oczywiście nie jest to reguła, gdyż byw a i tak, że ujem ne 
skłonności biorą górę, lecz w każdym razie jest to sprawa, na 
którą należy zwrócić baczną uwagę ,gdyż niejednokrotnie na te j ' 
drodze szukać należy rozwiązania wielu trudności wychowaw­
czych. Należałoby jednak zdać sobie w yraźnie sprawę z roli, 
jaką  przodownik ma odegrać w stosunku do reszty zespołu.

Z właściwości psychicznych typów przodowniczych wynika, 
iż nawet jednostki o najlepszych intencjach, mogą działać nie 
zawsze dodatnio. ^Bardzo często z umiejętnością przodowników 
wiążą się — wygórowana am bicja i żądza władzy.

Równocześnie aktywność jednostek może działać na otoczę* 
nie dwojako, albo pobudzać ich do współdziałania, albo prze­
ciwnie w yrabiać bierność i przytłum iać iniejatywę-

Często więc tam, gdzie przodownik nieum iejętnie zabiera 
się do rzeczy, w ytwarza się sytuacja wręcz szkodliwa, gdyż 
jednostka staje się niezastąpiona. Wszystko robi jedna, a  n a j­
wyżej parę osób i w  razie wycofania się ich cała praca upada.;

Zdarza się również, iż przodownik w  nadmiarze gorliwości 
w stosunku do pracy, popełnia szereg nietaktów, zachowuje się 
nieprzyjem nie wobec kolegów i tem zraża icb nietylko do sie­
bie, ale i do samej sprawy.

Stąd w ynikają wnioski dotyczące przodownika oraz cech* 
jak ie  musi on w sobie wykształcić.

Przedewszystkiem aktywność jego musi być świadomie ogra­
niczona o tyle, by nie przytłum iała aktywności innych. Musi 
on wyrabiać w sobie umiejętność współdziałania i respektowa­
nia cudzych pomysłów, gdyż tylko wtedy cały zespół będzie się 
rozwijał. Istotna bowiem wartość poczynań na terenie świet­
licy mierzy się nietylko ostatecznym, efektem, lecz również tem 
0 ile dane osiągnięcie jest dziełem wszystkich, a nie jednostki*

Taicie postawienie sprawy wymaga od przodownika opano­
wania ambicji osobistej i wyrobienia w sobie ambicji zespoło­
wej i ambicji pracy, r rz y  takiem nastawieniu przodownik nie 
będzie dążył do zabłyśnięcia indywidualnego kosztem innych, 
lecz będzie się starał podciągnąć na wyższy poziom wszystkich 
współkolegów, co znów wymaga wyrobienia w  sobie taktu i 
umiaru w postępowaniu z nimi.

A więc reasumując ~  powiedzieć możemy, iż rola przodow­
nika w zespole jest ogromnie ważną, lecz nie łatwą i do osiąg­
nięcia dodatnich wyników doprowadzić może tylko głęboko po­
jęte poczucie odpowiedzialności społecznej, które ugruntować w 
sobie musi każdy, kto podejmuje się pracy przodowniczej.
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Kolumna Harcerska
Co się robi w obozie?

»Je się i śpi" — odpowiedzieliby niektórzy,
H arcerz jednak nie zm arnuje tak  drogocennego ! 

cudownego czasu obozowania. Zapewnienie sobie 
smacznego snu i pysznego, starannie ui*2ądzonego 
posiłku, to wrawdzie ważny przedmiot obozowych 
prac, ale ma na celu tylko lepsze wyzyskanie wszel­
kich możliwości swobodnego życia w obozie.

Dla wielu obóz jest tylko pomocą do innych ce­
lów. I tak dla tu ry sty  czy krajoznawcy je s t on jego 
„schroniskiem" w czasie poznawania kraju . „Obóz 
wędrowny'1 przenosi się z miejsca na miejsce. Za­
ledwie jedną czy kilka nocy spędzają wędrowcy w 
jednem miejscu, by obóz znów przenieść i rozbić da­
lej. Podobnie obozem wędrownym jest zwykle obóz 
rowerzystów czy wioślarzy. Dla jakiegoś a rty s ty  
m alarza, podróżnika, topografa czy przyrodnika 
obóz będzie miejscem jego zawodowej pracy. W obo­
zie mogą zdobywać zaprawę sportowcy: bokserzy,
szerm ierze, pływacy, lekkoatleci itd.

Jeżeli jednak ktoś wybiera się do obozu bez ściśle 
określonego celu, gdy więc dla kogoś obozowanie jes t 
„sztuką dla sztuki" — to i tak  będzie miał dzień 
skrzętnie Wypełniony. To, co dla tam tych je s t ce­
lem, to on w yzyska dla swojej przyjem nęści i dla wy­
poczynku. Uskubie więc trochę ze sportów, trochę 
artystycznych wrażeń poszuka, trochę z przyrodą się 
zaprzyjaźni, a  może dla kogoś swobodna chwila bę­
dzie przeznaczona n a  spokojną lekturę, może n a  
niefrasobliwą zabawę w miłem gronie. Każdy może 
zadość uczynić swym zamiłowaniom, z pożytkiem dla 
ciała i ducha.

Ranek daje sposobność, by odbyć lekcję gim na­
styki, rozruszać się i rozgrzać. W swobodzie obozo­
wej, na słońcu i pow ietrzu powinno się z te j możli­
wości skrzętnie korzystać.

O ile jes t woda w pobliżu, to można upraw iać n a j­
zdrowszy ze sportów, t. j. kąpiel z pływaniem. Jeżeli 
je s t łódź, to przejażdżka będzie miłem i zdrowem za­
jęciem.

Fo tograf czy człowiek o zamiłowaniach artystycz­
nych pójdzie szukać dla siebie łupów, jakich przy­
roda mnóstwo dostarcza.

Dla wielu podpatrywanie zjaw isk przyrodniczych 
będzie zawsze ciekawym tem atem , a  nieraz podwój­
nie przyjem ne, gdy w rezultacie przyniesie się do

obozu jagód lub grzybów. Inni spróbują może 
szczęścia przy połowie ryb.

Skauci całego św iata, podróżnicy i ludzie pierw ot­
ni cenią wieczorne ognisko. Jeżeli więc chcesz rów­
nież wieczorem spocząć i  oddać się zadumie przy 
trzasku  ognia, w blasku igrających płomieni, przy 
miłem jego cieple — to  przygotuj miejsce oczyszczo­
ne wokoło z wszelkiego palnego m aterjału , a  pam ię­
ta j, że p rzy  otw artym  ogniu jeszcze bardziej trzeba 
zważać na bezpieczeństwo niż przy  kuchni.

Na warcie
Gdy noc nadchodzi zastęp wystaw ia w artę. Na 

w artę  bierzesz ze sobą laskę harcerską, zegarek, 
la ta rkę  elektryczną i gwizdek. Gdy noc je s t z im -' 
na, drapujesz się w  (koc, aby być ciepło ubranym . 
W arta  od czasu do czasu obchodzi biw ak dookoła, 
p ilnu jąc bacznie, czy  wszystko je s t w porządku; 
o raz podtrzym uje ognisko. Gdy wpobliżu biw aka 
usłyszy podejrzane szelesty, lub zauważy postacie 
niebudzące zaufania, budzi komendanta (zastępo

w ego), nie czyniąc zbytecznego alarmu. Gwi_, 
kiem budzi w arta  cały obóz , (tylko w wy&Jtl 
gwałtownego, a  nieulegającegó najmniejszej 
p liw ośd niebezpieczeństwa1 grożącego całein 
wałkowi. ’

W arta nocą nie wpuszcza na teren biwaka n- 
kogo obcego. Aby uniknąć nieporozumień, fcj' 
m endant ustala hasło i odzew. Każdy wchodzaw 
na teren  biwaku winien podać warcie hasło, warte 
zaś odpowiada m u odzew. Kto hasła nie zna, ńi 
może wejść na te ren  biwaku. .

W arta pod żadnym pozorem nie ustępuj® ». 
stanowiska, póki nie zostanie zastąpiona

Ze świata harcerskiego
WYCIECZKA HARCERZY POLSKICH WY, 

JECHAŁA DO AMERYKI. W dniu 25tym W  
r. b. w godzinach wieczornych opuściła Warszawę 
wycieczka instruktorów  harcerskich, udając się do 
Gdyni skąd odpłynie do Stanów Zjednoczonych Ain. 
P łn. na zaproszenie skautingu amerykańskiego nâ
3-miesięczny pobyt.

H arcerzy polscy będą przyjęci przez prezydenta 
Roosevelt’a w Waszyngtonie, poczem odwiedzą 
skautów amerykańskich, następnie zaś będą gośćmi 
harcerzy polskich w Ameryce.

Poznanie się w zajem ne harcerskiej młodzieży 
polskiej krajow ej i zagranicznej jest sprawą bardzo 
ważną, przyczyni się bowiem niewątpliwie do dal­
szego zacieśnienia więzów między młodzieżą polską 
ze Stanów Zjednoczonych a Macierzą.

Tę rolę wycieczki instruktorów  harcerskich 
podkreślili w swych przemówieniach na uroczystem 
pożegnaniu, jakie odbyło się w dniu 24-ym czerwca 
r . b. w W arszawie —  ks. kanclerz Mauesberger, 
dyr. W iktor Tom ir D rym m er oraz dyr. Stefan Le­
nartow icz, żegnający wycieczkę w imieniu Świa­
towego Związku Polaków z Zagranicy.

Pokaż ćwiczeń harcerskich zakończył podniosłą 
uroczystość pożegnania harcerzy.

DO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 
należy w k ra ju : 103.471 harcerzy i 62.429 harce­
rek  oraz w 17 państwach zagranicznych blisko
100.000 harcerzy i harcerek.

Miejscową kronikę harcerską odkładam}/ 
do następnej Kolumny Harcerskie/'

Ze wspomnień żeglarskich

i»aa jeziorem  JNarocz w lecie 1934 r. podczas 
gościnnego ogniska urządzanego przez obóz wodny 
harcerek, w ystąpiłyśm y ze swoim num erem  —  trzy  
żcglarki, jako „Trzy czarne wiedźmy —  nietope­
rze". Odtąd zwano nas „W iedźmami". W celu 
uniknięcia nieporozumień NuLka, jako medyczka, 
została „Wiedźmą Rycynus". W anda, jako stu ­
dentka S. G. G. W. „Wiedźmą Ziółko" a  ja  — Ma- 
r y u s ia — chemiezka „W iedźmą# HjO" (H 20  je s t to 
wzór wody) ew entualnie, gdy jestem  nie w hu­
m orze „Wiedźmą Kwas".

W sierpniu 1935 r. tak  się szczęśliwie złożyło, 
że T rzy  W iedźmy spotkały się nad Bałtykiem . Toż 
to  radość była ogromna. „Rycynus" i „Ziółko" 
były na obozach i na zlocie, ja  wróciłam ze spływu. 
„Od Bałtyku do m orza Czarnego, byłam  w Rum un­
ii, W arnie, Konstantynopolu. Opowiadaniom nie 
było końca. Dobrze nam  było razem , zwłaszcza, 
że i morze było z nami.

K tóregoś dnia, tak  jakoś wypadło, że ja  z Nul- 
k ą  pozostałyśmy na lądzie, w Ośrodku H arcerek, a  
W anda popłynęła „G rażyną" na ćwiczenia. F ak t 
ten  nie w płynął dodatnio na mój hum or, byłam  
w tedy prawdziwą „Wiedźmą Kwas". N a dobitkę, 
za raz  po śniadaniu, zgubiłam , Nulkę. Chodziłam 
zła, bo tak i dryblas, to nie spinka od mankietów, 
jęo to  się zawsze gdzieś „zapodziewa".

H allo! Wiedźmo H jQ ! Gdzie się wałęsasz? J a  
lu  dostałam  pozwolenie na  przejażdżkę kajakiem , 
R ciebie niem a. Szukam Cię od rana!

Jak to  Wiedźmo R ycynusie? to  ja  Ciebie szu­

kam  przecież — odparłam  jeszcze trochę zła, choć 
perspektyw a kajakow ania po morzu przypadła mi 
bardzo do sm aku. Dostałyśm y kajak  z obozu L. 
M. K. zobowiązawszy się, że oddam y go wieczorem.

„Pogoda była prześliczna, czas ranny  i t. d. i  
t. d .“ deklam owała N ulka spychając k a jak  n a  wodę.

Z tego wniosek — zauważyłam — że możemy 
się wypuścić z H elu do Jas ta rn i —  Born i wrócić. 
Pokażę ci Jastarn ię , k tó re j nie znasz, zapoznam Cię 
z m oją kochaną rodziną Kaszubów: Neńką, panem 
Bazylim, Ferdynandem . Chcesz?

Zatoka leżała spokojna, niebezpieczeństwa, zda 
się n ie  było żadnego, N ulka zgodziła się chętnie, 
więc jedziemy. W iosłowałyśmy wolno, szło nam  
dość ciężko, bo trzeba  było jechać pod falé pow­
stałe  w chwilę po naszem odbiciu, bo to  choć nie­
duże, jednak  przeszkadzają. M inęłyśmy Ju ra tę  i 
przybyłyśm y do Born. Po uroczystem  i serdecznem  
przyw itaniu się ze znajom ymi K aszubam i,, pobie­
głyśm y nad „Wielkie Morze". O! tu  fa le  były 
znacznie większe i woda nadzw yczaj zimna. Po 
kąpieli, czerwone jak  raki, obeszłyśmy Jas ta rn ię  i 
w yruszyłyśm y w pow rotną podróż. Z pogodą było 
coś nie w porządku. Zrobiło się cicho i parno. N a­
myślałyśm y się poważnie nad tem , czy płynąć, czy 
nie, ale słowo się dało, ka jak  trzeba  było odstawić 
wieczorem. Przepłynęłyśm y z kilom etr, gdy lunął 
deszez. S trug i wody zalewały nam  oczy, lały  się za 
kołnierz; św iata bożego widać nie bÿto przez jakieś 
trzy  kw adranse. W yglądałyśm y zapewne jak  
zmokłe kury , co m nie ta k  szczerze bawiło, że śmia­

łam  się serdecznie. Nulka dla odmiany tyj* 
w ściekła i klęła przedziwnie. Gdy deszcz^ przestój 
zerwał się w iatr i potworzyły się fale, które rosty 
huczały, stroiły się w  kołnierze z piany i cisM  
kapryśnie kajakiem . _

Nulko! Na wszelki wypadek trzymajmy sł 
k a jaka! T j j

Jes t —  skupiłyśmy całą uwagę by utrzymać *»• 
jak  w kierunku posuwania się największej 
Okazało się bowiem, że najracjonalniej jest . »ws • 
ąść na takieko bałwana i „jechać" ną grzbiecie a 
póki się nie skończy. „Ujeżdżanie'1 było “ eznu"* 
nie trudne, to  też co chwila biała piana skakała ii 
do oczu i ka jak  zanurzał się coraz głębiej. Wio» 
gięły się w rękach. „Lewa mocniej". Prawa n™*' 
n ie j! Lewa kontra! Naprzód! Uwaga! Z 
w ej bałwan ! Z lewiej jeszcze większy ! Tam 
licha !" bo oto kajak  wydźwignięty do góry, 
został w dół i zakręcił się jak  fryga. Powoii 
n iała  nas zajadłość walki. Nie mówiłyśmy Pra ^  
n ic ; oglądałyśmy się jeno nieustannie za huczce 
nami bałwany. '

M aruś —  Nulka położyła wiosło i obróciła 
ku mnie tw arzą. Uśmiechnęłyśmy się do. sie e 
Porozum iałyśmy się tym  uśmiechem, że  ̂ ^
m ało więcej niż 5% pewności dobicia ca;° ^  
brzegu. Przed nam i bowiem załamywały się ^  
idące z trzech stron : od morza, od lądu i 
kamiennego falochronu portu  wojennego nft “  

(Dokończenie obok)
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Kronika życia bieżącego
Ryga

Rednła — „Jurmałas Sports” 2—3 (0—2).
Mecz ligowy piłki nożnej Reduta — 

funnatas-Sp°rts‘ zakończy! się ciężko 
Jywalczonem zw ycięstwem  „Jurmatas- 

! Çpôjts“ 2:3 (0:2). Początkowo gra "ów- 
norzędna, na 10 min. J.-Sports” zdobywa  
prowadzenie, i niedługo potem drugą 
bramkę. P° przerwie ataki Reduty co­
raz częściej zagrażają bramce „J.-Sports”, 
lecz bezskutecznie. Natomiast napad 
przeciwnika, w yzyskując nieporozumie­
nie, zdobywa trzeciego gola. Lecz n ie­
długo cieszy się przeciwnik. Wkrótce p ił­
ka strzelona przez centr-napastnika Dub- 
nickiego grzęźnie w  siatce i Waider z 11 
jûtr. zdobywa drugą bramkę dla Reduty. 
Do końca gry Polacy w ypracow ują kilka  
dogodnych pozycyj, jednak pod bramką 
tracą całkowity koncept.

Reduta sprawiła zawód. Ma wpraw­
dzie pewne usprawiedliwienie w  braku 
kompletnego składu, niem niej jednak  
bak kilku jednostek nie powinien decy­
dować o tak znacznej różnicy poziomu 
osiągiwanego przez drużynę polską.

Skład drużyny: Źandarowicz, Waider, 
Mierzwiński, Leszczyński, Mackiewicz, 
Bogdanowicz, Sinicki, Krupczas, Dubnic- 
ki, Gudowicz, Girsz.

ftaugawpils
DO KOMITETU OBCHODU JUBILEUSZU 

I0-LECIA PREZYDENTURY PREZYDENTA RP. 
PROF. DR. IGNACEGO MOŚCICKIEGO w Dau- 
gawprJsie nadeszło podziękowanie K ancelarji Cywil­
nej Prezydenta, która dziękuje za życzenia, złożone 
Prezydentowi przez Komitet w dniu 3 czerwca 
1936 r. z okazji dziesięciolecia sprawowania urzędu 
przez Prezydenta RP.

Życzenia powyższe wystosował Komitet Obcho-

Tworzyły pieniste wierzchołki, lejowate wiry* 
huczały nieustannie i  nabierały cech dziwnych i  
groźnych w nadchodzącym zmroku.- Ciężko było# 
bardzo ciężko. À -do tego te»  piekielny mrok. N ikt 
nas przecież nie “zobaczy, gdy kajak  woda zaleje,-

— -Mam dość — krzyknęła magię N ulka «g* 
Niech to wszystko pełzak-ameba ogarnie ! Cała 
naprzód.

Kozpoczął się wyścig co prędzej nastąpi, czy 
dosięgnięcie brzegu, czy zalanie i zatonięcie kaja­
ka» który co ehwila dostawał nową porcję wody< 
Nagle z szumem nadleciał największy z dotych­
czasowych, prawdziwy król bałwanów. Chwycił nas
i niósł długo na grzbiecie wśród pian, jak  w ogrom­
nej szklapie sodowej wody. Wreszcie cisnął nami, 
wskoczył do kajaka, zatopał, aie było już płytko i 
blisko naszego Ośrodka. Wyskoczyłyśmy i korzy­
stając z małego bałwaniątka, co się napatoczyło po 
tym olbrzymie, wciągnęłyśmy k a jak  na piasek* 
Całe mokre, w treningach ociekających wodą, za* 
tańczyłyśmy tryumfalny, dziki taniec ïndjan.

Ogarnęła nas szalona radość, bo przecież życie 
piękne jest.

Rozmawiałyśmy, później o wartościach żeglar­
stwa i zastanawiałyśmy się, dlaczego tak  mało 
dziewcząt do żeglarstwa się garnie. Może przy­
czyną tego są wiekowe uprzedzenia i  poglądy o nie- 
^(►lności kobiety do pracy na morzu i wychowanie, 

daj%ce dziewczynie okazji kształcenia swej 
zielności, odwagi, odpowiedzialności za siebie i  

"rugich, co wyrabia właśnie żeglarstwo?
i .. . ^ no dla nas jest pewne ■— „Grażyna" nasza 
i g , zJn*pyffl przykładem, co może dać dziewczynie 
i wiece'^WO' * dlatego żęglarek musi być więcej, 

J Marysia Buka równa.

du, złożony z obywateli polskich, zamieszkałych w 
Daugawpilsie, a  zebrany w dniu 3 czerwca b. r. na 
uroczystości z racji 104ecia w Konsulacie RP. w 
Daugawpilsie.

WEWNETRZNE ZAWODY SPORTOWE F. 
DAUGAW PILSKIEJ ZPM. W początkach lipca 
filja  daugawpilska ZJPM zakończyła, blisko miesiąc 
trw ające, wewnętrzne zawody o mistrzostwo filji ^  
lekko - atletyce na rok 1936-ty.

Tytuł mistrzyni w biegu na 800 m tr. i w skokach 
wdał i wzwyż zdobyła kol. E. Gajlewiczówna, Szcze­
gólnie wysoką klasę wykazując w biegu na 800 mtr., 
uzyskując czas 2 m. 47 s., co ze względu na warunki, 
naprzem ian traw iasta  i piaszysta bieżnia oraz 
zwykłe pantofle gumowe, stawia ją  w jednym sze­
regu  z doborowemi zawodniczkami łotewskiemi.

Zwycięstwo w rzutach dyskiem i oszczepem oraz 
pchnięciu kulą zdobyła kol. W. Miż-Miszynówna. Za­
wodniczka ta  dzięki swym walorom fizycznym ma 
szanse osiągnąć przy należytym treningu wyborne 
wyniki.

Bieg na 60 m tr. pań nie został przeprowadzony, 
gdyż wypadł w czasie burzy i deszczu, a przenie­
sienie terminu ze względu na ogólne rozplanowanie 
zawodów nie mogło mieć miejsca.

W konkurencjach dla panów mistrzostwa w bie­
gu na 400 m tr., 800 m tr., i 1500 m tr. oraz w skoku 
wzwyż zdobył kol. Cz. Augulewicz, Jest to typ 
wielobojowca, do czego mu świetne usługi oddają 
tęga budowa oraz niezmiernie silne serce.

Bieg na 100 m tr. wygrywa Kupszan, którego nie 
przestraszyła burza i deszcz.

W  rzucie dyskiem i skoku wdał pierwszeństwo 
uzyskuje kol. Matuszewski — sportowiec mający 
wiele danych fizycznych, któremu jednak brakuje 
regularnych treningów.

W rzucie oszczepem na czoło wysunął się kol. 
Szostak, który wykazuje również wielkie zdolności w 
Chodzie na średnie dystanse.

Bogato obdarzony w siły fizyczne i wytrzym a­
łość jest kol. St. Janczewski ■— m istrz w pchnięciu 
kuli i  świetny sprinter, niestety ciężka praca zawo­
dowa nie pozwala na wykorzystanie treningów i 
oddala go od sportu.

Charakterystyczny typ stayera przedstawia sobą 
kol. W. Siniewicz, zwycięzca w biegu na  5000 m tr. 
Systematyczny trening i praca mogą wysunąć go 
do szeregu dobryteh biegaczy.

Zwycięzcom filji zostały rozdane dyplomy.
S.

OBÓZ SPORTOWY I  W. F . W. STROPACH. 
N a zorganizowanym, staraniem  Zarządu Głów­
nego ZPM, obozie sportowym i wychowania f i­
zycznego w Stropach wre od rana  do wieczora praca 
nad opanowaniem arkanów najbardziej popularnych 
gałęzi sportu. • *

ze Zlotu Śpiewaków 
w Polsce 

obejrzeć i nabyć można 
w sekretariacie 
„Naszego Życia'4

Potrzebny jest 
zdolny młodzieniec 

albo panna
dobrze posiadający języki: łotewski, rosyjski, nie­
miecki i polski, do sklepu naczyń i sprzętów gospo­
darki domowej Kungu îela 4.

W  zalesionej kotlinie w pięcioboku stanęły ' na­
mioty, które zamieszkują sportowcy. Z urządzeń 
obozowych i fachowej pomocy instruktora korzy­
sta ją  również koleżanki, które urządziły sobie 
letnisko w opodal położonym zaścianku wiejskim.

Od pobudki aż do ciszy wieczornej każda chwila 
dnia w obozie ma swoje przeznaczenie. Po wysiłku 
fizycznym następują teoretyczne wskazówki, swój 
czas m ają posiłki z kuchni obozowej oraz odpoczynek 
i czas wolny, es.

PIŁ K A R ZE  „H A R FY “ W ALCZĄ O M IE JSC E  
CZOŁOW E. W kończących się rozgrywkach o 
mistrzostwo Latgalji w piłce nożnej „H arfa1' uzys­
kała pierwotnie 8 punktów, tyle co i dwie drugie 
zwycięskie komendy Daugawpilsu, mianowicie ŁSB 
i ASK. Z tego powodu zaszła konieczność rozgry­
wek dodatkowych pomiędzy „H arfą" a wymienio- 
nemi komendami.

14-go b. m. „Harfa" m iała spotkanie powtórne 
z ŁSB. Gra była zacięta, ostra. Padano i przew­
racano się gęsto. Bramkarz „Harfy", Czechowicz 
starszy, mężczyzna jak dąb, po otrzymaniu przy­
krego uderzenia „odpoczywał" rozciągnięty na zie­
mi długą minutę. Z pola n ikt nie schodził wobec 
powagi sytuacji i że gra była ligową, nie dopuszcza­
jąca zastąpienia. N ikt n ie  schodził, ale jednego z 
graczy ŁSB, mocno ugodzonego, wyniesiono z pla­
cu, powrócił potem jednak.

W pierwszej połowie czasu „H arfa" z oczywi­
stością przeważała. Gra odbywała się wciąż w po­
lu przeciwnika i została uwieńczona zdobyciem 
bramki, którą strzelił S. Swencz. Po przerwie 
poszło nie tak dobrze. „H arfa" broniła się ener­
gicznie, ale przezierało zmęczenie. Wreszcie ko­
menda ŁSB, uzyskując strzał karny z 11 m., potra­
fiła  wbić piłkę. W ten sposób rezultat określił się 
jako remisowy ( 1:1), kto wie, czy nie byłby lep­
szy, gdyby nie trenowano zbyt długo przed samą 
grą!...

22-go b. m. „H arfa" spotka się z ASK (Wojsko­
wy klub sportowy). (J . B.)

Rezekne
PRZYGOTOWANIA DO III-ciego ŚWIĘTA SPOR­

TU POLSKIEGO, Zarząd Główny ZPM 
złożył podanie do naczelnika powiatu 
rezekneńskiego w sprawie udzielenia pozwo­
lenia na urządzenie dorocznych zawodów sportu 
polskiego w Łotwie. Będzie to III-cie Święto Sportu; 
Polskiego w Łotwie, gdyż 2 podobne imprezy od­
były się w poprzednich łatach: w r. 1934 w Rydze* 
i w r. 19*35 w Daugawpilsie.

W tym roku „święto Sportu" zostało wyznaczona 
na dzień 22 i 23 sierpnia.

es.

Ludza
W DNIU 29 CZERW CA B. R. ODBYŁO SIĘ 

W ALNE Z EB R A N IE PO LSK IEG O  TO W ARZY- 
STW A OŚW IATY W  ŁUDZY. W lokalu filji 
ZPM zgromadziła się poważna część członków, któ­
rych zadaniem było wyłonić nowy Zarząd i Ko­
misję Rewizyjną oraz załatwić sprawy bieżące.

W drodze tajnego głosowania do Zarządu filji 
T-wa w Łudzy weszli: M. Biedrzycki, E. Skrzydlew* 
ska, M. Szczotkowska, A. Gudlewski, A. Zakrzew­
ska, J . Piotrowski i  J. Kuliczewski.

W sprawach bieżących załatwiono pozytywnie 
prośbę Zarządu Głownego St-nia „Harfa" w Dau­
gawpilsie o wypożyczenie do czasowego użytku 
niektórych książek z bibljoteki Towarzystwa.

Zebraniu przewodniczył L, Mozalewcki, sekre­
tarzowała E. Skrzydlewska.

SPORT WODNY W ŁUDZY. Fiłja łudzieńska 
ZPM zdobyła do użytku swych członków piękny dwu­
osobowy kajak, który winiem się przyczynić do 
większego zainteresowania się sportem wodnym, a 
kajakowaniem w szczególności.

Słońce, woda i powietrze — té  trzy żywioły w 
całej pełni służą człowiekowi podczas tak  upalnego 
lata, jak  w roku bieżącym. Dziwić się należy, że 
tak  mało rozwinięte jest wśród mieszkańców Ludzy 
zamiłowanie do wody. Niech ten kajak choć w 
pewnej mierze to zainteresowanie obudzi.

38.
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4) Tym otka albo brzanka (Phleum 
pratense) należy do traw  niew ybrednych, 
jednak  średniej dobroci. 1 kg nasienia 
mieści i .700.000—2.900.000 ziarn  o 90 proc. 
sile kiełkow ania i 97 proc. czystości. T rw a
4—6 lat, a le należy no traw  późnych, bo 
do kośby dochodzi w  12—14 tygodni,- 
Tw orzy krzaczki słabe i luźne, wyrasta* 
jąc  30—12 cm wysoko. K witnę dopiero w  
lipcu do w rześnia. U daje się niem al w 
każdej glebie, bo naw et na podm okłej, 
m urszastej i torfow ej, jedyn ie  na su­
chych piaskach czuje się najgorzej. Z 
kośbą u tym otki nie należy nigdy czekać 
aż do kw itnienia, bo im je s t starsza, tem 
m niej sm aczna i pożywna, zwłaszcza w 
okresie posuchy. D rugi pokos d a je  
bardzo słaby, najs iln iejszy  .w drugim  ro-

Poznaj swoją łąkę
(Dokoczenie) 

ku użytkowania, LWj handlu, jest najtań­
szą trawą.

5) K upkówka, także psia traw a 
(Dactylis glom erata) jes t pod każdym 
względem o. wartościową traw ą, k tó re j 
np. D an ja  zawdzięcza nie ty lko  wysokie 
pogłowie bydlęce (spotykałem  tam  po 6 
krów  w  gospodarstwach 20-morgowych), 
ale i niezw ykle wysokie udoje krów  włoś­
ciańskich. tW. 1 kg  nasienia je s t 9.000.000 
—3.000.000 ziarn  o 83 proc. zdolności kieł­
kow ania i 77 proc. czystości. T rw a 5—10 
lat, do pokosu dochodzi w  10—12 tygodni i 
d a je  2—4 pokosy rocznie. Krzaczki two­
rzy  gęste i szerokie, nad pow ierzchnią 
wzniesione, w  Polsce 45—60 cm wysokie, w  
Czechach i D anji pow yżej m etra dorasta­

jące. Kwitnie od czerwca do sienaT 
Udaje się podobnie jak tymotka praw 
na każdej ziemi, ai szczególnie na śwież? 
próchnicznej, a nawet w sadzie, dostaro? 
jąc wczesnej i wolno się starzejącej Pas7:‘ 
to też bydło chętnie ją zjada no samJl 
dojrzenia nasienia i tak też w Danji byw 
spasana przy zastosowaniu palikowani! 
bydła. Należy ją wysiewać tylko z wyg0. 
kiemi trawami, gdyż podszywkowych n}e 
dopuszcza do rozwoju. W pierwszym ro 
ku lepiej na niej nie paść, gdyż cierpi W 
dzo od tratowania, dopiero w drç. 
gim można śmiało bydło puścić 
ale na palikach, by bydło ro». 
linę systematycznie do korzenia spasło. 
Najwyższy pokos daje w drugim roku * 
żytkowym, od piątego roku plon słabnie.

Jak opatrywać zwierzęta skaleczone
Przy wszelkiem skaleczeniu — konieczna 
jest pomoc szybka i dokonanie w łaściwe­
go opatrunku  poniew aż od tego bardzo 
zależy pomyślne gojenie się rany . Przy-' 
stępując do opatrzenia świeżo zranionego 
m iejsca — przedew szystkiem  trzeba zata­
mować krw otok jednym  z następu­
jący ch  sposobów, a m ianowicie: 
zatamować k rew  zapomocą zim­
nej wody karbolow ej lub lizolowej, k tó­
rą  nałożyć na ranę  na  złożonej w kilkoro 
gazie; można też użyć czystej gorącej 
(nie ciepłej) w ody rów nież na  kaw ałku 
gazy czy w aty. lian y  głębokie należy ta­
mować, to  znaczy zatykać do dna czystą 
gazą, zwilżoną w  3-procentowym roztwo­
rze tan iny  lub  w  eterze. Jeżeli p rzy  nie­
w ielkiej ran ie  je s t silny krw otok, k tó ry  
nie d a je  się zatamować opisanemi sposo­
bami, w tedy należy ranę przypalić p la­
skiem żelazem, rozpałonem do białości 
(nie do czerwoności). P rzy  tam ow aniu 
krw otoku, o ile pozwala na  to m iejsce 
zranione — należy ranę  zabandażować, 
zabezpieczywszy ją  przed zabrudzeniem  
grubą w arstw ą czystej gazy. Do tam o­
w ania kęwi może rów nież służyć tak  zwa­
na w ata żelazna.

N astępnie — na drugi dzień po zata­
mowaniu krw otoku, ranę odwiązać, dob­
rze w ypłókać zapomocą szprycsi wodą 
karbolową czy lizolową, zapendzlować 
czystą jodyną, . założyć gazę i obandażo­
wać: tak  Opatrywać codzień.

U waga: p rzy  opatryw aniu  nigdy nie 
dotykać rany  palcami, choćby naw et czy­
sto w y my te mi.

R any kłu te  i głębokie dobrze jes t co­
dzień przeszprycować wodą utlenioną. Na 
rany  tłuczone — należy przez dobę n a j­
pierw  robić kom presy pod ceratką z wo­
dy Burowa. („Rolnik* ).

Środki przeciw biegunce prosiąt. Poda­
jemy kilka skutecznych środków: 1) Gdy 
ssące prosięta dostaną biegunki, dosko­
nale skutkuje zadawanie maciorze przez 
kilka dni wyłącznie tylko polewki z goto­

wanego ryżu  z mlekiem słodkiem. Już po 
k ilkunastu  godzinach od pierwszego za- 
dan ia  te j  karm y biegunka ustaje. Po k il­
ku  dniach można ju ż  dawać maciorze 
zw ykły  pokarm . 2) Dawać maciorze go- 
tow aną fasolę. Można ją  daw ać i odłą­
czonym prosiętom  ,gdy m ają rozwolnie­
nie. 3) Odessanym prosiętom można dać 
do karm y łyżeczkę herbacianą (ale bez 
czubka) tan iny .

B rodaw ka u  ja łów ki. Często spotyka 
się u ja łów ki brodaw ki. Jak i je s t najlep­
szy sposób usunięcia ich? Otóż, o ile bro­
daw ka osadzona je s t n a  dosyć w ąskiej 
szyjce, w tedy  należy ją  bardzo mocno 
przew iązać k ilka  razy  jedw abiem  kręco­
nym, lub mocnem włosiem, po tygodniu 
— raz jeszcze m ocniej; jpo pew nym  cza* 
sie brodaw ka pow inna odpaść. Jeżeli zaś 
brodaw ka nie m a żadnej szyjki, je s t pła­
ska, osadzona na  podstawie szerokiej i 
k ró tk ie j, to  podw iązyw anie je j  jest n ie ­
możliwe, i trzeba ją  có 4—5 dni ostrożnie

smarować kwasem solnym zapomocą wa­
ty, zakręconej na  patyku. Tak smarowjf 
przez 3—4 tygodnie, a  brodawka zacznie 
się kurczyć, w ysychać i zamieni się wre­
szcie w strupek ,k tóry  po pewnym cîasie j 
odpadnie.

Choroba zębów u  krow y. Zęby spróek-1 
niałe są powodem bardzo częstych cho­
rób u krów . Krowa, która ma spróchnia­
łe  zęby, nie chce jeść, natomiast pije du­
żo. Ażeby zapobiec te j  chorobie należy 
ząb spróchniały usunąć. Wyrywania n- 
skutecznia się zapomocą obcążków, które 
w inny odpowiadać rodzajowi zębów, 
P rzy  operacji w yjęcia zęba przedewszyst ■ 
kiem  głowa zwierzęcia powinna być dok 
brze umocowana, następnie należy ująć 
pew nie i głęboko i w tedy wyrwać- Przy 
niedużem spróchnieniu w celu zapobifr 
żenią dalszemu procesowi — stosuje się | 
plombowanie , to jes t po ścisłem oczysz­
czeniu i usunięciu spróchniałej części, 
otwór w ypełnia się gutaperką.

K iedy należy oczekiwać pogody. 1. G dy 
(niewielkie chm ury kłębiaste ciągną po 
niebie w  tym  samym kierunku , co i w ia tr 
nad pow ierzchnią ziemi .prawdopodobne 
jes t polepszenie się pogody. 2. G dy w i­
doczne są w  ciągu dnia ty lko poszegół- 
ne chmury, ginące ku  wieczorowi, jes t to 
zapowiedź suchej i ja sn e j pogody. 3. Gdy 
w  nocy panu je  cisza, a  rano, w  parę go­
dzin po wschodzie słońca, pojaw ia się 
lekk i wietrzyka k tó ry  stopniowo wzma­
cnia się ku  południowi, aby  znów osła­
bnąć ku  wieczorowi, stanowi to  pewną 
oznakę długotrw ałej, ja sn e j i suchej po­
gody. 4. G dy dzień jes t gorący, a noc 
chłodna lub zimna, jest to  oznaką dobrej 
i d ługotrw ałej,pogody, 5. Silna rosa za­
pow iada dobrą pogodę. 6. Sucha mgła to-» 
w arzyszy zazw yczaj suszy i upałom. 7. 
G dy na słońcu, zachodzącem przy jasnem 
niebie, w idać przez czas długi Białosre-

Przepowiednie pogody
brzystą smugę bez wyraźnych granic, j™ 
to zapowiedzią długotrw ałej dobrej P®* j 
gody. 8. G dy niebo wczesnym rankie® 
nie jest zachmurzone, a natomiast ko® 
10-tej rano ukazu ją  się okrągławe cnnW' i 
ry  pierzaste, k tóre zbierają się w liczDi« 
rosnącej aż do godzin południowych, W 
ku wieczorowi ulec rozproszeniu, I
nu je  to dobrą pogodę. 9. Gdy wieczoWj* | 
W miejscach niżej położonych tworzy ** 
mgła, k tóra znika następnie w crt# i 
wschodu słońca, jest to zapowiedzią | 
żającej się dobrej pogody. 10. Gdy w-* J 
cy jest w yraźnie cieplej w lesie T1* I 
polu, zw iastuje to dobrą pogodę. H  
w stępując wieczorem iub w .n0Ĉ (,jt! 
w iększy pagórek lub wzniesienie, p *  
.uczywamy się w otoczeniu c.l®P 
p rądu  powietrza, jest to także o z j  
dobre j pogody. 12. Gdy c ^ u r y  Pi ^  
ste ciągną ze wschodu, jest to 
ką suchej pogody.
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Juliusz Wirski

Gazela
tó a t codzień powstający atoniami liter, 
iyde gwałtem wtłoczone w czarnych szpalt

czworobok
Ładne? — Nie, raczej mózgi na miazgę rozbite. 
śvriat codzień wchodzi w szpalty i  ciągle jest oboGc 
jjje pomieści się żadne zdarzenie bez reszty, 
jostanie z każdej sprawy szept niedopowiedzeń. 
Kolego bezimienny, tw ej uwagi brzeszczot 
*awsze chybi rdzeń prawdy, ominie o miedzę.
Bo któż zna prawdę całą? Schyleni w redakcjach 
łapiecie każdą chwilę na sensacji arkan, 
a prawda kwitnie właśnie w czerwcowych akacjach 
i ma ją lepiej od was ogrodowy parkan.
Armja wasza oplotła świat, jak wielki polip, 
krew nowin i krew zdarzeń się od la t uparcie*
Już o trzeciej nad ranem serce dziwnie boli,
0 piątej sen, jak żołnierz z alarmem na warcie I 
Bo może gdzieś na święcie zapali się pożar
1 telefon z redakcji sen męczący przerwie.
Uderzy w smutne oczy uśmiechnięta zorza 
i dziwnie się zasmęci jaśmionowy czerwiec.
I wszystkie części św iata popłyną przez druty, 
upadną deszczem kartek  na robocze stoły.
Ach, zagarnąć je  razem, zdławić mocnym skrótem, 
dać ludziom i przysypać zapomnień popiołem! 
Liczmy wiersze: — Trzęsienie ziemi na Sumatrze... 
Pożar w metro.» N a Kubie strajk ... Wybory W

Rzymie...
Pan Prezydent był wczoraj na „Tosce" w teatrze-.- 
Knock-out Schmelinga... Wojna... E tna  —  dymi! 
Spadł dolar... W Chinach powódź,,, W Abisynji

wojna..*
Trojaczki w Jersey.;.- M atka dostała nagrodę..* 
Huragan nad Alpami...- Tendencja spokojna 
na Wall Street... Dosyć, dosyć! —  Sport i kącik

mody...
Dosyć! Zamykać num er! Dosyć! — W oczach 
w morgu popiół! Zatrzymać iskrzenie się depesz!.,. 
Dalszy ciąg po południu... Zasnąć, zasnąć w

przerwie !... 
Uszy uczynić głuche, a  oczy mieć ślepe!...
Nie wsączać się w arkusze, zbrodniami nie pęcznieć, 
nie czytać rękopisów, nic nie decydować, 
nie oglądać tytułów, co, składane ręcznie, 
w bijące krzykiem młoty zamieniaja słowa! 
Odpocząć!... Nic nie wiedzieć, o niczem nie słyszeć... 
Nacieszyć się ojcostwem z dzieckiem na kolanach!... 
Dać życiu honorarjum królewskie za ciszę, 
zasnąć ô  ósmej wieczór, wstać o szóstej rano!...

--------------Są na świecie zroszone ogrody
mieszkania, gdzie telefon odzywa się zrzadka, 
rzęki, płynące ciszą, wsie, gdzie niema głodu, 
ludzie, wyżywający siebie do ostatka.
Że o tem się nie piszę, mało dzisiaj wie kto, 
że można leżeć w trawie z oczami w błękitach, 
że przeszłość jest i przyszłość — genialny korektor, 
i parkany, z za których zwieszają się drzewa, 
ulice, które słyszą miłosne wyznania, 
parki, gdzie żywy słowik najp rawdziwiej śpiewa, 
uśmiechy, których piękno nazawsze zostanie.

II.
Do kogo ja  to mówię? Zostawiamy codzień 
prawdę swoją czy kłamstwo na szpaltach gazety. 
Każdy artykuł dla nas — to nowy przechodzień, 
którego się pamięta godzinę...

Niestety#
z tych godzin zapomnianych życie nam Sie przę­

dzie,
z tych godzin, którym wieczność odebrała trwanie. 
Jesteśmy wszyscy — nigdzie i jesteśmy — wszędzie 
* wiemy, że nie imię po nas pozostanie.
Pozostanie coś więcej i coś mniej: dokument, 
oszklone szafy tomów, oprawione w płótno, 
nasze dnie i tygodnie i lata zadumy, 
uśmiechy, napisraie od wiersza, na smutno. 
Pozostanie paradoks, że niejeden cynik, 
wzięty w dyby frazesów, „szlachetny* ryczałtem 
kanalja zakłamana, koturnowy wynik 
kłamstwa, stawał się piękna i dobra „rybałtem", 
kaznodzieją natchnionym, wdrążanym w miąższ

kłamstwa
tak długo, aż zagubił sam siebie i wkońcu 
uwierzył, że pogromcą jest zbrodni i  chamstwa 
i stał się czystym. Czystym, jak... plama na słońcu. 
Do kogo ja to mówię? Czytelnik gdy bierze 
płachtę druku, nic nie wie, ile jest w garmoncie 
ez, zawodów, załamań, nieufności, wierzeń, 

czem skarży się kursywą, petit... Gdzieś tam w 
. .  kącie

* C0 ^n*a— ^  tego feljetonu żyje 
[ f  ^ a . . .  Człowiek cały zaś wsiąka w feljeton 
F 8i§ P° latach rodzą straszne żmije
> to  wszystko nie tak, i że nie to...

Bo my sami nie wiemy, czy, dając mózg, duszę, 
krew, niedospane noce, pochłaniane książki, 
dajem y coś, co wzburzy{ coś, co prawda wzruszy, 
coś, co będzie, jak  zwiędły kwiat, jak barwa

wstążki, —
jak  wspomnienie dzieciństwa, jak  plusk wierniej

rzeki.
słowem, coś, co się kocha, co poezją trąci*- 
I nie wiemy, a  raczej wiemy, że daleki

jest dzień, gdy cała prawda przemówi w garmoncie.»* 
Gazeta... To się czyta, przeżywa i rzuca, 
a  przedewszystkiem — to się zawsze zapominą.
A przecież to ma oddech, to ma świata płuca 
i  spojrzenie głębokie, jak... pierwsza dziewczyna. 
Gazeta. —  Pierwszy utwór, podpis pod utworem. 
Sen o wielkości, zamęt, redaktor, koledzy...
A po latach już tylko chce się iść wieczorem 
cichym, letmim wieczorem po zroszonej miedzy*

Przed Olimpiadą

Kraj Olimpijczyków
Olimpjada jest dziś tem atem dnia. Wszystkie 

narody świata szykują się do berlińskiej rozprawy, 
wszędzie dyskutują na tem at szans, zastanawiają 
się, kto może kandydować do zaszczytnego wyróż­
nienia, do zdobycia olimpijskiego medalu.

Gdy się tak  snuje przewidywania na przyszłość, 
myśl nieuchronnie szuka oparcia w przeszłości, w 
doświadczeniu igrzysk ostatnich i przedostatnich.

Zagłębianie się w studjum  suchych napozór 
tabel wyników dawniejszych, jeśli doń podejść od­
powiednio, ma swoją poezję, a  ponadto — pozwa­
la z niezwykłą jasnością „odkryć" wiele prawd ina­
czej mało widocznych.

Powszechnie panuje przekonanie, iż krajem  n a j­
wyżej usportowionym, iż „krajem medali olimpij­
skich", są Stany Zjednoczone A. P. Od roku 1920 
nie na  pierwszem miejscu klasyfikacji ogólnej, zbie­
ra  największą ilość notowanych miejsc na  igrzy­
skach. To jest rzecz, która się odrazu rzuca w 
oczy.

Jeśli jednak wejść w sprawę nieco głębiej, 
łatwo się przekonać, że ta  przewaga Yankesów jest 
tylko formalna. Trzeba przecież wziąć pod uwagę, 
że Ameryka liczy 125 miljonów mieszkańców! 
Jeśli ułożyć inną tabelkę, oceniającą wyniki w po­
równaniu z liczebnością, rezultat okaże się wręcz 
inny i wręcz rewelacyjny. Oto okazuje się naprzy- 
kład, że w 1912 r. na  każdy miljon mieszkańców 
punktów zdobyły: Finlandja 91,7, Szwecja 70,5, 
Norwegja 56,3, Danja 25,7, Holandja 12,0, Belgja 
10,8, Kanada 10,5, Węgry 9,8, A ustralja 8,0, Sta­
ny Zjednoczone zaś tylko 7,7, mając Wszakże za 
scbą Francję, Anglję Austrję, Włochy, Niemcy, 
Japonję i inne.

Czy nie uderza jaskraw a przewaga krajów skan­
dynawskich — krajów powszechnego sportu maso­
wego, a wśród nich Finlandji, liczącej zaledwie 3,5 
miljonów mieszkańców i biorącej się za bary z 
ogromną Ameryką, jak  równy z równym? Bo 
warto, układając jeszcze jedną nową tabelkę, pod­
kreślić, że w klasyfikacji ogólnej, nie biorącej pod 
uwagę liczebności, Finlandja stale zajmuje 3 lub 4 
miejsce, w najważniejszym zaś sporcie olimpij­
skim, lekkiej atletyce, znajduje się z reguły na 
2-gdem!

Trzeba zaznaczyć, że równocześnie z wspania- 
łemi sukcesami lekkoatletycznemu, Finlandja osią­
gała jeszcze większe nawet sukcesy na  polu atle­
tyki ciężkiej: Na igrzyskach, olimpijskich w 1912, 
1920, 1924, 1928 Finlandja zbierała największą 
Uość punktów w zapaśnictwie, czasem więcej, niż 
wszystkie inne kraje razem wzięte. Tylko w 1932 
znalazła się ona nieoczekiwanie na 2-giem miejscu.

Jak  pogodzić świetne rekordy szybkobiegaczy 
fińskich ze zwycięstwami siłaczy? Więc Finowie 
nie są „predestynowani" do biegów? Niewątpli­
wie — nie, bo przecież zdobywali laury i w rzu­
tach, i w skokach, i w walce, i w dźwiganiu cięża­
rów, i w narciarstwie, i w łyżwiarstwie (Thunberg!), 
i w żeglarstwie, i  w gimnastyce, i w pływaniu, i w 
strzelectwie, i w boksie! Uprawiają więc z powo­
dzeniem wszystkie sporty, i widocznie uprawiają 
bardziej masowo i bardziej racjonalnie, niż wiele 
innych narodów, skoro przy 3 i pół mil jonach lu­
dności zostawiają za sobą kraje liczące liczne dzie­
siątki miljonów.

Tak jest istotnie. Sport to — w Finlandji, od 
szeregu dziesięcioleci — sprawa narodowa, jedna 
z najważniejszych spraw, zajmujących umysł całe­
go społeczeństwa. Obok głębokiego zrozumienia 
potrzeby i pożyteczności troski o ogólną kulturę 
fizyczną odgrywają tu  rolę również względy poli­
tyczne. By je pojąć, trzeba się cofnąć o 40 łat 
wstecz. Finlandja znajdowała się wtedy pod jarz­
mem niewoli rosyjskiej o zorganizowaniu życia

sportowego nie było mowy ze względu na prześlą* 
dowania najeźdźców i Finowie nie mogli uczestni­
czyć w igrzyskach, w których inne narody skandy­
nawskie święciły już trium fy. Po rewolucji 1905 
roku, ucisk rosyjski nieco osłabł i F inlandja zna­
lazła się w tem  zupełnie wyjątkowem położeniu,; 
że mogła, dzięki niezojrjeniowaniu się władz rosyj­
skich, wejść do Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego na takich samych prawach, co państwa 
samodzielne. Moment ten  wywarł ogromne wraże­
nie nietylko w sferach sportowych, jeszcze niezbyt 
licznych, lecz w całem społeczeństwie fińskiem. 
Godnie wystąpić na igrzyskach, pokazać, co po trafi 
uczynić naród fiński, pokazać, że zasługuję on n a  
całkowitą niezależność i samodzielność — stało się 
wskazaniem politycznem. Współdziałali wszyscy —* 
i rezultatem  był ten  wprost niepojęty rozwój spor­
tu, dzięki któremu F inlandja stała się przeciwni­
kiem równorzędnym nawet dla amerykańskiego ko­
losa.

Oczywiście, uzyskanie tak  wspaniałych wyników 
byłoby niemożliwe bez posiadania licznych i dosko­
nale pomyślanych urządzeń sportowych, bez zbudo­
wania całej sieci stadjonów, torów, pływalni i przy­
stani, a  także bez przygotowania licznych kadr, 
nauczycieli wychowania fizycznego i trenerów spor­
towych. To wszystko F inlandja uczyniła i może 
się swym dorobkiem na tem polu pochwalić tak  
samo, jaś ilością zdobytych na igrzyskach pierw ­
szych miejsc.

W Berlinie, k ra j tysiąca jezior, od 30 la t pra­
cujący wytężenie na polu powszechnego i na polu 
rekordowego sportu — stanie znowu w szranki, by 
wyprzedzić tak ie kraje, jak  Anglja i Francja. Po­
kusi się jednak o jedno jeszcze zwycięstwo, do któ­
rego dotychczas nie pretendował: będzie się ubiegał 
o przyznanie mu organizacji igrzysk 1940 roku. 
Zgódźmy się szczerze, że na to wyróżnienie, że na

Kompozytor i dyrygent Nowowiejski w karykaturze  
W. M assana
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Wiech ma głos

Narzeczony bez koszulki
W obecnych bezrobotnych czasach zawód „na- 

rzeczonego1* jest takiem samem dobrem, a może na­
wet lepszem zajęciem, jak każde inne. Oczywiś­
cie, trzeba_ do tego być brunetem i mieć baczki.

Spełniając całkowicie wyżej wymienione warun­
ki, p. Konstanty Prałatek był kolejnym narzeczonym 
większej części pomocnic domowych, czyli tak  zwa­
nych potocznie kucht, zatrudnionych w domach, po­
łożonych po prawej stronie ulicy Wspólnej.

Gdy nieuchrochną rzeczy koleją „ogonek" do­
szedł do panny Genowefy Zając, pracującej u dok­
tora K., przydarzyło się nieszczęście, o którem 
poniżej.

Odbywał się właśnie fa jf  towarzyski w kuchni 
doktorostwa. Zaproszenia miała wyłącznie elita z 
frontowej klatki schodowej.

Pan Prałatek, jako jedyny mężczyzna, królował, 
błyszcząc na wszystkie strony urodą, lakierami i 
dowcipem.

I  nagle, w momencie największego nasilenia 
zabawy, z kuferka uroczej gospodyni zginęło 125 
złotych.

Panna Genowefa powiodła okiem po swych 
przyjaciołach i z zażenowaniem rzekła:

—-  Kochane goście, na nikogo podejrzliwości nie 
posiadam, ale o wiele te  owe pieniądze nie znajdą 
się, sprowadzę policje i całe towarzystwo zmuszona 
bede za mordę do kom isaïjatu odstawić. A tam  
już policja bez bicia rozbierze, kto mój posag na­
walił.

Wśród zebranych zapanowała pewna konster­
nacja. Najwięcej dotkniętym czuł się p. Kon­
stanty.

— Panno Geniu —- rzekł — znakiem tego uwa­
żam, że panna Genia na mnie kapuje i trąca mnie 
w męską ambicję, takiem prawem muszę się wytło- 
maczyć. Żeby to tak mężczyzna mnie powiedziały 
gwizdnąłbym go dwa razy w trzonowy ząb' i spokój, 
ale z kobietą trzeba jak z kwiatem, czyli warzy­
wem. Wizje lokalne zrobię, każde część swojej 
anatomji ludzkiego ciała pod rewizję osobiste przed­
stawię. Wuala !

Tu p. Konstanty kilku błyskawicznemi ruchami 
pozbył się marynarki i spodni. Potrząsnął niemi 

powietrzu i zawołał:
—  Proszę, każda jedna osoba może się przeko­

nać, że kieszenie są puste, tylko prószę uważać nie 
wyrzucić mnie książeczki wojskowej, bo na xem 
punkcie jestem nerwowem i mogie daną osobę ob- 
sztorcować na glans.

Obecne damy zasłoniły sobie, oczy wołając:
— Panie Prałatek, co pan uskutecznia, to, 

wstyd!
—■ Gdzie się rozchodzi o sprawiedliwość, niema 

wstydu zawołał obrażony narzeczony i podsko­
czywszy dwukrotnie, pozbył się dolnej bielizny.

Zawstydzone niewiasty ruszyły tłumnie do 
drzwi, które im otworzył z gracją zupełnie już ro­
zebrany p.. Konstanty.

Epilog te j rewizji był taki, że p. Genowefa 
uwierzyła w całkowitą niewinność p. Prałatka, ob­

ciążając podejrzeniami koleżankę swą p. p 
bielską, gdyż ta  jakoby była najdłużej sam ». I 
z kuferkiem. na ^  |

Ponieważ jednak na rozprawę w sądzie n  i i 
kim przeciwko pannie Julci p. Prałatek się ni f 
wił, sąd doszedł widocznie do przekonania Ł  u  I 
wie, czy to nie on zainkasował przedwcześnie na, f 
bo pannę Podbielską uniewinnił. i-

Poszkodowana wyrażała po wyroku najwvi» ' 
swoje zdumienie i niezadowolenie.

r -  Nikt inny nie wziął tylko Julka, bo m , M 
Konstantego rewidowałam sama, bez dwie xodzÎTi 
a gdzie goły mężczyzna może schować 125 2 *  t  
srebrem?!

Niestety, pytanie to pozostało bez odpowiefc ••

Zemsta górala
Karnawałowa noc w sali tańca Blajmana przy 

ulicy Franciszkańskiej pieniła się humorem i napo­
jam i gazowemi. Fruwały serpentyny, szalała pocz­
ta  francuska, doręczająca setki listów na godzinę. 

Młodzież hasała ochoczo, starsi panowie spo-

Pamiętajcie,
ze
Nr

zakończenie konkursu 
A  i ogłoszenie listy zwy- 

cięsców nastąpi w  dniu 9 
sierpnia b. r.

Nadsyłajcie
więc rozwiązania zanim 
jest jeszcze zapóźno.

nie

Listę nagród
ogłosimy w następnym nume­
rze „Naszego Życia44.

HUMOR
fa n  sprzedał mi trzy  flaszki eleksiru na  po­

rost włosów, a włosy jak  pan widzi nie urosły...
‘ —  To dziwne. Ten płyn pomaga wszystkim.

— Wezmę jeszcze jedną flaszkę, ale daje panu 
słowo, że to ostatnia. Nigdy w życiu nie piłem tak  
strasznego świństwa...

V
— Już północ. Duch się ukazuje, to napewno 

duch męża pan i . . .
— Wykluczone: — mój mąż przed trzecią nigdy 

do domu nie wracał.
V

—  Kaziu — woła matka do swej pociechy — 
*nasz tak brudne rączki, że niema mowy, żebym ci 
z takiemi rękami pozwoliła siąść do obiadu.

— Mamusiu — mówi płaczliwie Kazio — a skąd 
jn wezmę inne rączki?

♦*< *
Myśliwi o swoich psach:
— To wszystko nic, co panowie opowiadacie, 

wobec mojego Trefa. Gdy ostatnio zapomniałem 
mu kazać dać jeść po polowaniu, chyba bestja po­
biegła na łąkę i zgadnijcie co mi przyniósł i położył 
u nóg?

Myśliwi milczą.
— Przyniósł bukiecik niezapominajek.

V
— Kochanie*— mówi Jasio do narzeczonej, — 

Umówiliśmy się, że narazie nasze zaręczyny pozo­
staną w tajemnicy, a tymczasem dowiaduję się, że 
jednak powiedziałaś przyjaciółce...

—-  Nie gniewaj się kochanie, ale wczoraj była 
u nas Stefa. Pokłóciłyśmy się i ona krzyknęła, że 
na całym świecie nie znajdzie się taki idjota, który­
by się ze mną ożenił. Wobec tego musiałam po­
wiedzieć..

V
Psiakrew, od trzech miesięcy leczę tego draka 

aa  żółtaczkę, a on mi dziś powiada, że jest Chiń­
czykiem

— Mamusiu, cóż to za dziwne stworzenie?
*■— To krowa, Synku.

! — A te śmieszne rzeczy, które ma na głowie,
co to jest?

— To są rogi.
(Krowa ryczy przeciągle). — Mamusiu, ma­

musiu, a na którym rogu ta  krowa teraz trąbi?
V

— ^ostaję w wodzie aż do zmroku.
— Czy z polecenia lekarza?
— Nie, tylko kostjum kąpielowy zgubiłem.

***
Pani Szmalcenblum krzyczy na swego piętnasto­

letniego syna:
;— Moniek, smarkaczu jeden, ile razy mam ci 

mówić, żebyś nie palił papierosów. Papierosy szko- 
.dzą zdrowiu. Zachorujesz na płuca, jak  dwa razy 
dwa cztery. Ty Saluś, pewnie nie palisz? — zwra­
ca się do młodszego.

—  Ach skąd. Już dawno przestałem.

Nie rób mi z a w o d u — 
na, uczącego się rzemiosła.

ostrzegał ojciec sy-

Leżę, jak — n a  d ł o n i  — rzekła rękawiczka.

Liga Narodów wykazała całą swoją bezsilność 
wobec wojny abisyńskiej i zniesienia sankcyj anty- 
włoskich. Poprostu okazało się, że jest ona zwykłą 
L i g ą  z m a k i e m .

V
Ostatnio stracono w Ameryce przestępcę na 

elektrycznem krześle i wedle obowiązującego zwy­
czaju zapytano go, jakie jest jego ostatnie życze­
nie?

—; Życzyłbym sobie — odparł skazany — by w 
czasie egzekucji, pan prokurator trzymał mnie za 
rękę

kojnie ogryzali szprotki w bufecie. Wszędzie uws 
jali się kozacy, oberpolicmajstrzy i kontuwom 
szlachta. Ale prawdziwym królem zabawy u  
młody góral tatrzański p. Beniek Berlinerszpic,

Tańczył zbójnickiego, wywijał ciupagą i aw> 
dził pannę Ritę Cwajfuszerównę, posażną jedyna», 
kę króla branży galanteryjnej, choć każda poczta 
dostarczała mu moc liścików od innych pięknofcl 
reprezentujących niemniej poważne firmy handlom

W powodzi różowych i niebieskich sekretnikw, 
wyróżnił się swą firm ą i treścią jeden, który op». 
wał co następuje:

„Szanowny Panie Be!
Za górala zakopiańskiego być — to pan jestei, 

z ciuciupagą machać, to pan możesz, do hop! kp! 
wołać to pan jesteś pierwszy maładjec, ale do *f- 
kupić weksel na 50 zł. z pierwszem żyrem Pr* 
piórki i drugiem żyrem Dziewczepolskiego, to cie 
niema, zimny łobuz jeden!

Skoro o wiele za 15 minut ja nie zobaczę fe f 
pieniądze, stary Cwajfuszer stoi tu koło mnie w » 
bufecie i zje wątróbkie, to ja już nie mogę, go tt t 
wszystko opowiedzieć, nie? Z powaima ■ 
Nr. 53“.

Młody góral przeczytał list, zmarszczył brew i 
wydobywszy z kieszeni guńki blok handlowy ot* 
kop jawy ołówek, nakreślił szybko:

„Szanowny Panie Nr. 53! Nie szkodzi, że p* 
na nie znam, ale spowodu obrażałeś pan możno p* « 
wiedzieć dzikiego juhasa, nie zazdraszcZam się1 
pańskim pyskiem.

Z góralskiem poważaniem
Jontek Trzaska-Berlinerstp»1

Młody gazda zakleił sekretnik, wrzucił go i  ■ 
pudełka od kapeluszy, zastępującego skrzynkę po» i 
tową i puścił się w pląs.

Kiedy przebiegał w tańcu obok bufetu, nt» 
okiem na przyszłego swego teścia, który tonW j 
właśnie wątróbkę. Obok stał jakiś łysy o niepflf I 
jemnym wyrazie twarzy pan i coś mu opowud# I 
Pan miał w klapie Nr. 53.

Zagrała zbójnicka krew w Trzasce - ®er"?®T ■ 
szpicu. Przeprosił na chwilę tancerkę, podszed! <w ? 
nieznajomego pana i rzekł groźnie :

— Szanowny panie En!
Co znaczy En?

— Znaczy —  nieznajomy mi — czy otrzyma! I 
pan mojego lista?

—  Owszem, jestem w posiadaniu takowego,*® 
ja prosiłem o walutę. .

-— A w mordę pan nie chcesz?
— Kto chce? ''* ■
— A czy pan wisz, że ja  jestem pierwszy _ J 

terman, co się dotyka wspinać i wypinać na 
sienicową Halę, tudzież inne schroniska i Pe J 
naty zakopiańskie?

—-  Mnie to nie obchodzi, ja  mam sklep * ^  I 
mirowskiej i proszę płacić zobowiązania, in#c*®J I 
jesteś młody góral, tylko stara Świnia!

Rzecz prosta, że na taki komplement nie I> i 
stawało panu Berlinerszpicowi nic innego, 
nąć pana En dwa razy ciupagą w łeb. Nie» ^  . 
wierzyciel przewrócił się i wpadł w garnek 
ezernemi parówkami na gorąco. - j  *

Zajście to oparło się o sąd, gdzie dziarskii t
otrzymał 7 dni aresztu, mimo, iż w e k s e l by* S ^  
nościowy i powinien go był wykupić pierws y 
rant Przeniórka
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